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KOMBATANCI PRZECIW „SZUBIENICOM”
Umierające śmiercią naturalną „szubienice” są jak koszmarny upiór z przeszłości, który nie pozwala o sobie zapomnieć. Głos w sprawie 
monumentu zabrała Rada Kombatantów Województwa Warmińsko-Mazurskiego, która zaapelowała o przeniesienie pomnika.

A pomniki runą?

W historii polskiej kultu-
ry nie ma chyba bardziej 
wstydliwego okresu niż 
socrealizm. Odgórnie na-
rzucony, wymuszający ser-
wilizm i podporządkowanie 
fałszywej idei pozostawił 
po sobie „dzieła” komicz-
ne, żenujące i  haniebne. 
„Szubienice” są tego naj-
lepszym przykładem.

Dyskusja o przeniesieniu 
lub zburzeniu górującego 
nad Olsztynem „Sowieta” 
teoretycznie wydawała się 
już zakończona, ale gdy 
od monumentu odpad-
ła kilkusetkilogramowa 
płyta, temat powrócił, bo 
sowiecka spuścizna sta-
nowi realne zagrożenie 
dla zdrowia olsztynian. 
Sypiący się sołdat spowo-
dował, że sprawą zainte-

resował się Wojewódzki 
Konserwator Zabytków 
i  Powiatowy Inspektorat 
Nadzoru Budowlanego 
w Olsztynie, który wstęp-
nie stwierdził, że pomnik 
może zagrażać bezpie-
czeństwu przechodniów, 
toteż należy go odgrodzić. 
Jednocześnie nadzór bu-
dowalny nie może zlecić 
rozbiórki monumentu, al-
bowiem ten jest wpisany 
do rejestru zabytków.

— Stwierdziliśmy, że 
okładziny wyglądają słabo, 
a w spoinach jest dużo ubyt-
ków. Jesteśmy w kontakcie 
z  autorem ekspertyzy, bę-
dziemy dokładnie wyka-
zywać nieprawidłowości 
w stanie tego pomnika. Dla 
nas jest to zwyczajny obiekt 
budowlany, więc musimy 
podejść do niego jak do 

każdego innego zgłoszenia 
—  powiedział kierownik 
Powiatowego Inspektora-
tu Nadzoru Budowlanego 
Krzysztof Solnica w rozmo-
wie z „Gazetą Olsztyńską”.

Sprawą zajmuje się też 
Urząd Miasta w Olsztynie, 
który zawiadomił o pęknię-
ciu płyty policję. Kontrolę 
pomnika zamierza rów-
nież przeprowadzić Zarząd 

Dróg, Zieleni i Transportu 
w Olsztynie.

Jak nie teraz, to kiedy?

Teraz głos w sprawie po-
mnika zabrała Rada Kom-
batantów Województwa 
Warmińsko-Mazurskiego, 
która wystosowała apel do 
prezydenta Olsztyna Piotra 
Grzymowicza, domagając 
się relokacji monumentu.

– Kiedy rozgorzała dys-
kusja na temat pomnika, 
pozwoliliśmy sobie na za-
jęcie stanowiska –  mówi 
84-letnia Wiesława Buj-
nowska, przewodnicząca 
Rady Kombatantów, któ-
ra podkreśla, że „szubie-
nice”, delikatnie mówiąc, 
nie przywodzą na myśl 
miłych wspomnień. Pani 
Wiesława nie zamierza 
wypowiadać się na temat 

estetyki pomnika, bo, jak 
skromnie podkreśla, nie 
zna się na tym, ale w ob-
liczu tego, co dzieje się 
w Ukrainie, uważa, że jest 
to najlepszy moment, by 
w  końcu pozbyć się tego 
obiektu. – Jak nie teraz, to 
kiedy? – pyta retorycznie. 

– Tam, skąd pochodzę, 
Rosjanie „wyzwalając” nas, 
palili całe ulice. Wszędzie, 
gdzie się pojawili, działy 
się straszne rzeczy, dlatego 
honorowanie Armii Czer-
wonej wydaje mi się co naj-
mniej nie na miejscu – mówi 
przewodnicząca Rady Kom-
batantów, która urodziła się 
w Dzierzgówku w powiecie 
przasnyskim, a w 1940 roku 
wraz z rodzicami znalazła się 
w niemieckim obozie kon-
centracyjnym w Działdowie.
 MICHAŁ MIESZKO PODOLAK

TO BYŁO ZWYCIĘSTWO WOLNEJ POLSKI PRZEWODNICZĄCA KOMISJI 
EUROPEJSKIEJ W WARSZAWIE 

4 czerwca 1989 roku „Soli-

darność” zdobyła praktycznie 

wszystko, na co pozwalały 

okrągłostołowe ustalenia. O tam-

tych pamiętnych wydarzeniach 

opowiada nam Zenon Złakowski, 

poseł na Sejm X kadencji, wybra-

ny wtedy z ramienia Komitetu 

Obywatelskiego w okręgu 

olsztyńskim.

–  W 1989 roku miałem poczucie, 

że następuje radykalny przełom 

– mówi olsztyński poeta, pisarz 

i dziennikarz Zenon Złakowski, 

który wówczas ostrożnie jednak 

podchodził do potencjalnego 

sukcesu „Solidarności”. – Z natury 

jestem sceptykiem, ale rzeczy-

wiście przedwyborcze spotkania 

opozycji były bardzo tłumne, 

niewątpliwie coś wisiało w powie-

trzu, to był żywioł, którego władza 

nie mogła powstrzymać – podkre-

śla Zenon Złakowski, przyznając, 

że ostateczny wynik wyborów był 

zaskoczeniem zarówno dla strony 

rządowej, jak i opozycyjnej. 1989 

rok zdaniem Zenona Złakow-

skiego stanowił wyraźną cezurę 

również dla posłów związanych 

z PZPR, w których głowach 

pojawiła się refleksja polegająca 

na konieczności współpracy 

z obozem solidarnościowym. 

– Wiele ustaw w sejmie kontrak-

towym, które zainicjował OKP, 

strona rządowa poparła, mając 

przeświadczenie, że zmiany są 

konieczne – konstatuje ówczes-

ny poseł, który ubolewa nad 

kondycją obecnej polityki. – To, co 

teraz obserwujemy, jest straszne. 

Opozycja nie może być totalna, 

bo demokracja wymaga dyskusji 

i dochodzenia do porozumienia 

– mówi Zenon Złakowski, który 

ma ambiwalentny stosunek do 

daty 4 czerwca, gdyż na radosne 

wydarzenia z 1989 roku nałożyła 

się smutna refleksja związana 

z obaleniem rządu Jana Olszew-

skiego 4 czerwca 1992 roku. Nie-

mniej jednak 1989 rok na zawsze 

pozostał w jego sercu. – Gdy jako 

parlamentarzyści rozpoczyna-

liśmy naszą pracę, udaliśmy się 

na Powązki, by odwiedzić groby 

poległych polskich bohaterów, 

m.in. Powstańców Warszawskich. 

Idąc szpalerem, byliśmy niesły-

chanie żywiołowo pozdrawiani 

przez ludzi, którzy wiedzieli, kim 

jesteśmy. Podświadomie wiedzie-

liśmy, że coś się zmieni na lepsze. 

Czuliśmy też odpowiedzialność, 

by nie zawieść pokładanych w nas 

nadziei – podsumowuje Zenon 

Złakowski.  

 MICHAŁ MIESZKO PODOLAK

Zenon Złakowski jest auto-

rem dwutomowej monografi a 

„Solidarność olsztyńska w latach 

1980–1989”, Monografi a składa 

się z dwóch tomów: pierwszy 

porządkuje wiedzę na temat 

olsztyńskiej „Solidarności”, zaś 

drugi składa się ze wspomnień 

i relacji osób, które współtwo-

rzyły olsztyńskie struktury nie-

zależnego związku zawodowego 

i prowadzące w późniejszych 

latach, oprócz związkowej, także 

aktywną działalność opozycyjną. 

Jest też autorem wspomnień 

„Mój stan wojenny”.

– Chcę wyrazić satysfakcję, że przygotowana przeze mnie 

ustawa ws. SN doprowadziła do porozumienia z KE. Ma to 

przełomowe znaczenie także dla uzyskania środków, które 

w przyszłości będą prowadziły do nowoczesnej gospodarki 

– powiedział wczoraj na wspólnej konferencji prasowej z Ur-

sulą von der Leyen i premierem Mateuszem Morawieckim 

prezydent Andrzej Duda. 

– Polska jest jednym z silników Europy, jest jedną z głównych 

lokomotyw Europy – wystarczy spojrzeć na wzrost gospodarczy 

i na zrównoważenie parametrów makroekonomicznych i tych 

związanych z fi nansami publicznymi – podkreślił premier. 

– Pieniądze będą wypłacane, kiedy reformy i inwestycje zostaną 

dokonane – powiedziała Ursula von der Leyen, szefowa Komisji 

Europejskiej.

Wiesława Bujnowska z Władysławem Kałudzińskim 
(Pełnomocnik Wojewody Warmińsko Mazurskiego. 
ds. Kombatantów i Osób Represjonowanych) podczas 
obrad Rady Kombatantów
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Zenon Złakowski będzie 
gościem Radia Olsztyn 
w sobotę 4 czerwca 
o godzinie 8.15
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POLACY 
I UKRAIŃCY 
MYŚLĄ TAK SAMO

W corocznym sondażu orga-

nizacji Aliance for Democra-

cies mieszkańcy 52 krajów 

odpowiadali między innymi na 

pytania dotyczące ich stosun-

ku do Rosji. 

Jak się okazało, na świecie 

najbardziej negatywnie do 

Rosji odnoszą się Polacy 

i Ukraińcy, a dalej Szwedzi i .. 

Portugalczycy. Negatywnie 

Rosję ocenia 87% Polaków. 

Dla porównania, takie na-

stawienie ma 62% Niemców 

i tylko 32% Węgrów. 

Jednocześnie większość 

ankietowanych w krajach Azji, 

Ameryki Łacińskiej i Europy 

podkreślała, że NATO, USA 

i Unia Europejska mogłyby 

zrobić więcej, aby pomóc 

Ukrainie. W Europie 43 proc. 

osób stwierdziło, że Europa 

zrobiła za mało, a 11 proc., że 

za dużo.

Co ciekawe, Polscy i Ukraińcy 

są najbardziej prounijnie 

nastawionymi narodami w Eu-

ropie. A w dodatku oba narody 

są też najbardziej proamery-

kańskie.

eprasa.pl bd8caa033b



3GAZETAOLSZTYNSKA.PL\\\DZIENNIKELBLASKI.PL

PIĄTEK-NIEDZIELA  03-05.06.2022

100 DNI AGRESJI

JEŻELI UKRAINA PRZEGRA, 
TO MY TEŻ PRZEGRAMY

ANDRZEJ 

MIELNICKI 

a.mielnicki@

gazetaolsztynska.pl

— Ukraina broni się już sto 

dni. Tego chyba świat, a już 

na pewno Władimir Putin 

się nie spodziewał?

— Na pewno, stąd ciągle 
nerwowe reakcje Kremla, 
stąd nieprawdopodob-
na rosyjska propaganda. 
I  chwała Bogu widoczna 
głównie dla użytkowni-
ków rosyjskich mediów. 
W tej chwili oglądanie pu-
tinowskiej telewizji, czyta-
nie większości rosyjskich 
gazet jest wręcz szkodliwe 
dla zdrowia. Wszyscy, któ-
rzy to robią powinni do-
stawać specjalny dodatek, 
najlepiej wysokoprocento-
wy, bo „bez wódki nie roz-
bierosz”. Na pewno takie-
go oporu Rosjanie się nie 
spodziewali, ale obawiam 
się, że nie spodziewał się 
tego Zachód. I to czego się 
trochę boję, to zmęczenie, 
lecz na razie na szczęście 
nie jest to masowe zjawi-
sko. Powolutku, powolut-
ku, ale wygląda na to, że 
sankcje są wprowadzane, 
jak ostatnio na eksport 
rosyjskiej ropy — chociaż 
dosyć kulawe, bo osta-
tecznie okazało się, że nie 
obejmą one ropy naftowej 
przesyłanej rurociągami 

i  mają być wprowadzane 
w ciągu sześciu miesięcy. 
Ale dobre i  to, bo pamię-
tajmy, że gros dochodów 
do rosyjskiego budżetu 
pochodzi ze sprzedaży 
ropy naftowej.

— I pieniędzmi tymi Putin 

karmi swoją machinę 

wojenną. Ale to już szósty 

pakiet sankcji, które 

nakłada Unia Europejska 

na Rosję. Co więcej może 

zrobić świat, chcąc zmusić 

agresora do wycofania się 

z Ukrainy?

— To bardzo proste. 
Może wprowadzić em-
bargo również na import 
rosyjskiego gazu, co jest 
trudniejsze niż w przypad-
ku ropy, choć część państw 
udowodniła, że mogą same 
z  tego gazu zrezygnować, 
i mają to zrobić do końca 
roku. Sankcje nie działają 
natychmiast, ale powoli. 

PAMIĘTAJMY, ŻE EUROPA 
SPROWADZAŁA Z ROSJI 
DZIENNIE PRAWIE 5 MLN 
TON ROPY BARYŁEK 
ROPY, TERAZ TEN IMPORT 
SPADŁ DO OK. 2 MLN TON 
BARYŁEK. 

Rosjanie oczywiście od-
grażają się, że mają to 
w  nosie, bo znajdą inne 
rynki zbytu. Takim ryn-
kiem są np. Chiny i  In-
die, które ostatnio kupują 
trzy razy więcej ropy, ale 
Rosjanie sprzedają ropę 
w  Azji o  35 proc. taniej 
niż w Europie. Poza tym 
Chiny też nie chcą w peł-
ni uzależnić się od rosyj-
skich dostaw. I  tu mogą 
zacząć się problemy Rosji, 
bo nie mają wystarczają-
cych magazynów — będą 
musieli ograniczać wy-
dobycie, co może dopro-
wadzić do zniszczenia 
urządzeń potrzebnych 
do wydobycia ropy. Tylko 
to nie nastąpi w  tydzień, 
w  miesiąc, to są długo-
terminowe konsekwen-
cje. Sankcje już dotykają 
Rosję, ale może nie aż tak 
boleśnie jakbyśmy tego 
oczekiwali, żeby zmusić 
Moskwę, elity rosyjskie 
do jakichś ustępstw. Dzia-
łają powoli i  chodzi o  to, 
żebyśmy my jako Zachód 
to wytrzymali, byli konse-
kwentni i solidarni.

 — Nie może być wyłomu. 

Eksperci mówią, że ta woj-

na szybko się nie zakończy.

— I wygląda na to, że tak 
będzie. Ale chciałabym 
poznać nazwisko choć jed-
nego eksperta, który prze-
widział pełnowymiarową 
wojnę Rosji z  Ukrainą. 
Sama uważałam, że jak Pu-
tin zaatakuje, to zaatakuje 
Donbas —  nikt nie prze-
widział pełnowymiarowe-
go ataku. Trzeba ostrożnie 
podchodzić do wszelkich 
doniesień medialnych. 
Przykład z  ostatnich dni: 
w  niedzielę pojawiła się 
informacja, ze prezydent 
Stanów Zjednoczonych 
nie zgodzi się na dostawy 
na Ukrainę ultranowo-
czesnych systemów rakie-
towych dalekiego zasięgu. 
I zawrzało. Dziś wiemy, że 
Ukraińcy dostaną najno-
wocześniejszą broń znaną 
jako HIMARS o  zasięgu 
ok. 70 km, a nie 300 kilo-
metrów. Chodzi o to, żeby 
Ukraińcy mieli broń, która 
będzie równie skuteczna 
na odległość jak artyleria, 
której używają Rosjanie.

— Równając z ziemią Ukrai-

nę. Dlaczego teraz wszyscy 

mówią „w Ukrainie”?

— Wiem, że teraz zapa-
nowała taka moda, żeby 
mówić „w Ukrainie”. Nie, 
otóż „na Ukrainie”, „na 
Litwie”, „na Białorusi”. 
Większość krajów, które 
kiedyś wchodziły w  skład 
Rzeczpospolitej Oboj-
ga Narodów, to jest „na” 
i  koniec. Rosjanie mówią 
„w Ukrainie”, w  związku 
z  tym mówiąc tak, popeł-
niamy rusycyzm. A czy o to 
nam chodzi?

— Co może zmusić Putina 

do tego, żeby usiadł do 

stołu rozmów? Chyba tylko 

negocjacje mogą zakoń-

czyć ten konfl ikt, gdyż 

żadna ze stron nie jest, 

przynajmniej na obecnym 

etapie, w stanie wygrać 

militarnie. 

— Rosja może tę woj-
nę przegrać, a  Ukrainie 
bardzo trudno będzie tę 
wojnę wygrać, tak przy-
najmniej twierdzi więk-
szość tak skrytykowanych 
przed chwilą przeze mnie 
ekspertów. Ale też tak mi 
się wydaje, kiedy patrzę 
na to wszystko. Wszyscy 
to podkreślają, ale też ma-

rzą, żeby to się skończyło 
na drodze dyplomatycznej. 
Jednak nie jestem pewna, 
czy Władimir Putin jest 
w  stanie usiąść do jakie-
gokolwiek stołu negocja-
cyjnego. Rosjanie ciągle 
twardo twierdzą, że walczą 
z nazizmem, który ogarnia 
Zachód. Putin w tej chwili 
zachowuje się jak komplet-
ny psychopata. Na Putina 
bym specjalnie nie liczyła. 
Co może zmusić rosyjskie 
elity do rozmów pokojo-
wych? Sankcje? Też, ale 
oby Ukraina dotrwała, bo 
ukraińscy żołnierze bronią 
się bardzo dzielnie, ale też 
ponoszą straty. W związku 
z  tym wszystko, co musi 
robić Zachód, to dostar-
czać jak najwięcej nowo-
czesnej broni, uzbrojenia 
i  amunicji Ukrainie, żeby 
jak najskuteczniej walczy-
ła z  rosyjskim najeźdźcą. 
I  to jest, wydaje mi się, 
jedyna rzecz, która będzie 
w stanie zmusić rosyjskich 
polityków do tego, żeby za-
cząć negocjacje. Wszystko 

w tej chwili zależy od nas, 
od Zachodu, bo Ukraińcy 
robią wszystko, co mogą. 
Pytanie też czego mają 
dotyczyć negocjacje, bo 
jeśli Rosja będzie się upie-
rała, ze musi przejąć cały 
Donbas, to Ukraina na to 
się nie może zgodzić, bo 
to byłoby odcięcie jej od 
morza. 

— Nie jestem ekspertem, 

ale teraz chyba celem Rosji 

jest zajęcie całego obwodu 

ługańskiego i donieckiego, 

zagwarantowanie sobie ko-

rytarza lądowego na Krym, 

co pozwoliłoby Putinowi 

otrąbić sukces operacji 

specjalnej.

—  Dokładnie. I  pewnie 
bardzo ucieszyłoby tych 
wszystkich, w  tym prezy-
denta Francji Emmanu-
ela Macrona, premiera 
Włoch Mario Draghiego i, 
jak podejrzewam, również 
kanclerza Niemiec Olafa 
Scholza, którzy uważają, 
że Putin powinien zacho-
wać twarz. Tyle że urato-
wanie twarzy Putinowi to 
jest skazanie nas na wojnę 
nie teraz, ale w jakiejś na-
prawdę przewidywalnej 
przyszłości. 

— Gdyby nie międzynarodo-

wa pomoc, Rosjanie dawno 

byliby już w Kijowie. Tym 

razem Zachód zachował się 

inaczej niż w 2014 roku. Czy 

pojął, że Rosja putinowska 

to zagrożenie dla pokoju na 

całym świecie? Bo dając 

kolejny palec, weźmie całą 

rękę?

 — Nie, taką optymistką 
to ja nie jestem. Myślę, że 
to, że Zachód zachowuje 
się zupełnie inaczej niż 
w 2014 roku zawdzięczamy 
przede wszystkim Ukraiń-
com, ukraińskiej armii. Pa-
miętajmy, że w 2014 roku 
Krym został oddany prak-
tycznie bez walki, potem 
na samej Ukrainie były 
walki, pamiętamy słynną 
obronę lotniska w Donie-
cku, ale armia ukraińska 
była w  rozsypce. Przez te 
osiem lat — głównie przez 
ostatnie cztery — odrobiła 
nieprawdopodobną lekcję. 
Dlaczego Zachód zdał so-
bie z tego sprawę? Nie dla-
tego, że uznał, że Putin jest 
zagrożeniem dla Zachodu 
— bo myślę, że ani Francja 
tego nie rozumie, ani Wło-
chy, ani też Niemcy. Stało 

się tak, bo Ukraińcy za-
miast poddać się po trzech 
dniach, walczą już sto dni. 
Dla wielu zachodnich po-
lityków to jest ból głowy, 
ale mają przeciwko sobie 
zachodnie społeczeństwa, 
a  w przeciwieństwie do 
Władimira Putina ci ludzie 
muszą się liczyć z elektora-
tem. Nie mogą uprawiać 
takiej propagandy, jaką 
uprawiają media rosyjskie. 

— Cena, jaką płacą Ukra-

ińcy, jest ogromna, bo 

Rosjanie mordują cywilów, 

gwałcą Ukrainki, wywo-

żą Ukraińców tysiącami 

w głąb Rosji, rusyfi kują 

ukraińskie dzieci.

—  Wolność jest bezcen-
na. A co by było, gdyby się 
poddali? Byłoby to samo, 
tylko świat przymykałby 
na to oczy. Rosjanie wcho-
dzili, mając przecież listy 
proskrypcyjne, kogo za-
mordować. Nic się tam nie 
zmieniło od Iwana III Sro-
giego, który wymordował 
mieszkańców Nowogrodu 
Wielkiego, a tych, którym 
udało się uniknąć krwawej 
jatki, wywiózł. Ukraińcy 
wykrwawiają się również za 
nas, bo jeżeli oni przegrają, 
to my też przegramy. Nie 
jutro, ale za rok, za dwa.

— Czy zgodzi się pani z opi-

nią, ze dopóki Rosją rządzi 

Putin, ta wojna będzie 

trwać?

— Nie wiem. Boję  się 
jednego — że jeżeli Putin 
umrze, czy też zostanie 
odsunięty czy wysłany do 
sanatorium, bo to jest teraz 
takie popularne, to Zachód 
bardzo szybko dojdzie do 
wniosku, że wszystko już 
jest w  porządku, w  Rosji 
jest demokracja, zaczyna-
my biznes. I to jest również 
szalone niebezpieczeństwo, 
dlatego że to nie jest wojna 
Putina, to jest wojna impe-
rialnej Rosji. 

ROSJA MOŻE TĘ 
WOJNĘ PRZEGRAĆ, 
A UKRAINIE BARDZO 
TRUDNO BĘDZIE TĘ 
WOJNĘ WYGRAĆ. 
O MOŻLIWYCH 
SCENARIUSZACH, 
JAK TEŻ SZANSACH 
NA ZAKOŃCZENIE 
KONFLIKTU 
W UKRAINIE 
ROZMAWIAMY 
ZE ZWIĄZANĄ 
Z OLSZTYNEM 
MARIĄ PRZEŁOMIEC, 
PUBLICYSTKĄ 
I EKSPERTKĄ OD 
BYŁEGO ZWIĄZKU 
SOWIECKIEGO, 
AUTORKĄ PROGRAMU 
STUDIO WSCHÓD.
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TO NIE JEST 
WOJNA PUTINA, 
TO JEST WOJNA 
IMPERIALNEJ 
ROSJI.

MARIA 

PRZEŁOMIEC: 

ROSJANIE 
CIĄGLE TWARDO 
TWIERDZĄ, 
ŻE WALCZĄ 
Z NAZIZMEM, 
KTÓRY OGARNIA 
ZACHÓD
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OPINIE

K
ażda wojna toczy 
się o  jakieś Dobro: 
Pokój, Sprawied-
liwość, Wolność, 

Zbawienie. Wojnie za-
wsze towarzyszą wzniosłe 
wartości. W  ten sposób 
zaspakajamy potrzebę le-
gitymizacji samej wojny. 
Agresorzy muszą wiedzieć, 
dlaczego i  po co walczą, 
zbijają. O to zawsze posta-
rają się odpowiednie służ-
by. Temu celowi służy zwy-
kle propaganda wojenna.

Wojna rodzi pytanie 
o sens cierpienia, śmierci. 
Ukazuje niepewność ist-
nienia człowieka. Odsłania 
iluzje egzystencjalne: ego-
izm, poczucie samowystar-
czalności, zamknięcie się 
w  masowej konsumpcji. 
Życie, zdrowie, bezpieczeń-
stwo stają się w  pewnym 
monecie najważniejsze. 

Co ciekawe, wojna nie 
rodzi jakieś fali odstępstw 
od wiary religijnej i  ma-
sowych aktów apostazji, 
które byłyby motywowa-
ne protestem wobec zła, 
cierpienia, które dopusz-
cza Dobry Bóg. Najpraw-
dopodobniej staje się tak 
dlatego, że wojna una-
ocznia nie tylko ludzkie 
cierpienie i  śmierć, lecz 
również obecność Boga 
jako tajemnicy istnienia, 
wobec której człowiek 
musi zachować postawę 
pokory, nadziei, ufności.

Imperium kłamstwa
O co walczą Rosjanie 

w  Ukrainie? W  imię ja-
kich wartości zabijają, 
gwałcą, bombardują, 

palą? Z punktu widzenia 
oficjalnej Rosji wojna 
z  Ukrainą to... obrona 
fundamentalnych war-
tości cywilizacji euro-
pejskiej. Cała machina 
propagandowa Kremla 
głosi, że Rosja to bastion 
tradycyjnych wartości. 
Rosja broni tradycyjnego 
modelu rodziny, konser-
watywnej etyki seksual-
nej, zwalcza homoseksua-
listów, genderyzm. W ten 
sposób Rosjanie są prze-
konywani o swej wyższo-
ści moralnej nad zdege-
nerowanym Zachodem. 
Co więcej, to z Rosji ma 
przyjść uzdrowienie euro-
pejskiej cywilizacji. Obro-
na tradycyjnych wartości 
chrześcijańskich i  ogól-
noludzkich jest zasadni-
czym motywem uzasad-
niającym agresję wobec 
Ukrainy. Rosja ma być 
ostatnim bastionem euro-
pejskiej kultury. Ma być 
ostoją budowanej na war-
tościach chrześcijańskich 
cywilizacji .  Rosjanie 
wręcz tę wojnę określają 
jako proces „denazyfika-
cji”. Ukraińcy broniący 
swej ojczyzny zostali zre-
dukowani do nazistów. 
Tak twierdzą uparcie Pu-
tin czy Ławrow. To kłam-
stwo powielają potem 
propagandziści, a  zwykli 
Rosjanie przyjmują jak 
jakąś „prawdę objawio-
ną”. 

Zbrodniarze chcą być 
dobrzy
Rosjanie nie chcą ucho-

dzić przed samymi sobą 
i  przed światem za pry-
mitywnych agresorów. 
Chcą być postrzegani jako 
obrońcy tego wszystkie-
go, co wartościowe. W ten 
sposób racjonalizują swe 
działania wojenne. Prze-
kształcają swe zbrodnie 
w sensowne działania pro-
wadzące ku dobru. Dzięki 
temu nie są one domeną 
zła, gwałtu, cierpienia, ka-
lectwa, niszczenia. Rosyj-
skie wartości są utożsamia-
ne i wyrażają się w obronie 
wartości chrześcijańskich. 
Putin to doskonale rozu-
mie lub ktoś mu to zręcz-
nie podpowiada. Putin 
zatem musiał wywołać 
wojnę z Ukrainą w obronie 
wartości chrześcijańskich 
i samej Rosji.

I dopiero w imię ochrony 
tych wartości należy pod-
bić i zniszczyć Ukrainę. Ma 

to polegać na deukrainiza-
cji mieszkańców tego pań-
stwa. Istotą tego procesu 
ma być odebranie Ukraiń-
com odrębnej w stosunku 
do Rosjan tożsamości na-
rodowej. Taka narodowa 
reedukacja ma być reali-
zowana przez wiele lat. Ma 
obejmować co najmniej 
jedno pokolenie, które wy-
chowało się w niepodległej 
Ukrainie. W praktyce ma 
to być zrealizowane po-
przez masową i fi zyczną li-
kwidację sił patriotycznych 
w narodzie ukraińskim. Ma 
to być reedukacja w najbar-
dziej drastycznej formie. 
Obecnie, gdy jeszcze ona 
nie nastąpiła, odbywa się 
ona na poziomie języko-
wym poprzez określanie 
walczących Ukraińców 
jako „nazistów”.

Święta wojna
Lecz nastąpiło coś jesz-

cze. Widzimy sakralizację 
wojny. Świętość jako naj-
wyższa wartość stała się 
wyraźnym celem tej wojny. 
Tak postrzega wojnę rosyj-
ska hierarchia prawosław-
na. Biskupi prawosławni 
z Rosji na tej wojnie chcą 
potwierdzić swą szczególną 
wartość jako struktury hie-
rarchicznej przechowującej 
prawdziwy depozyt chrześ-
cijaństwa, nieskażonego 
autorytetu i  niezmiennej 
tradycji. Rosyjskie prawo-
sławie podkreśla obecnie 
swą odporność na prze-
nikanie do swego wnętrza 
aksjologii współczesnego 
świata Zachodu.

Ale co ciekawe, a  może 
i przerażające, to samo ofi -
cjalnie twierdzą koncesjo-
nowani przez władze pań-
stwowe przywódcy islamu, 

buddyzmu czy judaizmu 
w  Rosji. Dowodem na to 
są uchwały zwołanego 13 
kwietnia br. przez Dumę 
Państwową zgromadzenia 
przedstawicieli głównych 
religii Federacji Rosyjskiej. 
Ogłosili oni pełne poparcie 
wojny w  Ukrainie. Pod-
kreślono przy tym, że nie 
jest to wojna chrześcijan 
z  chrześcijanami. Twier-
dzą, że nie jest to wojna 
religijna, lecz walka Rosji 
ze złem i  szatanem. Do 
tego zachęcają lamowie 
i mułłowie na równi z pra-
wosławnym i  protestan-
ckim duchowieństwem. 
Szczególnie muzułmanom 
odpowiada idea walki na 
ziemi ukraińskiej z Zacho-
dem – „Wielkim Szatanem”.

Swoisty dżihad
Na potrzeby wojny 

z  Ukrainą wytworzył się 
więc ofi cjalnie popierany 
przez władze Rosji swoisty 
prawosławno-muzułmań-
ski dżihad. Nie jest to nic 
dziwnego, zważywszy na 
skład rosyjskiej armii wal-
czącej w Ukrainie. 

PUTIN WYSŁAŁ DO 
WALKI Z UKRAIŃCAMI 
NIE TYLKO ETNICZNYCH 
PRAWOSŁAWNYCH 
ROSJAN, ALE W DUŻYM 
STOPNIU BURIATÓW, 
CZECZENÓW, KAŁMUKÓW 
CZY TUWIMÓW. 
OFICJALNA PROPAGANDA 
IMPERIALNEJ 
ROSJI MOBILIZUJE 
WIELONARODOWĄ 
ARMIĘ NIE TYLKO PRZY 
POMOCY ROSYJSKIEGO 
NACJONALIZMU (ŚWIĘTA 
RUŚ, TRZECI RZYM). 

Propagandziści wojny 
zmuszeni są do wskazania 
celów agresji w Ukrainie 
nie tylko dla etnicznych 
Rosjan. Najlepiej temu 
służy odwołanie się do ich 
tradycji religijnych. Dla-
tego sięgają po uniwersal-
ną ideę religijną, jaką jest 
walka z  metafizycznym 
złem (nazizm). Jest to 
zrozumiałe zarówno dla 
buddysty, jak i  muzuł-
manina. Dlatego należało 
im stworzyć uniwersalną 
religijną wykładnię woj-
ny neoimperialnej.

AGRESJA ROSYJSKA 
WOBEC UKRAINY WPŁYWA 
NA INTEGRALNOŚĆ 
ETNICZNĄ SAMEJ 
ROSJI. WOJNA ROSJI 
Z UKRAINĄ W NATURALNY 
SPOSÓB NARUSZA ŁAD 
ROSJI JAKO PAŃSTWA 
FEDERACYJNEGO, 
CHOCIAŻBY POPRZEZ 
ZMUSZANIE „NIE-
ROSJAN” DO WALKI 
W EUROPEJSKIEJ CZĘŚCI 
SWEGO PAŃSTWA. 

Żołnierze ci muszą wie-
rzyć, że Federacja Rosyj-
ska będzie trwać zawsze. 
Nie może narodzić się 
w  ich głowach myśl, by 
zbuntować się przeciwko 
rosyjskiej dominacji na-
rzuconej ich przodkom 
w XVII czy XVIII wieku. 
Muszą nadal wierzyć, iż 
zajęcie ich ziem przez 
kolonizatorów przyby-
łych z  Rosji było czymś 
dobrym. Muszą być prze-
konani, że tworzenie im-
perium rosyjskiego z  ich 
ziem i ojczyzn było budo-
waniem wspólnej rosyj-

skiej ojczyzny wielu na-
rodów zamieszkujących 
Kaukaz Północny czy 
Syberię. Żołnierze wielo-
narodowej armii Putina 
muszą wierzyć, że wal-
ka narodu ukraińskiego 
o  odrzucenie dominacji 
rosyjskiej jest beznadziej-
na i skazana na porażkę.

 PROF. DR. HAB. MAREK MELNYK, 

 UNIWERSYTET 

 WARMIŃSKO-MAZURSKI

DLACZEGO ROSJANIE MORDUJĄ „NAZISTÓW”?
O CO WALCZĄ 
ROSJANIE 
W UKRAINIE? W IMIĘ 
JAKICH WARTOŚCI 
ZABIJAJĄ, GWAŁCĄ, 
BOMBARDUJĄ, 
PALĄ? Z PUNKTU 
WIDZENIA ROSJI 
WOJNA Z UKRAINĄ 
TO OBRONA... 
FUNDAMENTALNYCH 
WARTOŚCI 
CYWILIZACJI 
EUROPEJSKIEJ. 
TYLKO CZY PUTIN 
WIERZY W TO, CO 
MÓWI?

PO ROSYJSKIM 
OSTRZALE 
RUBIEŻNEGO 
NA WSCHODZIE 
UKRAINY 
W JEDNYM ZE 
ZRUJNOWANYCH 
BUDYNKÓW 
RATOWNICY 
ZNALEŹLI 
STARSZĄ 
KOBIETĘ. 
NA SZCZĘŚCIE 
UDAŁO SIĘ JĄ 
URATOWAĆ. 
DLA ROSJAN 
TO JEDNAK NIE 
BYŁA UKRAINKA, 
KOBIETA, 
CZŁOWIEK. 
TO „NAZISTKA”, 
A ZABIJANIE 
„NAZISTÓW” 
NIE TYLKO NIE 
JEST NICZYM 
ZŁYM, ALE JEST 
POWODEM DO 
DUMY.
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JESTEŚMY RAZEM

W
innica leży w cen-
trum Ukrainy. 
I  kiedyś miała 
swoje 5 minut 

w historii Ukrainy, bo mieś-
ciła się tam przez pewien 
czas stolica Ukraińskiej Re-
publiki Ludowej. W maju 
1920 roku spotkali się tam 
marszałek Józef Piłsudski 
i  ataman Semen Petlura, 
stojący na czele URL. Oma-
wiali dalszą współpracę 
polsko-ukraińską i wspólne 
działania przeciwko czer-
wonej wtedy Rosji. 

Teraz w  Winnicy jest 
w miarę spokojnie, bo leży 
na tyłach frontu, choć też 
została zaatakowana ra-
kietami. W czasie nalotów 
zginęli cywile w położonych 
pod Winnicą miastecz-
kach Koziatyń i Żmerynka. 
W  Winnicy schroniło się 
wielu Ukraińców z terenów 
objętych wojną. 

Ostatnio miastem wstrząs-
nęła śmierć 9 policjantów ze 
specjalnego oddziału, którzy 
służyli na wschodzie Ukrai-
ny. Wszyscy zginęli w tym sa-
mym momencie od wybuchu 
rosyjskiej rakiety. Ciała spro-
wadzono do ich rodzinnego 
miasta. Ulice winnicy, który-
mi jechał konwój, wypełnili 
mieszkańcy, którzy witali 
swoich bohaterów, klęcząc. 

Najbliższy nam naród

Od początku wojny Win-
nicy pomagają Kielce, mia-
sto partnerskie, czyli jak 
mówią Ukraińcy „misto-
-pobratym”. W  Winnicy, 
jak w  całej Ukrainie żyje 
się ciężko. Wszystko pod-
porządkowane jest właś-
ciwie odpieraniu rosyjskiej 
agresji. Państwo wspierają 
zwykli obywatele, zwykli 
mieszkańcy, dla których ta 
wojna jest ich wojną. Woj-
ną o ich wolność i nadzieją 
na lepsze jutro. 

Do wojny Andrij Marcyn-
kowskyj organizował różne 
imprezy i prowadził je. Woj-
na zmieniła wszystko. 

Andrij zajął się dostarcza-
niem pomocy dla żołnie-
rzy z pierwszej linii fron-
tu. —  Możemy pomagać 
głównie dzięki Polakom 
— mówi Andrij. 

— W Winnicy mamy lice-
um techniczne. Niektóre 
nauczycielki jeszcze przed 
wojną przeniosły się do 
Polski i tam uczą. Któregoś 
dnia dzwoni do mnie z Kra-
kowa jedna z nich i mówi: 
„Andrzej, czy możesz przy-
jechać na granicę i zabrać 
dary, które zebrali w Kra-
kowie Polacy i Ukraińcy?”. 
Pojechałem. I  przed gra-
nicą spotkaliśmy się. A na 
granicy, po naszej stronie, 
Polacy, którzy pomagają, 
częstują jedzeniem. Łzy 
miałem w oczach, kiedy to 
zobaczyłem. 

Tej krakowskiej pomocy 
było kilka ton. Wszystko 
ładnie spakowane i  po-
porcjowane. Jakby Pola-
cy dokładnie wiedzieli, 
co komu jest potrzebne 

— mówi Andrij. — I kiedy 
wracałem z  tymi darami 
do Winnicy, to tak so-
bie myślałem po drodze, 
że pierwszy naród, jaki 
chciałbym uściskać, to Po-
lacy. Objąć ich i pomilczeć. 

To naród, który otworzył 
przed nami drzwi i przyjął 
nasze żony, nasze dzieci, 
naszych bliskich. Chce się aż 
płakać za tę dobroć. Teraz to 
najbliższy nam naród.

Polacy pomogli 

jako pierwsi

Diana Podolanczuk do 
wojny prowadziła studio 
tańców. Po rosyjskim ata-
ku razem z  przyjaciółmi 
założyła fundację i  stwo-
rzyła grupę wolontariuszy. 
Pierwsze dary, z jakimi się 
zetknęli, przyjechały do 
Winnicy właśnie z Kielc. 
— Nasze centrum wolon-
tariatu Shahina działa 
od pierwszego dnia woj-
ny —  mówi. —  I  od tego 
właściwie momentu za-

częła do nas napływać 
humanitarna pomoc, do-
kładniej pomoc z  Polski. 
Przeznaczaliśmy ją dla 
przesiedleńców z północ-
nej i wschodniej Ukrainy, 
dla wojska i szpitali. 

— DLA MNIE, I NIE TYLKO 
DLA MNIE, POLSKA TO 
PRAWDZIWY PRZYJACIEL 
— MÓWI DIANA. — POLACY 
POMAGAJĄ NAM CAŁY 
CZAS, PODOBNIE JAK 
MIESZKAJĄCY W POLSCE 
UKRAIŃCY. 

Tylko do naszego centrum 
trafiło 5 dużych trans-
portów z pomocą z Polski. 
Pierwszy transport z leka-
mi wysłały nam właśnie 
Kielce. Jesteśmy wdzięczni 
Polakom i Polsce za pomoc 
— dodaje wolontariuszka. 

Łza w oku

Jeden z  transportów 
z Polski zakręcił Dianie łzę 
w oku. Do paczek dołączo-
no dziecięce rysunki i życze-
nia. —  Do darów z  Polski 
ktoś dołączył namalowane 
przez dzieci serca w  ko-
lorach barw narodowych 
Polski i Ukrainy. I te serca 
pojechały z  lekarstwami, 
jedzeniem na pierwszą li-
nię, do naszych żołnierzy 
—  mówi wolontariuszka 
Diana Podolanczuk. 

Na froncie, w szpitalach 
wojskowych potrzebujemy 
leków hemostatycznych, 
różnego rodzaju bandaży 
czy opasek uciskowych. 

Dla uchodźców: niepsu-
jącej się szybko żywności, 
takiej jak konserwy czy 
kasze. To wszystko tra-
fi a do naszych żołnierzy, 
uchodźców i mieszkańców 
miast dotkniętych rosyjską 
agresją. 

Zapytaliśmy Dianę, co 
chciałaby powiedzieć Pola-
kom: — Zwyciężmy. Jesteśmy 
wdzięczni wszystkim Polakom 
za pomoc. Każdej miejscowo-
ści, każdemu z Was...

Bracia i siostry

Wadim Pawłow jest 
redaktorem tygodnika 
„RIA” i największego por-
talu w Winnicy 20.minut.
ua. Teraz „pracuje” na dwa 
etaty: jako redaktor i jako 
wolontariusz.  — Od same-
go początku wojny zaczę-
liśmy pomagać armii. Było 
ciężko. Przez pierwszy ty-
dzień prawie nie spałem. 
„Załatwialiśmy” wtedy 
termowizory, śpiwory, na-
kolanniki czy żywność. Ale 

największym problem był 
brak kamizelek kuloodpor-
nych — mówi. — Znaleźli-
śmy miejsce, gdzie moż-
na kupić specjalne płyty 
i zorganizowaliśmy szycie 
kamizelek. 

„Dziennikarskie” kami-
zelki przeszły niezbędne 
testy i ofi cjalnie posiadają 
klasę ochrony 4+. Ozna-
cza to, że nawet z  pięciu 
metrów zwykle kule ich 
nie przebijają. I  teraz ra-
tują życie ukraińskim 
żołnierzom. — Oczywiście 
nie obyło się bez pomocy 
Polaków — mówi Wadim. 
—  Zamówiliśmy akceso-
ria z  Polski. Polacy wraz 
z tamtejszymi Ukraińcami 
znaleźli, kupili i przekazali 
nam je z Krakowa. Dzięki 
temu uszyto ich ponad sto. 
Ta produkcja trwa cały 
czas. Jeżeli ktoś chce nam 
pomóc, proszę pisać: 

vadim.pavlow@gma-
il.com —   mówi Wadim 
Pawłow.  

Dziękuję za wszystko, 

siostry i bracia

To już trzeci miesiąc 
wojny. Ukraina dzielnie 
walczy, nawet w  niektó-
rych miejscach odbija 
zajęte terytoria, ale życie 
jest ciężkie. Spadł eksport 
i  produkcja. Wiele firm 
wstrzymało działalność. 
W  mieście zatrzymało 
się wielu wewnętrznych 
uchodźców. 

— SYRENY W WINNICY 
WYJĄ KAŻDEGO 
DNIA. JUŻ DO TEGO 
PRZYWYKLIŚMY. ALE NIE 
DO TEGO, ŻE CODZIENNIE 
NA FRONCIE GINĄ NASI. 
NIE MAM TAKIEGO 
ZNAJOMEGO, KTÓRY NIE 
STRACIŁ KOGOŚ NA TEJ 
PRZEKLĘTEJ WOJNIE. JA 
TEŻ — MÓWI WADIM.  

Do Winnicy dotarły set-
ki transportów z pomocą 
humanitarną. Z  Polski, 
ale też z  Włoch, Holan-
dii, a  nawet Portugalii. 
Większość jednak z  Pol-
ski. —  Powiem szczerze, 
że nie oczekiwaliśmy, że 
tak bardzo zaangażuje-
cie się w  pomoc dla nas. 
I  dziękuję za wszystko 
mieszkańcom bratnich 
Kielc, Krakowa, Warsza-
wy, Wrocławia, Poznania, 
Olsztyna... Dziękuję za 
wszystko, siostry i bracia 
— mówi Wadim. ZEBRAŁ IH

CHCĘ PRZYTULIĆ POLAKÓW I PO PROSTU POMILCZEĆ
— DO DARÓW 
Z POLSKI KTOŚ 
DOŁĄCZYŁ 
NAMALOWANE 
PRZEZ DZIECI SERCA 
W KOLORACH BARW 
NARODOWYCH 
POLSKI I UKRAINY. 
I TE SERCA 
POJECHAŁY 
Z LEKARSTWAMI, 
JEDZENIEM NA 
PIERWSZĄ LINIĘ, 
DO NASZYCH 
ŻOŁNIERZY — MÓWI 
WOLONTARIUSZKA 
Z WINNICY DIANA 
PODOLANCZUK. Z poległymi policjantami pożegnano się na głównym placu Winnicy

Andrij Marcynkowskyj

Diana Podolanczuk Wadim Pawłow
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KATARZYNA 

JANKÓW-

MAZURKIEWICZ

k.jankow@

naszolsztyniak.pl

— W lesie najlepsze 

rozmowy toczą się pod 

dębem, bo właśnie tutaj 

ma pani najlepszy zasięg 

telefonii komórkowej. To 

jedyne miejsce, w którym 

świat może mieć z panią 

łączność?

— Tak, ale to wina mo-
jego modelu telefonu. Na 
szczęście goście przyjeż-
dżają z nowszymi wersja-
mi, więc nie mają takich 
problemów (śmiech).

— A kiedy w końcu zapo-

mną o miejskim życiu, 

mogą w końcu cieszyć się 

z pobytu w lesie. I prze-

nieść się w inny wymiar. 

Przytoczę opis z pani 

Instagrama: „za nami 

kolejny wspaniały dzień 

na Podlasiu. Dzisiaj razem 

ze znajomymi zbieraliśmy 

zioła, a potem w domu 

naszego lokalnego artysty 

smakowaliśmy pesto z ze-

branego czosnaczku”. No 

właśnie... czosnaczku?

—  Czosnaczek pospo-
lity to roślina rosnąca na 
łąkach, która wywodzi 
się z  rodziny kapustowa-
tych. Może pełnić funkcję 
rośliny ozdobnej, leczni-
czej, ale również jadalnej. 
U  nas rośnie go bardzo 

dużo. Można powiedzieć, 
że przypomina trochę 
rukolę, ale naszą, podla-
ską. Znakomicie pasuje do 
sałatek, na kanapkę. Może 
być też smaczną przekąs-
ką w trakcie spaceru. Taka 
niepozorna roślinka, która 
jest pyszna.

—  Na co dzień żyjemy szyb-

ko, intensywnie. A kiedy 

mieszczuchy lądują w lesie, 

budzą się w prawdziwym 

życiu? I wtedy odkrywają 

przyrodę na nowo?

— Kiedy przyjeżdżają 
do mnie goście, pierwsze 
stwierdzenie, które pada 
z ich ust, brzmi: „to jest na-
prawdę w środku lasu”. Na 
początku niektórzy wpada-
ją w lekką panikę. Dziwią 
się, że nie mamy ogrodze-
nia. Ale przecież zwierzęta 
nie podchodzą do siedli-
ska. Dziki czy łosie trzyma-
ją się na dystans. Czasem 
zaglądają zające, jelonki. 
Mamy mnóstwo owadów 
i  ptaków, bo mieszkamy 
w  obszarze chronionego 
krajobrazu „Dolina Bugu”, 
więc możemy obserwować 
unikalne gatunki. Jednak 
nasi goście z miasta na po-
czątku nie potrafi ą się tym 
wszystkim cieszyć. Środek 
lasu budzi w nich niepokój. 
Oczywiście po czasie, kiedy 
już wsłuchają się w ten las, 
poczują go, to mija. Wyjeż-
dżają z poczuciem spokoju, 
równowagi. I  ten las, nie 
tylko mój, ale każdy, ma 
ogromną rolę terapeutycz-
ną. Przecież w niektórych 
krajach terapię lasem leka-
rze przepisują na receptę. 
Przebywanie wśród drzew, 
kąpiele leśne, mają na nas 
pozytywny wpływ. Taki 
sam efekt ma nawet praca 
w ogródku. Wystarczy, że 
się do tej natury zbliżymy.

— Pani zawsze czuła, 

że pani miejsce nie jest 

w mieście, a w środku lasu 

właśnie?

— Można powiedzieć, 
że wychowałam się na 
wsi, bo bardzo dużo czasu 
spędzałam u  babci, która 
mieszkała na wsi. To było 
magiczne miejsce, wokół 
którego nie było zabudo-
wań. Dom babci nie był 
jednak w lesie, a wśród łąk 
i pól. Mnie, jak wielu mo-
ich rówieśników w tamtych 
czasach, straszono lasem. 
Mówiono, by do niego nie 
chodzić, bo na pewno spot-
ka nas tam coś złego. Oczy-
wiście powód był bardzo 
prozaiczny. W ten sposób 

trzymano dziecko blisko 
zabudowań i minimalizo-
wano ryzyko, że się w tym 
lesie zgubi. Dzięki temu 
kształtowano w najmłod-
szych pogląd, że las jest 
czymś naprawdę strasz-
nym, gdzie dzieją się jakieś 
okropności. Dzieci w  to 
wierzyły, bo przecież ufały 
rodzicom. Więc jeśli tak 
mówili, to musiało to być 
prawdą. Ja jednak, mimo 
tych zakazów, poszłam do 
tego lasu. I odkryłam, że to 
niesamowite i piękne miej-
sce, które jest bezpieczne. 
I nie ma się czego bać.

— Dziś mieszkacie w lesie, 

w pięknej okolicy i w cha-

tach z historią.

— Mieszkamy w budynku 
obory, którą adaptowaliśmy 
na nasze potrzeby. Leśni-
czówkę, która była domem 
mieszkalnym, wynajmuje-
my naszym gościom.

— Pani też powiedziała 

w jednym z wywiadów, że 

pani naprawia chaty, a one 

naprawiły panią...

— Uważam, że las mnie 
uzdrowił. Kilka lat temu 
miałam bardzo złe wyniki 
badań. Rozważano bardzo 
poważne leczenie. Wtedy 
zamieszkałam w lesie. Nie 
rozpaczałam, ale zastana-
wiałam się, co będzie, jeśli 
diagnoza się potwierdzi. Co 
wtedy zrobię? Jak będę mo-
gła ją przezwyciężyć? Jakiś 
czas później pojechałam na 
ponowne pobranie wycinka 
i biopsję. Na wyniki czeka-
łam długo. Okazało się, że 
jestem całkowicie zdrowa. 
To było trzy lata temu. Mie-
siąc temu miałam kolejne 
badanie, które potwierdzi-
ło, że nic mi nie jest. Dziś 
mówię, że to wszystko przez 
ten las. Jestem spokojniej-
sza. Kiedy nawet pojawiają 

się trudności, łatwiej odna-
leźć w sobie siłę, by je po-
konać. A odwiedzam miasto 
jedynie po to, by pójść do 
kina czy teatru.

— W lesie żyje się wolniej. 

Nie ma zanieczyszczonego 

powietrza, nie je się wysoko 

przetworzonej żywności.

— Nigdy nie byłam miesz-
czuchem. Wyjechałam do 
miasta za pracą. Zbyt długo 
nie zagrzałam tam miejsca. 
Postanowiłam wrócić na 
Podlasie. A  za mną przy-
szła też praca. Biorę udział 
w  projekcie Piwniczka 
Podlaska. Dzięki niemu 
poznałam wielu lokalnych 
twórców, w tym osoby, które 
postawiły na naturalne pro-
dukty i żywność. Kiedy tak 
zaczęłam jeździć i poznawać 
tych ludzi, okazało się, że 
takich wariatów, co porzu-
cili duże miasta i wrócili na 
Podlasie, jest więcej.

— Przybywa też osób, 

które chcą żyć w zgodzie 

z naturą.

— Odkrywają, że boga-
ctwo jest czymś innym niż 
gromadzenie przedmio-
tów. Dziś cenne jest to, że 
mamy wokół siebie osoby, 
które mają podobne poglą-
dy na życie. Bogactwem są 
lokalne, naturalne produk-
ty, kontakt z naturą. Miesz-
kając w lesie, nie musimy 
szukać kontaktu z naturą, 
bo jesteśmy jej częścią. Tu-
taj odnajdujemy sens życia 
i potrafi my czerpać radość 
z codzienności.

— Nie bez powodu więc… 

Las się żyje?

— Nigdy nie żałowałam 
przeprowadzki w  środek 
lasu. Mamy tylko jedno ży-
cie, a to w lesie ma wyjątko-
wy smak. Jednak uważam, 
że nie możemy żyć w ode-
rwaniu od cywilizacji. Na-
wet u nas, w lesie, słychać 
czasem przejeżdżające sa-
mochody, lecące samoloty. 
Nie można jednak w  tym 
wszystkim zapomnieć o na-
szym związku z naturą.

Ostatnio pisaliśmy o:

• Aleksandrze Szeluga, au-

torze profi lu na Instagramie 

„Warmia ukryta”

• Aleksandrze Wojtal, autor-

ce Colorolii

• Iwonie Kobierskiej, współ-

autorce profi lu na Instagra-

mie – Kobiecość w obiektywie

• Hannie Łozowskiej, której 

profi l znajdziecie na Instagra-

mie — Halo, książki

• Ewie Kargetta-Sowul 

z Mrągowa, która prowadzi na 

Instagramie profi l evikawo-

grodzie

ŻYCIE W LESIE MA WYJĄTKOWY SMAK
CORAZ WIĘCEJ 
OSÓB MÓWI, 
ŻE DZIĘKI 
PRZYRODZIE 
STANĘLI NA NOGI. 
A ODDALAJĄC 
SIĘ OD NATURY, 
TRACIMY TO, CO 
NAJCENNIEJSZE 
– SPOKÓJ. O TYM 
MÓWI KATARZYNA 
STĘPNIAK, 
AUTORKA M.IN. 
PROFILU NA 
INSTAGRAMIE 
„LAS SIĘ ŻYJE”, 
WŁAŚCICIELKA 
CHAT Z HISTORIĄ 
I PROPAGATORKA 
TRADYCJI 
PODLASIA.
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LUDZIE

EWA LUBIŃSKA

e.lubinska@

gazetaolsztynska.pl

P
owinniśmy dbać 
o  ciało —  twier-
dzi pani Teresa. 
—  Kiedy je dobrze 

traktujemy, ono nam się 
odwzajemnia dobrą kondy-
cją, a na starość to bardzo 
ważne, żeby nie obciążać 
najbliższych troską o nas. 
Ciało jest też domem dla 
naszej duszy, dlatego sta-
ram się dbać o oba te ele-
menty, z których się skła-
damy — ciało i duszę. 

Teresa Deniziak dość 
wcześnie poszła na eme-
ryturę. Po pierwsze dlate-
go, że mogła — pracowa-
ła w  oświacie, a  tam jest 
możliwość skorzystania 
z wcześniejszej emerytury, 
po drugie dlatego, że w jej 
ówczesnym miejscu pra-
cy — Szkole Podstawowej 
w Żegotach — zredukowa-
no klasy do I-III.

— Kochałam to, co robi-
łam, bo lubię dzieci i mło-
dzież, ale pomyślałam 
wtedy, że oto nadszedł czas 
dla mnie — wspomina pani 
Teresa. — Dzieci już mia-
łam usamodzielnione, więc 
odeszło sporo obowiązków. 
Postanowiłam skupić się 
na rozwijaniu siebie i  na 
realizacji marzeń. Wbrew 
pozorom, wiele z naszych 
marzeń nie kosztuje dużo, 
nie są nam do tego po-
trzebne jakieś wielkie pie-
niądze.

Głównym marzeniem 
pani Teresy jest... rozwój. 

Już w dzieciństwie lubiła 
czytać książki.

— Byłam przedostat-
nim dzieckiem w rodzinie 
— wspomina. — Mimo że 
rodzice mieli gospodar-
stwo rolne, a  w nim, jak 
wiadomo, zawsze jest dużo 
pracy, to ja byłam najmniej 
z  rodzeństwa obciążana 
obowiązkami. Poza tym 
na wsi nie ma zbyt wielu 
rozrywek, były dyskote-
ki, ale ja ich nie lubiłam, 
to miałam sporo czasu 
na czytanie. Lubiłam też 
się uczyć, w wyniku czego 
miałam w  szkole bardzo 
dobre oceny.

Nic więc dziwnego, że 
pani Teresa, wtedy jeszcze 
Tereska, bez trudu dostała 
się do liceum ogólnokształ-
cącego, później do studium 
policealnego, a  następnie 
na studia wyższe i  pody-
plomowe. W studium po-
licealnym poznała swojego 
przyszłego męża. Wyszła za 
mąż, na świat przyszła naj-
pierw jedna, a później dru-
ga córka i całą energię pani 
Teresa skupiła na rodzinie. 
Potrafi ła jednak i w tej sy-
tuacji znaleźć sposób, by 
uczyć się czegoś nowego.

— Aktywnie uczestniczy-
łam w życiu córek, w zaję-
ciach pozaszkolnych. Kie-
dy na przykład młodsza 
z córek Marta chodziła na 
zajęcia do szkoły muzycz-
nej, to zostawałam tam 
i sama trochę się przy oka-
zji uczyłam —  przyznaje 
lidzbarczanka, która teraz 
pogrywa trochę na starym 
pianinie po córce.

Wychowując dzieci i pro-
wadząc dom, pani Teresa 
zdobyła wykształcenie pe-
dagogiczne. Później uczy-
ła nie tylko w  szkole, ale 
i w domu.

— W wakacje moje córki 
także się uczyły nowych 
rzeczy —  opowiada pani 
Teresa. — Uznałam, że jed-
na godzina dziennie nauki 
nie zaszkodzi, a może po-
móc w zdobyciu przez nie 
wymarzonych zawodów. 
Z człowiekiem jest tak, jak 
z  drzewem, aby z  maleń-
kiego ziarna wyrósł pięk-
ny, wielki dąb, muszą być 
spełnione wszystkie wa-
runki do wegetacji: dobry 
grunt, słońce i woda.

Dzieci pani Teresy są już 
dorosłe, mają swoje rodzi-
ny. Jedna z córek jest psy-
chologiem, druga lekarzem 
okulistą. Pani Teresa ma 
też troje wnucząt: Michała, 
Olę i  Kalinkę. Często od-
wiedzają babcię i dziadka. 
Pani Teresa także chętnie 
do nich jeździ.

— RODZINA JEST DLA 
MNIE NAJWAŻNIEJSZA 
— MÓWI. — MIŁOŚĆ, 
WZAJEMNY SZACUNEK, 
UZNANIE. TO JEST 
ISTOTĄ ŻYCIA. POZA TYM 
POWINNIŚMY SIĘ STARAĆ 
KOCHAĆ INNYCH LUDZI. 

Nie twierdzę, że to jest 
łatwe, ale wiem, że zbiera-
my to, co zasiejemy. Trze-
ba więc myśleć pozytywnie 
i kierować się miłością na 
tyle, na ile się da i  warto 
realizować swoje marzenia. 
Życie jest przecież takie 
krótkie i  dane nam tylko 
raz. Warto o tym pamiętać 
każdego dnia.

Pani Teresa zwierzyła się, 
że prowadzi tabelkę, rodzaj 
kalendarza, który sobie 
rysuje na zwykłej kartce 

papieru. Wpisuje tam to, 
co planuje zrobić każdego 
dnia i odhacza po kolei to, 
co już udało się wykonać.

— To pozwala mi nie 
myśleć o  tym, co mam 
do zrobienia i nie muszę 
pamiętać tego, co już zro-
biłam — tłumaczy. — Po 
prostu zaznaczam to od 
razu i kiedy mam wątpli-
wości, zaglądam do no-
tatek. To bardzo ułatwia 
codzienność, zwłaszcza, 
kiedy się ma dużo zajęć, 
można o  czymś zapo-
mnieć.

A zajęć pani Teresie nie 
brakuje. Zaczęło się od 
tego, że po przejściu na 
emeryturę zaczęła chodzić 
na aerobik, żeby zadbać 
o kondycję fi zyczną. Zajęcia 
były w kasynie wojskowym, 
tam też były warsztaty ar-
tystyczne, a na nich między 
innymi recytacja. Ponieważ 
pani Teresa doskonale pa-
miętała wiersze jeszcze ze 
szkoły, zaproszono ją do 
zespołu, który taką arty-
styczną działalność prowa-
dził. Z czasem brała udział 
w  konkursach recytator-
skich i zajmowała dość wy-
sokie miejsca na szczeblu 
regionalnym. 

Tak to już jest, że jedna 
aktywność rodzi kolejną. 
I tak pani Teresa trafi ła do 
Teatru Dorosłego prowa-
dzonego przez Alicję An-
drzejewską w Lidzbarskim 
Domu Kultury, a także do 
grupy teatralnej, którą pro-
wadzi Beata Błażejewicz-
-Holzhey w  lidzbarskim 
zamku. Teraz już nie tylko 
recytuje wiersze, między 
innymi naszej noblistki 
Wisławy Szymborskiej, 
ale też gra w sztukach te-
atralnych. 

— Wystąpiłam między 
innymi w spektaklu „Pani 
Dulska przed sądem”, „Bal-

ladynie”, „Damach i huza-
rach”, „Nakarmić kamień”, 
czy „W sztuce i w miłości 
można dać tylko to, co się 
ma”. Statystowałam też 
w „Koronie królów” — wy-
licza Teresa Deniziak.

Jednak mieszkańcy 
i  goście Lidzbarka War-
mińskiego, którzy przy-
jeżdżają na bitwę pod 
Heilsbergiem, znają ją do-
skonale z tego, że wciela się 
od czasu do czasu w panią 
Walewską. 

— ZAPROPONOWAŁA 
MI TO ALICJA 
ANDRZEJEWSKA. 
I PRZYZNAM, ŻE POSTAĆ 
PANI WALEWSKIEJ JEST 
MI W PEWIEN SPOSÓB 
BLISKA. NAJBARDZIEJ 
JEJ PATRIOTYZM, 
BO JA TEŻ KOCHAM 
POLSKĘ. MAM ZWYCZAJ 
PRZYGLĄDANIA SIĘ 
POSTACIOM, KTÓRE 
PÓŹNIEJ ODGRYWAM. 
SPORO WIĘC O NIEJ 
CZYTAŁAM. 

Jednak nie tylko sztuką 
żyje pani Teresa. Oczywi-
ście prowadzi dom, opie-
kuje się wnukami, gdy 
zajdzie taka potrzeba, ma 
też działkę, o  którą dba 
i  robi później przetwory 
z tego, co się na niej uro-
dzi, ale też znajduje czas 
na... jazdę na rolkach, 
a zimą na łyżwach. Co cie-
kawe, rolki przypięła po 
raz pierwszy, będąc po 50. 
Na emeryturze nauczyła 
się też pływać, jeździć na 
nartach i na łyżwach.

— Teraz mogę jeździć 
na łyżwach z  wnuczką 
— uśmiecha się pani Te-
resa. — I to robię. To nie-
samowita przyjemność. 
Nie powiem, że nauka 
jazdy na nartach była 
łatwa, bo nie była. Zda-
rzyło mi się też stracić 
równowagę na rolkach, 
ale jeżdżę teraz regu-
larnie. Mam już swoją 
trasę. Wiem jedno. Nie 
wolno sobie wmawiać, 
że jesteśmy na coś za 
starzy, że nie damy rady. 
Wszystko jest w  głowie. 
Wszystko co może dać 
nam szczęście jest już 
w  nas samych, musimy 
tylko w to uwierzyć i prze-
łamać strach, bo w życiu 
jest albo strach, albo mi-
łość. Trzeba zawsze wy-
bierać miłość.

W ŻYCIU JEST ALBO LĘK, ALBO MIŁOŚĆ
KIEDY JESTEŚMY 
DOJRZALI, 
MAMY JUŻ 
WIEDZĘ, WIĘC 
ZOSTAJE NAM 
DOŚWIADCZANIE 
ŻYCIA — MÓWI 
TERESA DENIZIAK 
Z LIDZBARKA 
WARMIŃSKIEGO, 
KTÓRA NA 
EMERYTURZE 
NAUCZYŁA 
SIĘ PŁYWAĆ, 
ZACZĘŁA TEŻ 
JEŹDZIĆ NA 
ROLKACH, 
ŁYŻWACH 
I NARTACH.

Teresa Deniziak
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Ł
awka, boisko, wie-
czorne spacery po 
swoich terenach. 
Siedemnastoletni 

giżycczanin Marcin Wiś-
niewski, jak wielu mło-
dych ludzi z  jego pokole-
nia, całe życie mieszka na 
osiedlu. Jak sam o  sobie 
mówi wprost: „blokers”. 
Nie kryje, że nie prowa-
dził zdrowego trybu życia 
– papierosy, alkohol...

— Mało snu, wieczne 
siedzenie w  telefonie. In-
nymi słowy: zdrowie mia-
łem w  d… —  przyznaje 
bez ogródek.

Zapewne dlatego zainte-
resował się „muzyką bloko-
wisk” – hip-hopem. 

— Muzyką zacząłem 
interesować się już trzy 
lata temu. Mój przyjaciel 
Kosma, z  którym współ-
tworzę swój kanał na Yo-
uTube, został moją mi-
niinspiracją. Sam chodzi 
do szkoły muzycznej już 
ponad pół życia, to on 
pokazał mi „co z czym się 
je”. Krok po kroku starał 
się mnie kierować, poma-
gać w  tym wszystkim i  to 
właśnie z  nim zacząłem 
to wszystko. Został moim 
muzycznym nauczycielem 
— wspomina.

Życie zmieniło bieg 
w Wielkanoc
Dziś Marcin przebywa 

w  olsztyńskim szpitalu… 
O tym, co przeżywa i czego 

doświadcza, dzieli się na 
fanpage’u DonatelloMar-
tini:

„Na święta Wielkanocy 
zapalenie płuc, a  przed 
majówką mega żal do le-
karzy, że przypisali jakiś 
gówniany antybiotyk, który 
nie działa, bo zaczęły wy-
skakiwać mi węzły chłonne 
na szyi. To jednak nie była 
wina antybiotyku, nie była 
to też wina lekarzy, ani 
zapalenia płuc. —  Masz 
chłoniaka –  powiedział 
do mnie lekarz na drugi 
dzień po tym jak z Giżycka 
kazali mi szybko jechać do 
Olsztyna.  — Ile tu będę le-
żał? — zapytałem lekarza. 
Odpowiedział: — To nowo-
twór, złośliwy nowotwór, 
do szkoły w  tym roku już 
nie wrócisz”. 

— MIAŁEM DUŻO 
SZCZĘŚCIA 
W NIESZCZĘŚCIU. CAŁY 
PROCES TRWAŁ MOŻE 
DWA TYGODNIE, GDZIE 
W INNYCH PRZYPADKACH, 
Z TEGO CO WIEM, 
POTRAFIŁ TRWAĆ NAWET 
DO KILKU MIESIĘCY.  

Żyłem swoją zwykłą 
codziennością, dopadło 
mnie zwykłe przeziębie-
nie, tak przynajmniej 
myślałem. Byłem w pracy, 
gdzie cały wieczór spędzi-
łem na dworze przy moc-
nym wietrze. Na następny 
dzień czułem, że coś jest 
nie tak, ale tłumaczy-
łem to sobie warunkami 
pogodowymi. Parę dni 
pochorowałem i  myśla-
łem, że mi przejdzie. Po 
kilku dniach lekko się 
przejąłem, więc posta-
nowiłem przejść się do 
lekarza. Rodzinny lekarz 
przepisał mi antybiotyk, 
dowiedziałem się, że jest 
to zapalenie oskrzeli. An-
tybiotyk był trzydniowy, 
czyli brałem go trzy dni, 
a przez tydzień działał. Po 
tygodniu nie było żadnej 
poprawy, mój stan pogor-
szył się do tego stopnia, że 
moje noce to była katorga 
— mówi młody raper.

Jak opisuje, miał ogrom-
ne duszności, piekielny 
pieczenie w klatce piersio-
wej, uczucie jakby ktoś od 
środka podpalał. Nie mógł 
spać, ani nawet się położyć. 

— Starałem się spać na 
siedząco, ale to też nic nie 
dawało. W nocy potrafi łem 
zerwać się z łóżka, położyć 

się na ziemi i  szukać po-
zycji, w  której ból będzie 
chociaż trochę lżejszy. Po 
jednej z  takich nocy zde-
cydowałem, że dłużej tego 
nie wytrzymam i zapisałem 
się do lekarza jeszcze raz. 
Dostałem skierowanie do 
szpitala w Giżycku. Zosta-
łem przebadany i dostałem 
skierowanie do Olsztyna. 
Tutaj wszystko się zaczęło 
— wspomina.

Gdy Marcin trafił do 
szpitala w Olsztynie, wciąż 
słyszał, że trzeba wykluczyć 
nowotwór. Nawet przez 
chwilę nie przeszło mu 
przez myśl, że mógłby być 
aż tak chory. 

— Po badaniu USG płuc 
okazało się, że mam pełno 
płynu w jednym z płuc i to 
jeden z  dwóch powodów 
moich duszności. Wieczo-
rem, w dzień mojego przy-
jazdu, zostałem wysłany na 
blok operacyjny i cała woda 
z płuca została spuszczona, 
było jej prawie dwa litry. 
Nie mogłem w to uwierzyć. 
Nie wiedziałem nawet, że 
płuco może tyle pomieścić. 
Z próbek tego płynu właś-
nie wyszło, że prawdopo-
dobnie jest to nowotwór 
— chłoniak limfoblastyczny 
— mówi muzyk.

#rapemwraka – chemia 
ma dźwięk
— Odkąd trafiłem do 

szpitala i zacząłem leczenie, 
wpadłem na pomysł, żeby 

dzielić się swoimi przeży-
ciami na Facebook’u, żeby 
ludzie, którzy nigdy nie 
mieli styczności z tą okrop-
ną chorobą, mogli bliżej 
przyjrzeć się całej sytua-
cji, mogli wiedzieć, jakie 
to uczucie, przynajmniej 
w tym najmniejszym stop-
niu. Chciałbym im pokazać, 
że to wszystko nie wygląda 
tak jak na fi lmach — wyjaś-
nia Marcin, który na swoje-
go fanpage’a wrzucił także 
swój utwór.

„Chemia, chemia, che-
mia, chemia – 4 razy che-
mia w  ciągu 33 dni –  to 

moje leczenie. Dwie pierw-
sze za mną. To, jak orga-
nizm reaguje na chemię, 
to nadaje się na oddziel-
ny post. To, jakie uczucie 
towarzyszy, gdy wbijają 
Ci igłę w  kręgosłup, na 
kolejny oddzielny post, 
ale to i  tak wszystko nic 
w  porównaniu do ciągłe-
go, całodobowego dźwięku 
pompy z aparatury, który 
towarzyszy mi niemal od 
początku. Dzień i noc ten 
sam dźwięk, monotonny 
i  równomierny. Gdy ktoś 
mnie kiedyś zapyta, czy 
nowotwory mają dźwię-
ki, to tak –  rak ma swój 
dźwięk!” — napisał w jed-
nym z postów.

— O MUZYCE CIĘŻKO MI 
JEST ZAPOMNIEĆ, O TYM, 
JAK TWORZYŁA ONA 
MOJĄ CODZIENNOŚĆ 
POZA MURAMI SZPITALA. 

Mimo tego, że na inter-
necie na ten moment nie 
znajdziecie więcej niż je-
den mój kawałek, to nie 
znaczy, że jej nie było. 
To, ile utworów dany ar-
tysta — o ile mogę się tak 
nazwać —  ma na swoim 
profi lu nie wyznacza jego 
poziomu, wiedzy czy czego-
kolwiek związanego z tym, 
co robi. Dlatego o muzyce 
zapomnieć się nie da, na-
wet w takim momencie, bo 
jest ona ze mną cały czas 
— opisuje. 

Odważna walka Marcina 
z  chorobą może dać wia-
rę w wyzdrowienie innym 
młodym pacjentom, którzy 

także walczą z poważnymi 
schorzeniami. 

— Chciałbym być mo-
tywacją i  tym budującym 
czynnikiem dla innych 
podczas takiego leczenia. 
Jest to strasznie przybi-
jające, człowiek po infor-
macji o chorobie czuje się 
taki sam, przynajmniej ja 
tak miałem przez pierw-
sze chwile. Poczułem, że 
to moje ciało, to mój orga-
nizm, to moja choroba i to 
ja muszę z nią walczyć. My-
ślę, że ten miesiąc temu, 
gdybym zobaczył czyjegoś 
posta, podobnego do jed-
nego z moich i uświadomił 
sobie, że nie jestem sam, 
że ktoś inny w tym samym 
momencie wie, jakie to 
uczucie, byłoby mi łatwiej, 
napisałbym do niego czy 
cokolwiek —  mówi raper 
z Giżycka. 

I podkreśla, że muzyka 
bardzo pomaga w  walce 
z rakiem.

— TO JEDNA Z MOICH 
NAJWIĘKSZYCH 
MOTYWACJI DO 
WYZDROWIENIA, TO MOJE 
MARZENIA, COŚ CO MA 
KAŻDY Z NAS. I KAŻDY 
Z NAS DĄŻY W JAKIMŚ 
STOPNIU DO ICH 
ZREALIZOWANIA. CZUJĘ, 
ŻE TO WSZYSTKO, CO 
DZIEJE SIĘ TERAZ WOKÓŁ 
MNIE JEST PO COŚ. 
CZUJĘ, ŻE TO WŁAŚNIE TO 
JEST TYM PRZEŁOMOWYM 
MOMENTEM W MOIM 
ŻYCIU, KTÓRY DAŁ MI 
TEGO KOPA DO DZIAŁANIA, 
KTÓREGO TAK DŁUGO MI 
BRAKOWAŁO. 

Już teraz, leżąc tutaj, sta-
ram się nie próżnować, na 
pewno po wyzdrowieniu 
nie odejdę od robienia mu-
zyki, a  mogę powiedzieć, 
że tak naprawdę dopiero 
zacznę to robić. Muzyka 
oparta na tym wszystkim, 
co tutaj przechodzę, ale 
też na tym, co przeszed-
łem do tej pory... Będzie 
na pewno bogatsza w  te 
wszystkie doświadczenia. 
Czuję, że to będę inny ja, 
nowy ja, lepszy ja – mówi 
twardo Marcin.
   ŁUKASZ RAZOWSKI

 l.razowski@gazetaolsztynska.pl

Gazeta Olsztyńska zawsze 
pod ręką. Zaprenumeruj 
e-wydanie: kupgazete.pl

WALCZY! RAPEM UDERZA W RAKA
ŻYŁ JAK WIELU 
MŁODYCH LUDZI 
Z BLOKOWISKA. 
ZACZĄŁ 
TWORZYĆ 
MUZYKĘ. NAGLE 
JEGO ŻYCIE 
ZMIENIŁO SIĘ 
O 180 STOPNI 
– TRAFIŁ DO 
SZPITALA. 
NOWOTWÓR. 
MARCIN 
WIŚNIEWSKI 
NIE PODDAJE 
SIĘ – Z RAKIEM 
WALCZY RAPEM, 
A SWOJĄ WALKĄ 
DZIELI SIĘ NA 
FACEBOOK’U.
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O swojej walce z chorobą Marcin opowiada na Facebook’u
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BEATA 

BROKOWSKA 

b.brokowska@

gazetaolsztynska.pl

 

J
estem genetycznie 
skażony Wańko-
wiczem, szanował 
go mój dziadek, 

kochał go mój ojciec, więc 
i na mnie spadła ta miłość. 
Z reportażem „Na tropach 
Smętka” zjeździłem Ma-
zury wzdłuż i  wszerz, by-
łem też w  Kaliningradzie. 
Nie chcę nadużywać tego 
słowa, ale jest to bedeker, 
turyści podróżują z  nim, 
próbują odnaleźć miejsca, 
które opisuje pisarz. Po 
1974 roku, a więc po roku 
od jego śmierci, słowo 
Melchiora Wańkowicza jest 
święte. W książce nie zmie-
nialiśmy tekstu, wszyst-
kie uwagi są w przypisach 
—  czytelnik może dowie-
dzieć się, jak dziś nazywają 
się miejscowości i  poznać 
inne szczegóły. Gdy w cza-
sie pandemii pracowałem 
nad książką, nie mogłem 
pojechać na Mazury, by na 
miejscu sprawdzić szcze-
góły, a  więc wyjaśnienia 
robiłem telefonicznie i  in-
ternetowo — mówi Gazecie 
dr Grzegorz Nowak z Par-
ska koło Śmigla w Wielko-
polsce, który jest jednym 
z  największych w  Polsce 
znawców biografi i i  twór-
czości Melchiora Wańko-
wicza. — Wańkowicz to król 
polskiego reportażu. Nie 
jestem literaturoznawcą, je-
stem lekarzem weterynarii, 
więc nie mogę się porówny-
wać z osobami zajmującymi 
się zawodowo literaturą, ale 
uważam, że pisarstwo Mel-
chiora Wańkowicza jest 

nieprzemijające. W przeci-
wieństwie do Żeromskiego 
— który był wielkim idolem 
Wańkowicza, od którego 
zaczerpnął motyw Smętka. 
Dziś pisarstwo Żeromskiego 
jest nie tylko zapomniane, 
ale też trudno czyta się jego 
książki. A język Wańkowicza 
jest ciągle zrozumiały. Tak 
jak ja czytałem go 50 lat 
temu, tak dla dzisiejszych 
czytelników nadal będzie 
zrozumiały. W  tym roku 
minęła niezauważenie 130. 
rocznica urodzin pisarza, 
a za dwa lata będziemy ob-
chodzić 50. rocznicę jego 
śmierci. Należała mu się 
ta książka — podkreśla dr 
Grzegorz Nowak, który 
współpracuje z  wieloma 
wydawnictwami i przygoto-
wuje teksty Wańkowicza, bo 
— jak mówi — to jego hobby 
i wielka przyjemność. 

Zapytałam dr. Nowaka 
— jako lekarza weterynarii 
— czy zwraca uwagę na opisy 
zwierząt w twórczości pisa-
rza. — Oczywiście! Zwierzęta 
zawsze były w domu Wań-
kowiczów. W  „Na tropach 
Smętka” pojawiają się ich 
domowy piesek i kotka Mal-
wina… — mówi dr Nowak. 

Bez cenzury 

Reportaż „Na tropach 
Smętka”, w którym Melchior 
Wańkowicz opisał swoją 
wyprawę z  córką Martą 
— zwaną Tirliporkiem — do 
Prus Wschodnich, został 
wydany w 1936 roku.

Na okładce pierwszego, 
przedwojennego wyda-
nia „Na tropach Smętka” 
znajduje się rzeka Pisa. 
Rysunek pokazuje bardzo 
dynamiczną rzekę, prze-
dzieloną wówczas granicą. 
Na początku książki Wań-
kowicz z córką planuje wy-
prawę kajakiem w nieznane. 
Ostatecznie decydują się na 
podróż rzeką Pisą. 

Na okładce najnowszego 
wydania —  które ukazało 
się w Domu Wydawniczym 
Księży Młyn w Łodzi, a któ-
rego premiera odbyła się 
tydzień temu 27 maja na 
Targach Książki w Warsza-
wie — widać kajak z dwiema 
osobami na lustrze wody, 
a w oddali ścianę lasu i dwie 
budki graniczne. Jest tajem-
niczość, przyroda i  jakaś 
niepewność. 

— Wańkowicz zrobił sza-
loną pracę w  latach 30. 
—  wskazał zagrożenie, 
które nadchodziło. To był 
przedwojenny wielki best-

seller w sześciu wydaniach, 
Wańkowicz dostał za niego 
srebrny Laur Akademii Li-
teratury. Książka w Niem-
czech trafi ła na indeks, a w 
pierwszych dniach wojny 
Wańkowicz ewakuował się 
do Rumunii, gdy dowiedział 
się, że jest poszukiwany 
przez Niemców — opowia-
da dr Nowak. 

— Przywróciliśmy wszyst-
kie fragmenty usunięte 
przez cenzurę w 1958 roku 
— było to wszystko, co do-
tyczyło Rosji Sowieckiej 
i  rosyjskości jako takiej 
— cenzurę drażniło nawet 
słowo „kacapski”— oraz 
wojny polsko-bolszewi-
ckiej i Józefa Piłsudskiego. 
Przywróciliśmy także całą 
przedwojenną warstwę gra-
fi czną: rysunki, fotografi e, 
mapy. Mało tego! Grafi k 
wydawnictwa wręcz speł-
nił przedwojenne marze-
nie Melchiora Wańkowicza 
i  tekst został zilustrowany 
odpowiednimi do treści 
zdjęciami, co w latach 30. 
nie było możliwe ze wzglę-
dów technicznych. 

Co by było, gdyby pisarz 
po wojnie nie zgodził się 
na wydanie tekstów okro-
jonych przez cenzurę? 
Można pokazać to na przy-
kładzie „Monte Cassino”. 
— W przypadku tej książki 
cenzura usunęła aż ponad 
jedną trzecią tekstu. Wtedy 
w Polsce obowiązywała inna 
historia — liczyła się tylko 
jedna bitwa — pod Lenino. 
Wańkowicz tą książką przy-
pomniał Polakom, że w 1944 
roku była inna bitwa — pod 
Monte Cassino.

Tylko 40 minut 

Wstęp do książki napisa-
ła była asystentka pisarza 
Aleksandra Ziółkowska-
-Boehm, która przywołuje 
listy od czytelników znajdu-
jące się w archiwum pisarza. 
„Czytelnicy wspominają, że 
w ich domach książka była 
tak ważna jak biblia”.

Na spotkaniu promocyj-
nym książki w  Warszawie 
przypomniała, jak poznała 
pisarza: — Przyszłam do nie-
go, gdy pisałam pracę magi-
sterską. Przyjął mnie w domu 
i powiedział: „Mam dla stu-
dentów tylko 40 minut”. Za-
pytał: „Czy czytała pani moje 
książki?” Odpowiedziałam: 
„Pewnie, że czytałam, mam 
tu prace zaliczeniowe”… 
I podałam mu swoje opra-
cowania, które na szczęście 
wzięłam. Zaczął czytać, mi-
nęło pół godziny. Zostało 
mi tylko 15 minut. Weszła 
gosposia z kawą. 

Powiedział: „Umie pani 
myśleć krytycznie”. I  tak 
z 40 minut zrobił się wie-
czór. Następnego dnia było 
podpisywanie książek…

Jego praca to było coś im-
ponującego, pisał całymi 
dniami, każdy wolny wieczór 
spędzał nad kartkami, poka-
zywał mi rozdział po rozdzia-
le, wiedziałam, że muszę to 
ocenić, odnieść się do tego. 
Oczekiwał tego ode mnie 
i redaktorek z wydawnictw. 
— Miał takie powiedzenie: 
Tylko grafoman nie pozwa-
la, by zmienić mu zdanie. Był 
mi wdzięczny za pomoc.

Humor i polityka 

Magdalena Wasąg, re-
daktor nowego wydania, 
opowiada, że na promocyj-
ne spotkanie w Warszawie 
przyszło młode małżeństwo. 
Żona usłyszała w telewizji, 
że będzie premiera tej książ-
ki, a mąż, pochodzący z Iła-
wy, bardzo się ucieszył, że 
jest wznowienie „Smętka” 
związanego z  jego rodzin-
nymi stronami. I przyszli. 

— Dla wielu młodych 
osób, mimo że minęło już 
wiele lat, książka nadal 
może pełnić funkcję prze-
wodnika. Był to jeden z waż-
niejszych przedwojennych 
reportaży polskich — pod-
kreśla Magdalena Wasąg. 
— Przed wojną w wielu ro-
dzinach dzięki tej książce 
kolejne pokolenia dowia-
dywały się o historycznych 
faktach na dzisiejszych 
terenach Warmii i  Mazur. 
Dość istotny był moment, 
w  jakim ukazał się tytuł. 
Przypomnijmy —  Wań-
kowicz pisał ten reportaż 
w 1935 roku w obliczu coraz 
bardziej ponurych nastro-
jów zbliżającej się wojny. 
W reportażu próbuje opisać 
piękno tej ziemi, ale też ok-

rucieństwo, które dotknęło 
te osoby opowiadające się 
po stronie Polski. Płaciły za 
to najwyższą cenę — życiem. 

— Całość reportażu zo-
stała skrupulatnie zapla-
nowana. Jedną z głównych 
bohaterek jest jego córka 
Marta i  w tych fragmen-
tach odkrywamy humor 
i  rodzinne ciepło. Dzięki 
dialogom z  córką pisarz 
przełamuje bardzo po-
ważne tematy historycz-
ne, polityczne —  dodaje 
Magdalena Wasąg. — Nie 
zmienialiśmy języka, za-
chowaliśmy Wańkowi-
czowskie brzmienie.

Nie mogło zabraknąć 

Gazety 

Wydania „Na tropach 
Smętka” podjął się Michał 
Koliński, właściciel Domu 
Wydawniczego Księży Młyn 
w Łodzi. — To arcydzieło pol-
skiego reportażu, a  jedno-
cześnie książka regionalna. 
Zależało nam, by była jak 
najlepsza, wyjątkowa, i tra-
fi liśmy do pana Grzegorza 
Nowaka, który ma niesamo-
witą wiedzę na temat Wań-
kowicza. Na Warszawskich 
Targach Książki reportaż 
miał wielkie powodzenie, 
był jedną z dwóch najczęściej 
wybieranych książek. 

I dodaje: — W 1935 roku, 
gdy Melchior Wańkowicz 
przeprawiał się z  córką 
przez Mazury, istniała 
i ukazywała się „Gazeta Ol-
sztyńska”. Nie mogło więc 
zabraknąć jej teraz, przy 
tym wydaniu, jako patrona 
medialnego — dodaje Mi-
chał Koliński. 

Aleksandra Ziółkowska-
-Boehm w  przedmowie 
odnosi się też do zarzutów, 
jakie pojawiły się po wojnie, 
że pisarz naraził na szykany 
ze strony Niemców Polaków, 
których opisał w  reporta-
żu. Cytuje dwa powojenne 
listy Alojzego Kiwickiego, 
którego ojciec był jedną z ta-
kich postaci: „Dopiero dziś 
rozumiem, jaką olbrzymią 
przysługę Pan nam uczynił, 
pisząc tę książkę”. I  dodał: 
„Ojciec umierał w 1950 roku, 
mając „Na tropach...” pod po-
duszką”.

Olsztyńskie spojrzenie 

Dr Jan Chłosta, znawca 
regionalnej historii wspo-
mina, że wielu Polaków, 
którzy przyjechali na War-
mię i Mazury zaraz po woj-
nie, znali ten region właśnie 
dzięki książce Wańkowicza. 

SPEŁNIONE MARZENIE WAŃKOWICZA
— WAŃKOWICZ PO 
WOJNIE MARZYŁ 
O WYDANIU „NA 
TROPACH SMĘTKA” 
BEZ CENZURY, ZE 
WSZYSTKIMI MAPAMI 
I ZDJĘCIAMI. I TERAZ 
TO MARZENIE SIĘ 
SPEŁNIŁO — MÓWI 
DR GRZEGORZ 
NOWAK, AUTOR 
OPRACOWANIA, 
O NAJNOWSZYM, 
PIĘTNASTYM 
WYDANIU 
REPORTAŻU.

Spotkanie 27 maja w Domu Literatury w Warszawie. Prezentacja nowego wydania „Na 
tropach Smętka”. Dr Grzegorz Nowak, Aleksandra Ziółkowska-Boehm, Magdalena Wasąg
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NASZE DZIEJE

— Ci przybysze mówili mi, 
że pisarz był ich przewod-
nikiem po skomplikowanej 
historii tych ziem, dzięki 
niemu rozumieli ludzi, 
których tu spotkali. Podkre-
ślali też, że przedstawiciele 
administracji, urzędnicy 
nie zawsze znali historię 
tego regionu, traktowali tę 
ziemię jako zupełnie obcą. 
Warto też przypomnieć, 
że żandarmeria niemiecka 
w  okresie międzywojen-
nym szukała w  szkolnych 
bibliotekach na wsiach „Na 
tropach Smętka”, gdyż ten 
tytuł w Niemczech był na 
indeksie. 

W 1958 roku w Olsztynie 
odbyło się spotkanie z Mel-
chiorem Wańkowiczem. 
Był tam m.in. Warmiak 
Jan Chłosta oraz Kazi-
mierz Pacer, przedwojen-
ny nauczyciel ze Skajbot, 
który w czasie wojny trafi ł 
do armii Andersa, gdzie 
zajmował się m.in. kreśle-
niem map. — Tato zawia-
domił mamę, że będą go-
ście na kolacji, więc mama 
przygotowała wytworne 
dania — opowiada Jadwiga 
Piskorska, córka Kazimie-
ra Pacera. — A gościem był 
właśnie pisarz Melchior 
Wańkowicz oraz Polacy 
spod Znaku Rodła. 

— Melchior Wańkowicz 
złożył autograf na kartach 
tytułowych napisanych 
przez siebie książek, któ-
re znajdowały się w naszej 
bibliotece, w tym także na 
przedwojennym, mocno 
„zaczytanym” egzemplarzu 
„Na tropach Smętka”, a w 
książce „Monte Cassino” 
napisał dedykację: „Panu 
Kazimierzowi Pacerowi, ko-
ledze z 2 Korpusu M. Wań-
kowicz 26.IX.58”. Mamy 
je do dziś w  rodzinnych 
zbiorach — mówi Jadwiga 
Piskorska. 

W KRĘGU OGNISKA DOMOWEGO

O
lsztyński WMODR 
wyszedł z  świetną 
inicjatywą skiero-
waną do mieszkań-

ców wsi w naszym regionie, 
zachęcając ich do spisania 
wspomnień. Konkurs „W 
kręgu ogniska domowe-
go na Warmii i  Mazu-
rach” miał pomóc zadbać 
o  zachowanie pamięci 
o  przeszłości i  promocję 
dziedzictwa kulturowego 
i przyrodniczego wsi. 

W ten sposób powstała 
wydana ostatnio książka 
pod takim właśnie tytułem, 
w  której zamieszczonych 
jest 25 opowiadań (część 
wierszem). Dzięki niej mo-
żemy przenieść się w realia 
warmińsko-mazurskiej wsi 
XX wieku. —  Każdy z  nas 
posiada wspomnienia o oso-
bach, przedmiotach, rela-
cjach między ludźmi, które 
warto zapisać i ocalić od za-
pomnienia — podsumowuje 
Małgorzata Micińska-Wąsik, 
pomysłodawczyni konkursu, 
którego efektem jest ta pub-
likacja. 

Cmentarz o północy 

i czarna suknia

Pierwsze miejsce przy-
znano Teresie Romań-
skiej za pracę “Od jesieni 
do wiosny w dawnym Jab-
łonowie”. —  To rozmowa 
babci z wnuczką. Wnucz-
ka dopytuje się o  to, jak 
młodzież spędzała czas, 
jakie kiedyś były tradycje 
świąteczne — powiedziała 
nam autorka opowiada-
nia. — Nikt mnie nie na-

mawiał do wzięcia udzia-
łu w  konkursie. To we 
mnie tkwiło od dawna, od 
kiedy przestałam pracować 
i przeszłam na emeryturę. 
Potrzeba spisania wspo-
mnień odezwała się we 
mnie i spisałam wszystko, 
co zapamiętałam.

— Do naszego domu 
przychodzili znajomi lub 
rodzina. Panie przynosiły 
ręczne robótki. Mężczyź-
ni opowiadali przeróżne 
ploteczki, jak przebiegała 
zabawa, kto z kim tańczył, 
jak kto był ubrany. Wszy-
scy siadali, rozmawiali i tak 
wieczór upływał. Kiedy 
lampa naftowa przygasa-
ła, pojawiały się zazwyczaj 
opowiadania o  duchach, 
czy też zakłady w  stylu 
„kto pójdzie na cmen-
tarz o  dwunastej w  nocy” 
— wspomina pani Teresa.

— Moja praca nosi tytuł 
„Ławeczka wspomnień” 
i  dotyczy głównie mojego 
domu i  jego mieszkańców, 
także tych przedwojennych 
—  wyjaśnia Jolanta Hellis 
z Marcinkowa koło Mrągo-
wa, która zajęła drugie miej-
sce w konkursie. — Zawsze 
lubiłam słuchać starszych, 
jak opowiadali, wspomina-
li, i  robiłam sobie notatki. 
Nosiłam się z zamiarem, że 
kiedyś to spiszę, komuś po-
każę, ale nigdy nie było ani 
czasu, ani motywacji. Kie-
dy zobaczyłam na stronie 
internetowej informację 
o konkursie, stwierdziłam, że 
w końcu spróbuję zrobić to, 
co planowałam od dawna. 

— Moja mama —  jako 
przyszła panna młoda 
— miała problem z suknią. 
Sklepów było wówczas 
mało, a na dodatek świeciły 

pustkami. Miejscowa są-
siadka, już nieco leciwa, za-
proponowała jej pożyczenie 
swojej sukni. Okazało się, że 
suknia jest czarna. Mama 
przeraziła się, nie wiedzia-
ła, że dawniej na Mazurach 
były modne czarne suknie 
ślubne. Na szczęście kole-
żanka z Lipki zaproponowa-
ła mamie piękną białą suk-
nię, która pasowała jak ulał 
— wspomina pani Jolanta. 

Laureatka trzeciego miej-
sca Magdalena Lewkowicz 
opowiedziała czytelnikom 
„nietypową bajeczkę o mo-
ich dziadkach i rodzicach”, 
ziemianach, którzy na Ma-
zury trafili z  terytorium 
dzisiejszej Białorusi. 

Wyróżnione zosta-
ły trzy osoby: Bogusław 
Łukwiński za „Jagodową 
wyprawę”,Krystyna Sien-
kiewicz za „Opowiadanie 
- wspomnienia” i  Renata 
Śliwka za „Moje mazurskie 
niebo. Eriki postoje pamięci”. 

— Odbyłem podróż do 
przeszłości, pisząc opo-
wiadanie, wróciłem do 
miejscowości, w której spę-
dziłem swoje dzieciństwo 
— opowiada pan Bogusław. 
— Cieszę się, że żyję na War-
mii i Mazurach, że przyroda, 
którą poznałem 50 lat temu, 
jest taka sama. To są dokład-
nie te same miejsca, jakie 
odwiedziłem jako dziecko. 
W  tym samych miejscach 
znajduję takie same grzyby, 
takie same czuję zapachy 
i  słyszę odgłosy przyrody. 
To pozwala cieszyć mi się 
dniem dzisiejszym.

Przeszłość, teraźniejszość 

i przyszłość

— W konkursie najważ-
niejszą wartością była re-

fl eksja, tradycja, możliwość 
skupienia uwagi na człon-
kach rodziny. Opowieść 
międzypokoleniowa jest 
bardzo ważna, zaangażo-
wanie rodziców, dziadków, 
starszych sąsiadów spra-
wia, że poczucie tożsamo-
ści i świadomości rozszerza 
się. W dziedzictwie najważ-
niejsze są elementy, które 
mają swoją przeszłość, 
teraźniejszość i przyszłość 
—  mówi dr hab. Izabe-
la Lewandowska, prof. 
UWM, członek komisji 
konkursowej. — Niemate-
rialne dziedzictwo to prak-
tyki, wyobrażenia, przeka-
zy, wiedza i umiejętności, 
związane z nimi przedmio-
ty, artefakty i  przestrzeń 
kulturowa. Przekazywane 
z  pokolenia na pokolenie 
są stale odtwarzane i  bu-
dują poczucie tożsamości 
i  ciągłości, przyczyniając 
się tym samym dla posza-
nowania różnorodności 
kulturowej oraz ludzkiej 
kreatywności — tłumaczy.

— Wartością nadrzędną 
konkursu jest pielęgno-
wanie tradycji: obrzę-
dów, świąt i  te wszystkie 
elementy wybrzmiały 
w  opowiadaniach zawar-
tych w publikacji — mówi 
Małgorzata Micińska-
-Wąsik, zastępca dyrektora 
Warmińsko-Mazurskiego 
Ośrodka Doradztwa Rol-
niczego z  siedzibą w  Ol-
sztynie, pomysłodawca 
konkursu i redaktor książ-
ki. — Warto dodać, że mó-
wimy w  tym przypadku 
o wsi. To szczególne miej-
sce kultywowania obrzę-
dów, tradycji czy gwary 
— tłumaczy. — Korzystając 
z okazji, chciałabym złożyć 

podziękowania dla Adama 
Roczniaka, dyrektora Re-
gionalnej Dyrekcji Lasów 
Państwowych w Olsztynie, 
którego reprezentuje dziś 
Wojciech Matuszak, za-
stępca dyrektora, za prze-
kazane środki fi nansowe 
na wydanie opowiadań 
oraz za ufundowanie na-
gród. Wiele przedsięwzięć 
dla uzyskania blasku po-
trzebuje tak zwanych do-
brych dusz, osób, które 
w sposób bezinteresowny, 
ale niezwykle umiejętny 
potrafi ą zrobić wiele dla 
powodzenia planów i po-
mysłów. Dla tego konkur-
su taką dobrą duszą jest 
Robert Nowacki, dyrektor 
oddziału WMODR w Ole-
cku — dodaje Małgorzata 
Micińska-Wąsik.

Dla organizatora kon-
kursu bardzo ważny był 
aspekt włączenia mło-
dego pokolenia w  proces 
upowszechnienia wie-
dzy o treściach zawartych 
w  opowiadaniach. Na 
zaproszenie Ośrodka od-
powiedział Marek Wąsik, 
dyrektor Szkoły Podsta-
wowej nr 34 im. Józefa 
Malewskiego w Olsztynie. 
Stąd obecność przedstawi-
cieli społeczności szkolnej 
na wieczorze wspomnień. 
Uczennice szkoły odczyta-
ły fragmenty wspomnień 
dając zebranym możliwość 
przeniesienia się w  realia 
XX wieku

Konkurs prowadzo-
ny był przez niemal cały 
2021 rok, został ogłoszony 
w styczniu, a prace można 
było nadsyłać do września 
ubiegłego roku. Wpłynęły 
33 prace, z czego 25 znala-
zło się w książce, pozostałe 
nie spełniły wymogów re-
gulaminowych.

— Mam nadzieję, że 
ośrodek będzie konty-
nuował ten konkurs, po-
nieważ jest jeszcze wiele 
ciekawych wspomnień do 
odkrycia — mówi Izabela 
Lewandowska. — Zapew-
ne gdyby nie ten konkurs, 
wiele z  uczestników nie 
zdecydowałoby się na to, 
by spisać swoje historie, 
a  te opowiadania są na-
prawdę bardzo ciekawe. 
Namawiam do poszuki-
wania opowieści i tradycji 
ze swoich regionów, ponie-
waż nasze kulturowe dzie-
dzictwo ma szansę zostać 
ocalone i  przekazane na-
stępnym pokoleniom.
 ANNA GŁAZEK

— Wartością nadrzędną konkursu jest pielęgnowanie tradycji: obrzędów, świąt i te 
wszystkie elementy wybrzmiały w opowiadaniach zawartych w publikacji — mówi 
Małgorzata Micińska-Wąsik, zastępca dyrektora Warmińsko-Mazurskiego Ośrodka 
Doradztwa Rolniczego. Na zdjęciu laureaci

CZERPIEMY 
Z BOGACTWA 
DOŚWIADCZEŃ 
PRZESZŁYCH 
POKOLEŃ, 
ŻEBY DAĆ BAZĘ 
ODNIESIENIA 
POKOLENIOM PO 
NAS ŻYJĄCYM 
— MÓWI 
MAŁGORZATA 
MICIŃSKA-WĄSIK, 
Z-CA DYREKTORA 
WARMIŃSKO-
MAZURSKIEGO 
OŚRODKA 
DORADZTWA 
ROLNICZEGO.

Jadwiga Piskorska 
z przedwojennym 
wydaniem „Na tropach 
Smętka” z autografem 
Wańkowicza
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Tygrys nie może 

zmienić swych pręg

„Ten kraj potężny, jego 
step wielki/Nie poznasz 
go rozumem, choćbyś my-
ślał wieki”, śpiewał o Rosji 
w utworze „Łysy jedzie do 
Moskwy” Kazik Staszew-
ski i tak naprawdę od tego 
należałoby zacząć opowieść 
o Olafi e Scholzu, będącą de 
facto opowieścią o Niem-
czech. Historyczna klęska 
niemieckiej polityki, pole-
gająca na krótkowzrocz-
ności i  nieuprawnionych 
kompleksach względem 
Rosji, doprowadziła do 

reanimowania „potwo-
ra”, który w latach 90. XX 
wieku po dekadach mor-
dowania leżał się na łopat-
kach. Wówczas jednak tzw. 
cywilizowany świat pod 
przewodnictwem Berlina 
wyciągnął do niego rękę 
i  pozwolił się odrodzić. 
Osobliwa litość połączona 
z nadzieją na resocjalizację 
wynikała z niezrozumienia 
„rosyjskiej duszy”, o której 
zakamarkach Joseph Con-
rad pisał w „Tajnym agen-
cie” (1907) i przede wszyst-
kim w powieści „W oczach 
Zachodu” (1911). 

Rosyjska mentalność jest 
tak odmienna od postrze-
gania świata przez ludzi 
Zachodu, że Europejczycy 
mają problem z właściwą 
oceną działań i intencji oj-
czyzny Aleksandra Pusz-
kina, która bynajmniej się 
nie zmienia. „Świat staje 
jeszcze raz wobec prawdy, 
że tygrys nie może zmie-
nić swych pręg ani też 
lampart swych cętek” – pi-
sał w kontekście Rosji au-
tor „Lorda Jima”, o czym 
kolejny raz boleśnie prze-
konujemy się w ostatnich 
miesiącach. Spostrzeże-
nia Josepha Conrada są 
o  tyle istotne, że zostały 
przelane na papier przed 
rewolucją bolszewicką, 
toteż przeczą tezie, jako-
by negatywny obraz Rosji 
wynikał ze stosunku do 
Związku Radzieckiego, 
aczkolwiek komunizm 
dodatkowo przeorał „ro-

syjską duszę” i charakter, 
notabene złamany w XIII 
wieku przez mongolskie 
hordy. 

Nieodrobiona lekcja 

historii 

„Niemcy nigdy więcej 
nie mogą stać się tak uza-
leżnione od jednego kraju” 
– powiedział Siegfried Rus-
swurm, prezes Federacji 
Niemieckiego Przemysłu, 
zwracając uwagę na go-
spodarcze powiązania Nie-
miec z  Rosją. Ale aspekt 
ekonomiczny, choć nie-
zwykle ważny, nie jest fun-
damentem fi aska polityki 
Berlina względem Moskwy. 
U podstaw spektakularne-
go upadku paradoksalnie 
leży niewyciągnięcie przez 
największą gospodarkę UE 
lekcji z II wojny światowej. 

W 2017 roku w Bundesta-
gu odbyła się pasjonująca 
debata na temat historycz-
nej odpowiedzialności Nie-
miec wobec Ukrainy, pod-
czas której amerykański 
historyk Tymothy Snyder 
powiedział: „Mylne zro-
zumienie historii Ukrainy 
w 2013 i 2014 roku miało 
konsekwencje na szczeblu 
europejskim. Błędne zro-
zumienie historii Ukra-
iny teraz, kiedy Niemcy 
są wiodącą na Zachodzie 
demokracją, będzie miało 
konsekwencje międzyna-
rodowe”.

Profetyczne słowa auto-
ra „Skrwawionych ziem” 
(2011) przemawiają do 
nas jeszcze dobitniej, gdy 
uświadomimy sobie, że: 
„Celem II wojny świato-
wej z  punktu widzenia 
Hitlera było podporząd-
kowanie Ukrainy”. Jak 
napisał niedawno na ła-
mach „Der Spiegel” Ty-
mothy Snyder, Niemcy 
popełnili błąd „mieszając 
dwa pojęcia – winę i odpo-
wiedzialność”. Niemieckie 
zbrodnie z okresu II wojny 
światowej stanowiły swe-
go rodzaju „zaproszenie 
wobec innych do podkre-
ślania tej winy i jej wyko-
rzystania”. W tę szczegól-
ną pułapkę nasz zachodni 
sąsiad wpadł nad wyraz 
łatwo. „Tragedia minio-
nych lat polega na tym, że 
Niemcy szukali rozgrze-
szenia za swój faszyzm 
u ludzi, którzy najwidocz-
niej sami byli faszystami” 
–  konstatuje historyk, 
wedle którego zapatrzo-
ne w siebie Niemcy i Ro-
sja nie dostrzegały Ukra-
iny, która w  latach 30. 
i 40. wskutek „podwójnej 
kolonizacji” cierpiała za-
równo ze strony Moskwy, 
jak i  Berlina. Zdaniem 

Snydera zbliżenie między 
Bonn i  Moskwą w  latach 
60. sprawiło, że Ukrai-
na na swój sposób znikła 
z pola widzenia. „Upadek 
żelaznej kurtyny w  1989 
roku utrwalił przekona-
nie, jakoby Rosjanie byli 
największymi (po Żydach) 
ofi arami wojny” – zauwa-
ża Snyder i  przypomina, 
iż niemieccy politycy piel-
grzymowali do Moskwy 
w  celu otrzymania abso-
lucji (i gazu). Interesy 
z Rosją usprawiedliwiano 
względami moralnymi, 
a „Ukraińców uważano za 
mącicieli, którzy zakłócają 
relacje”. 

Na sam szczyt

Słabość do Rosji przez 
lata była immanentną 
częścią niemieckiej klasy 
politycznej. U jej podstaw 
leżało przekonanie, że 
historia stanowi niepo-
trzebny balast, który nale-
ży zrzucić, by móc zacząć 
robić interesy. Przed za-
cieśnieniem więzów z Ro-
sją nie protestował też Olaf 
Scholz, obecny kanclerz 
Niemiec, który karierę 
polityczną zaczął nader 
szybko, bo już w wieku 17 
lat, wstępując w 1975 roku 
do młodzieżówki Socjalde-
mokratycznej Partii Nie-
miec. W Jusos szybko piął 
się w górę i  jako 23-latek 
został wiceprzewodniczą-
cym zaplecza SPD. Scholz 
angażował się w  proble-
my mieszkaniowe, a  w 
latach 1990–1998 bronił 
praw konsumentów w or-
ganizacji Zentralverband 
Deutscher Konsumgenos-
senschaften. Sukcesy na 
tymże polu sprawiły, że 
w  2000 roku awansował 
na przewodniczącego SPD 
w  Hamburgu. W  następ-
nym roku był już w zarzą-
dzie federalnym SPD, a w 
2002 roku mianowano go 
sekretarzem generalnym 
partii. W  międzyczasie 
w 1998 roku został posłem 
i bramy do wielkiej polity-
ki stanęły przed nim otwo-

rem. W rządowych ławach 
Olaf Scholz zasiadł w 2007 
roku, obejmując w rządzie 
Angeli Merkel tekę Mi-
nistra Pracy i Spraw Spo-
łecznych. Obecny kanclerz 
dwukrotnie pełnił też 
funkcję burmistrza Ham-
burga, a w 2018 roku został 
wicekanclerzem oraz Mini-
strem Finansów. 

DZIEŃ TRIUMFU OLAFA 
SCHOLZA PRZYPADŁ 
NA 8 GRUDNIA 2021 ROKU, 
GDY Z RAMIENIA SPD 
ZOSTAŁ KANCLERZEM 
NIEMIEC. 

Ale z chwilą objęcia rze-
czonego stanowiska musiał 
zmierzyć się ze wszystkimi 
niemieckimi grzechami, 
które wydatnie uwypukliła 
inwazja Rosji na Ukrainę 
24 lutego 2022 roku.

Podwójna gra Berlina?

Opieszałość kancle-
rza w  walnięciu pięścią 
w stół, odcięciu się od Ro-
sji i w udzieleniu pomocy 
Ukrainie stała się powo-
dem krytyki nie tylko ze 
strony międzynarodowej 
społeczności, ale też nie-
mieckich mediów, które 
nie szczędzą ostrych słów 
partyjnemu koledze Ger-
harda Schrödera. Wszak 
„Bild” dawno już zadał 
pytanie, czy kanclerz 
chce, by Ukraina zwycię-
żyła w konfrontacji z na-
jeźdźcą. I choć niedawna 
zapowiedz Olafa Scholza 
o zwiększeniu dostaw bro-
ni dla Ukrainy budzi zro-
zumiałe nadzieje, to np. 
„Frankfurter Allgemeine 
Zeitung” pyta, dlaczego 
„rząd zdecydował się na 
taki krok dopiero trzy 
miesiące po rozpoczęciu 
wojny, którą także Scho-
lz nazwał zbrodniczą i w 
której zrównano już z zie-
mią kilka dużych miast?”. 
Pewne światło na tę spra-
wę rzuca tekst Wolfganga 
Munchau, który na ła-
mach brytyjskiego tygo-
dnika „Spectator” opisuje 
podwójną grę kanclerza. 
Dziennikarz określa Scho-
lza „najwartościowszym 
sojusznikiem prezydenta 
Rosji” i podkreśla, że: „Na 
zewnątrz jednak Scholz 
udaje, że wspiera Ukrai-
nę. (…) Wygląda na to, że 
SPD postawiła na kapitu-
lację Ukrainy po krótkiej 
wojnie. SPD była zszoko-
wana inwazją Putina, ale 
partia najwyraźniej nie 
jest gotowa na zerwanie 
z nim”. 

Naturalnie powyższa 
opinia nie jest odosobnio-

na, a pogląd, że Niemcom 
nie zależy na zwycięstwie 
Ukrainy, a przede wszyst-
kim przegranej Rosji jest 
coraz śmielej artykułowa-
ny. –  Niemcy (…) kierują 
się tym, że w  ich ocenie 
Rosja nie powinna całko-
wicie przegrać tej wojny, 
bo na krawędzi porażki 
lub rozpadu państwa by-
łaby zbytnim ryzykiem. 
W  konsekwencji Niem-
cy nie powinny uzbrajać 
Ukrainy w taki sposób, by 
mogła wyprzeć Federację 
Rosyjską ze swego teryto-
rium ani też wywierać na 
Moskwę zbyt dużej presji 
gospodarczej –  zauważa 
Justyna Gotkowska, ana-
lityk z  Ośrodka Studiów 
Wschodnich. Zarzutów 
o uległość i nierozumienie 
Rosji Olaf Scholz zdaje się 
nie podzielać, albowiem 
jak twierdzi: „Od czasów 
Adenauera mamy do czy-
nienia z  fałszowaniem 
i oczernianiem europejskiej 
i  rosyjskiej polityki SPD, 
co mnie denerwuje. Tym, 
co wyróżnia SPD, jest wy-
raźna polityka odprężenia 
realizowana przez Brandta 
i Schmidta. Polityka, która 
umożliwiła zniknięcie że-
laznej kurtyny, wprowa-
dzenie demokracji w wielu 
krajach Europy Wschod-
niej i zjednoczenie nas dzi-
siaj w Unii Europejskiej”.

Pozostaje wierzyć, że 
Niemcy, które poradzi-
ły sobie z  faszystowską 
przeszłością i  radykalnie 
odcięły się od ciążącego 
na nich brzemienia, tak 
samo odetną się od Ro-
sji, która wciąż odwołuje 
się do krwawego dzie-
dzictwa ZSSR i  okazała 
się państwem faszystow-
skim. O to nie będzie jed-
nak łatwo. Jak śpiewał 
bard „Solidarności” Jacek 
Kaczmarski: „Jam po pro-
stu jest rusofi l –  antyko-
munista”. Takowa optyka 
stanowi punkt widzenia 
niejednego Niemca, w tym 
zapewne Olafa Scholza, 
który dopóki nie zrozumie 
Rosji, dopóty los Europy 
będzie niepewny. 
 MICHAŁ MIESZKO PODOLAK

Ten tekst jest kolejnym 

z cyklu: „O nich się mówi”. 

Wcześniej ukazały się: 

Franciszek: Papież Franciszek; 
Emmanuel Macron: 

Na szczyt i z powrotem?; 
Kamala Harris: Niszczycielka 
szklanych sufi tów; 
Elon Musk: Wszystko jest 
możliwe?; 
Joe Biden: Nadzieja wolnego 
świata; 
Bill Gates: Zbawca ludzkości?

OLAF SCHOLZ: NAIWNY JAK NIEMIEC?

NIEMCY, NIE 
ROZUMIEJĄC ROSJI, 
DOPROWADZIŁY DO 
TAKIEJ SYTUACJI, 
ŻE WSCHODNI 
NIEDŹWIEDŹ 
PONOWNIE STAŁ 
SIĘ REALNYM 
ZAGROŻENIEM 
DLA ŚWIATA. 
OLAF SCHOLZ 
TEORETYCZNIE 
MOŻE TO ZMIENIĆ, 
ALE JEGO 
DOTYCHCZASOWE 
POCZYNANIA 
NIE NAPAWAJĄ 
OPTYMIZMEM.
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O
kazuje się, że jako 
ojcowie spędzamy 
więcej czasu z dzie-
ckiem niż jesz-

cze kilka, kilkanaście lat 
temu. Chodzi jednak o to, 
aby ten czas był aktywny 
i pogłębiony, bo ojciec nie 
może aktywnie przebywać 
z dzieckiem, surfując jed-
nocześnie po internecie. 

— Wzorzec ojca bardzo 
mocno się zmienia — mówi 
Dariusz Cupiał, założy-
ciel i  inicjator Tato.Net., 
który w  ostatni weekend 
w  Olsztynie poprowadził 
warsztaty dla mężczyzn 
dotyczące efektywnego 
ojcostwa. —  Jeszcze nie 
tak dawno ojciec był tym, 
który zaopatruje rodzinę 
w niezbędne środki do ży-
cia. Taką postawę można 
porównać do przysłowio-
wego „bankomatu”. Ko-
chający ojciec musi jed-
nak wchodzić z dzieckiem 
w relacje. To jest wyzwanie 
ze strony ojca, który jest 
w tak zwanym niedoczasie, 
podejmując, oprócz pracy 
zawodowej, różne powin-
ności oraz wyzwanie ze 
strony dziecka, które od-
wykło wchodzić w relacje. 
Przyczyną tego są m.in. 

różne substytuty, które 
nie budują relacji, ale dają 
pewne poczucie przyna-
leżności do pewnej grupy. 
Chodzi oczywiście o media 
społecznościowe. Ojciec 
zastępowany jest przez 
różne aplikacje oraz inne 
formy interakcji. Wszystko 
niesie ze sobą szanse i za-
grożenia. Obecność ojca 
jest jednak niezbędna. 

Tato.Net to rozwijana 
przez Fundację Cyryla 
i  Metodego społeczność 
mężczyzn, której zada-
niem jest inspirowanie do 
przeżywania ojcostwa jako 
pasji oraz najważniejszej 
kariery życia. Inicjatywa 
działa w  kilkunastu kra-
jach i  jest znana nie tyl-
ko w Europie. Przez dwie 
dekady działalności Tato.
Net tysiące mężczyzn po-
głębiło swoje ojcowskie 
kompetencje. Skąd takie 
zainteresowanie? Okazuje 
się, że potrzebę budowa-
nia relacji z dzieckiem ma 
coraz więcej ojców. Rośnie 
zainteresowanie nie tylko 
jednorazowymi wydarze-
niami, jakim są chociażby 
weekendowe spotkania 
w  różnych miastach, ale 
także ustawicznym wysił-
kiem w  celu podnoszenia 
swojej świadomości i kom-
petencji. Stąd w wielu mia-
stach powstają Ojcowskie 
Kluby, które tworzą swego 
rodzaju sieć. Ich zadaniem 
jest budowanie środowiska 
wsparcia dla rozwoju oj-
ców, jak i ich rodzin. 

To nie sprint lecz maraton 

— Dziś staramy się od-
powiedzieć na pytanie, jak 
wyjść z pewnego zagubie-
nia, jeżeli chodzi o rolę ojca 
w rodzinie — mówi Dariusz 
Cupiał. —  Na rynku jest 
sporo dobrej literatury 
w  tym temacie, dlatego 
też każdy może wybrać 
coś dla siebie. Środowisko 
ojców, które tworzymy, od 
kilkunastu lat nie godzi 
się na nieobecność w  ży-

ciu dziecka. Ojcowie ci nie 
chcą być uważani za „ban-
komat”, lecz pozytywnie 
zapisać się w historii życia 
dziecka. 

Ojcowskie działania 
wspiera wielu ekspertów 
nie tylko z Polski. Jednym 
z  nich jest dr Ken Can-
fi eld, twórca pionierskiego 
ośrodka National Center 
for Fathering w USA, autor 
książki „Siedem sekretów 
efektywnych ojców”. Jego 
teorie są pomocne, bo są 
bardzo uniwersalne. To nie 
jest opinia jednej osoby, ale 
zebrane doświadczenie 
wielu osób. 

Warsztaty w Olsztynie zo-
stały poprowadzone właś-
nie według wspomnianej 
książki Kena Canfielda 
„Siedem sekretów efektyw-
nych ojców”. Autor zdradza 
czytelnikowi siedem se-
kretów, które mają pomóc 
w nawiązaniu żywej relacji 
z dzieckiem. 

Pierwszy z  nich dotyczy 
zaangażowania. To coś wię-
cej niż publiczne przyzna-
nie się do swojego dziecka. 
Tu chodzi o świadomą de-
cyzję o działaniu dla dobra 
dziecka. Co jeżeli jeden czy 
drugi ojciec ma zaniżoną 
samoocenę i  nie wierzy 
w swoje możliwości? Autor 
książki daje następującą 
radę: „Każdy z nas, ojców, 

zna na pamięć swoje słabo-
ści i ograniczenia — jednak 
nie są one istotne. Częścią 
ojcowskiego zaangażowa-
nia jest zobowiązanie do oj-
costwa pomimo wszystko”. 
Oddanie to nie jest „krótka 
piłka”, lecz maraton przewi-
dziany na długie lata. 

Drugi sekret to potrzeba 
poznawania dziecka. „Efek-
tywny ojciec wykorzystuje 
wiedzę o  swoim dziecku, 
aby przyjść mu z  pomocą 
w  chwili niebezpieczeń-
stwa”. Jeżeli wie, jakim 
wpływom ulega i na co jest 
podatny, może zastosować 
prewencyjne środki ostrze-
gawcze. Trzeci sekret to... 
stałość. Dziecko musi wie-
dzieć, że jego ojciec w danej 
sytuacji zawsze zachowa się 
odpowiedzialnie. Stałość to 
konsekwencja w  słowach 
i działaniu. Czwarty sekret 
to bezpieczeństwo i troska, 
bez których trudno budo-
wać głębsze relacje. Krótko 
mówiąc, to czuwanie nad 
rodziną oraz jej bytem. 

Budowa dobrego 

obrazu matki 

Piąty sekret mówi o tym, 
że na relację z  dzieckiem 
mocno przekładają się re-
lacje z żoną. 

— Chodzi tu o pewną po-
stawę mężczyzny — mówi 
Dariusz Cupiał. — Do Tato.

Net zgłaszają się zarówno 
mężczyźni będący w  wie-
loletnich małżeństwach, 
ale również ci, którzy są 
po przejściach i  budują 
kolejne związki. Właśnie 
oni tym bardziej powinni 
zainteresować się swoimi 
relacjami z dziećmi. Oso-
ba, która przyczyniła się 
do tego, że dziecko jest na 
tym świecie, pomimo ży-
ciowych zawirować i spraw, 
których nie da rady cofnąć, 
powinna je wspierać całym 
sercem. Mimo wszystko 
istotna jest budowa dobre-
go obrazu matki i szacunek 
do niej kierowany od ojca. 
W konsekwencji taka po-
stawa daje dziecku bezpie-
czeństwo, a nawet szczęś-
cie. W  pewnym sensie 
sekret ten jest wezwaniem 
dla ojca, który powinien 
szanować kobietę, która 
obdarzyła go przywilejem 
bycia ojcem, a  z drugiej 
strony jest on skierowany 
do dzieci, które patrząc 
na rodziców, tworzą swój 
własny wzorzec przyszłej 
rodziny. 

Sekret szósty to aktyw-
ne słuchanie. Polega ono 
m.in. na przyjęciu otwar-
tej postawy, a  nawet do-
stosowania się do pozycji 
dziecka poprzez przykuc-
nięcie. Ważny jest zarów-
no kontakt wzrokowy, jak 
i powtarzanie tego, co po-
wiedziało dziecko, w jasny 
i zrozumiały sposób. W tym 
wszystkim równie ważna, 
o  ile nie ważniejsza, jest 
mowa ciała dziecka. 

Warto, aby ojcowie nie 
rezygnowali z duchowego 
rozwoju siebie, jak i swo-
ich dzieci. Mówi o  tym 
siódmy, ostatni sekret. 
W  Piśmie Świętym jest 
ponad tysiąc wzmianek 
nawiązujących do ojco-
stwa. Przecież sam Bóg 
jest naszym Ojcem, stąd 
na spotkaniach Ojcow-
skich Klubów również 
ich uczestnicy sięgają po 
Pismo Święte.

— Nie chodzi tutaj tylko 
o jakąś żywą wiarę autora 
„siedmiu sekretów”, ale wy-
nika to z badań, które po-
twierdzają, że ci wspaniali 
ojcowie, za którymi tęsknią 
dzieci, zostawiają po sobie 
spadek. Ten spadek nie 
jest tylko materialny, ale 
przede wszystkim ducho-
wy —  mówi Dariusz Cu-
piał. — Dziedzictwo wiąże 
się więc z wiarą ojców, bo 
przecież dziecko nie żyje 
tylko samym chlebem. 
Nie chodzi tylko o  lody 
i fajne atrakcje, ale również 
o świat ducha, wrażliwość 
na sztukę, wartości patrio-
tyczne czy lokalną kulturę. 

W warsztatach w Olsztynie 
wzięło udział kilkunastu 
mężczyzn. Jednym z celów 
spotkania było zawiązanie 
się w stolicy Warmii i Mazur 
Ojcowskiego Klubu. 

— Rolą Tato.Net jest 
dawanie narzędzi, aby 
rodzice mogli w  oparciu 
o nie budować swój świat 
—  podsumowuje Dariusz 
Cupiał. 

„Unikaj pułapki wynagra-

dzania dzieciom straconego 

czasu. Nie znam twojej 

sytuacji rodzinnej. Może twoje 

doświadczenia ojcowskie aż 

do tej chwili stanowiły jedno 

pasmo rozczarowań. Być 

może jesteś rozwiedziony i nie 

mieszkasz razem ze swoimi 

dziećmi. Jakakolwiek byłaby 

twoja sytuacja, nie staraj się 

wynagrodzić jej dzieciom za 

wszelką cenę. Nie stawaj się 

„ekstra-tatą” tylko dlatego, 

że w przeszłości nie okazy-

wałeś im tyle uczucia, ile 

powinieneś był okazać. (...) 

Dzieci potrzebują regularnych 

i przewidywalnych kontaktów 

z ojcem. Jeśli mieszkasz 

daleko, twoje rozmowy tele-

foniczne z synkiem — raz czy 

dwa razy w tygodniu — są dla 

jego rozwoju dużo lepsze niż 

cztery wycieczki do Disney-

landu cztery razy w roku”. 

 KEN CANFIELD, SIEDEM SEKRETÓW 

 EFEKTYWNYCH OJCÓW. 

ODKRYĆ SEKRET SWOJEGO OJCOSTWA
W OSTATNI WEEKEND 
W OLSZTYNIE ODBYŁY 
SIĘ WARSZTATY 
POŚWIĘCONE 
EFEKTYWNEMU 
OJCOSTWU. 
POPROWADZIŁ JE 
DARIUSZ CUPIAŁ 
Z INICJATYWY TATO.
NET. — KOCHAJĄCY 
OJCIEC MUSI 
WCHODZIĆ 
Z DZIECKIEM 
W RELACJE, A NIE BYĆ 
ZASTĘPOWANY PRZEZ 
RÓŻNE SUBSTYTUTY 
— MÓWI.

#MyzWamiRejestracja uczestników na www.przyszloscdladzieci.org
PA T R O N A T 

M E D I A L N Y

58722otbr-A -P

 REKLAMA 

Siedem sekretów ojcostwa: zaangażowanie; poznawanie 
dziecka; stałość; bezpieczeństwo i troska; miłość do 
matki dzieci; aktywne słuchanie; wyposażenie duchowe 
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DUCHOWOŚĆ

STANISŁAW 

R. ULATOWSKI

s.ulatowski@

gazetaolsztynska.pl

S
wą popularność 
Wardęgowo za-
wdzięcza objawie-
niu Matki Bożej. 

Ludzie mówią o prawdzi-
wym fenomenie tego miej-
sca. Całymi rodzinami, od 
dziesiątek lat, odwiedzają 
sanktuarium z  niewielką 
kaplicą z  cudowną fi gurą 
Matki Bożej Wardęgow-
skiej. Miejscowi od wieków 
są zżyci z tym miejscem.  

Paradną bryczką 

na odpust

—  Z  kultem maryjnym 
tego miejsca związani je-
steśmy z dziada pradziada, 
bo mieszkamy niedaleko 
stąd. Pamiętam czasy, kie-
dy na odpust wyciągało się 
paradną bryczkę i  jechało 
do Wardęgowa. Moi pra-
dziadowie opowiadali, że 
zawsze podczas odpustów 
panowała wyjątkowa, świą-
teczna atmosfera, a szeroki 
plac przed kaplicą zasta-
wiony był powozami. At-
mosfera odpustu w małym 
sanktuarium jest do dnia 
dzisiejszego niepowtarzal-
na —  opowiada Wojciech 
Perlik z Mierzyna.

 
Biskup 

badał sprawę

Kult wardęgowski miał 
swój początek 16 paź-
dziernika 1719 roku, kiedy 
to w miejscu porośniętym 

gęstymi krzewami, gdzie 
obecnie znajduje się cu-
downe źródełko, miała 
objawić się Matka Boża. 

ROK PÓŹNIEJ BISKUP 
CHEŁMIŃSKI POLECIŁ 
ZBADAĆ SPRAWĘ 
OBJAWIEŃ I PRZYSŁAŁ 
SWOJĄ KOMISJĘ W CELU 
PRZESŁUCHANIA 
ŚWIADKÓW RZEKOMYCH 
OBJAWIEŃ. 

Czternastoletni świadek 
wówczas zeznał: „Pasłem 
bydło u pani Sampławskiej, 
dziedziczki Wardęgowa. 
Rano, po śniadaniu, przy-
szedłem do tego miejsca 
z  drugim chłopcem. Je-
den wół odszedł od trzody 
i  przy krzaku, który tam 
rósł, jakby przyklęknął i ry-
czeć począł. Pobiegłem co 
prędzej, aż widzę jasność 
wielką. Zląkłem się i  od-
szedłem na stronę. Zno-
wu wróciłem. Ośmieliw-
szy się, padłem na kolana 
i  obraz okrągły na blasze 
ujrzałem, na którym była 
Najświętsza Maryja Panna 
i  światłość wielka. Woła-
łem drugiego chłopca, by 
też obejrzał ten obraz, ale 
nic nie widział. Zląkł się i w 
dziurę skrył”. 

Pruskie „nie” 

dla kaplicy

Do dziś nie wiadomo, co 
orzekła komisja, bo pro-
tokół zaginął. Mieszkań-
ców poruszyło objawienie 
i  szybko wybudowano tu 
małą, drewnianą kaplicę, 
gdzie gromadzili się na 
modlitwie wierni. Kiedy 
stara kaplica zaczęła chylić 
się ku upadkowi, ówczes-
ny rząd pruski nie pozwolił 
na budowę nowej. Wierni 
postanowili ratować starą 

kaplicę. Zmontowano więc 
wiązania belkowe, które 
wypełniono cegłą. Kaplica 
mogła pomieścić około 30 
osób. W  ołtarzu ustawio-
no drewnianą fi gurę Mat-
ki Bożej z  Dzieciątkiem 
w koronach. Matka trzyma 
Dzieciątko z prawej strony, 
berło z  lewej, stoi na kuli 
i depcze głowę węża.

Woda z mocą 

uzdrawiania

Po odzyskaniu niepodle-
głości, w 1920 roku, roze-
brano drewnianą kaplicę 
i postawiono murowaną. 

CODZIENNIE MIEJSCE 
TO ODWIEDZAŁO 
MNÓSTWO WIERNYCH, 
ŻEBY OFIAROWAĆ SIEBIE 
I SWOJE DZIECI ORAZ 
ZACZERPNĄĆ WODY 
ZE STRUMIENIA. DO 
DNIA DZISIEJSZEGO 
ZACHOWAŁY SIĘ 
ŚWIADECTWA O LICZNYCH 
UZDROWIENIACH. 

Ludzie udający się na 
odpust wardęgowski ufają 
Matce Bożej i wierzą w moc 
źródła wypływającego nie-
opodal kaplicy. Opowiada-
nia przekazywane z pokole-
nia na pokolenie głoszą, że 
za sprawą Madonny woda 
ma moc uzdrawiania cho-
rób oczu i dolegliwości reu-
matycznych.  

Brodnica ocalona 

od cholery

Corocznie w  czasie od-
pustu do Wardęgowa 
przybywa m.in. piel-
grzymka z Brodnicy, która 
zawierzyła się Matce Bo-
żej Wardęgowskiej. Nie-
gdyś miastu groziła epi-
demia cholery i  powódź. 
Ludność modliła się do 
Matki Bożej Wardęgow-
skiej, gdyż w  okolicy nie 
było żadnego innego 
sanktuarium maryjnego. 
Postanowili, że jak Mat-
ka Boża ocali Brodnicę od 
epidemii i powodzi, będą 
przybywać tu co roku 
w pieszej pielgrzymce za 
wysłuchanie próśb. 

Figura przetrwała 

wojnę

Dramatyczne chwile to-
warzyszyły wardęgowskie-
mu wizerunkowi podczas 
II wojny światowej. Ów-
czesny właściciel Ostrowi-
tego — Hans Von Blucher 
dowiedział się o zamiarze 
spalenia kaplicy przez 
Niemców. Próbował ich 
odwieść od tego zamiaru, 
jednak bez rezultatu. Po-
wiadomił o tym tutejszych 
murarzy. Dwaj mężczyźni 
konno w nocy przewieźli 
figurę do kościoła para-
fialnego w Ostrowitem. Tu 
ustawiono ją na bocznym 
ołtarzu, gdzie pozostała 
do końca wojny. Pod ko-

niec listopada 1939 roku 
Niemcy nocą podpalili 
kaplicę. Już po okupacji, 
w 1945 roku, skradziono 
Matce Bożej cenne pre-
cjoza i  suknie. Rok póź-
niej na gruzach spalonej 
kaplicy zbudowano mu-
rowany kościółek, pod 
którego dachem do dzisiaj 
znajduje się figura Matki 
Bożej Wardęgowskiej.

Kładą ręce u stóp 

Madonny

Z biegiem lat na odpust 
wardęgowski przybywa 
coraz więcej wiernych. 
Każdego roku w sanktua-
rium gromadzi się nawet 
kilka tysięcy ludzi, któ-
rzy modlą się w  kaplicy 
i pod zadaszonym, polo-
wym ołtarzem. Podczas 
uroczystości odbywają 
się tradycyjne, barwne 
procesje. W kaplicy war-
dęgowskiej przyjął się 
ceremoniał, że wierni 
w  pochodzie ofiarnym 
przechodzą za ołtarzyk 
i  kładą ręce na kulistej 
podstawie, u  stóp Matki 
Bożej, przekazując w mil-
czeniu swoje prośby.  

Uroczystości odpustowe 
zapoczątkuje w najbliższą 
niedzielę o godz. 14 zlot na 
Rozpoczęcie Sezonu Motocy-
klowego Diecezji Toruńskiej. 
W poniedziałek, 6 czerwca, 
o godz. 17 rozpocznie się 
suma odpustowa, natomiast 
na godz. 20 zaplanowano 
specjalną mszę dla chorych. 
We wtorek wardęgowskie 
uroczystości będą kontynuo-
wane od godziny 9. 

TO MIEJSCE JEST WAŻNE DLA WIERNYCH
W NIEDZIELĘ 
ROZPOCZNĄ SIĘ 
UROCZYSTOŚCI 
ODPUSTOWE 
W WARDĘGOWIE 
KOŁO NOWEGO 
MIASTA 
LUBAWSKIEGO. 
SWĄ 
POPULARNOŚĆ 
WARDĘGOWO 
ZAWDZIĘCZA 
OBJAWIENIU 
MATKI BOŻEJ, 
KTÓRE MIAŁO 
MIEĆ MIEJSCE 
W PAŹDZIERNIKU 
1719 ROKU.
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Kaplica w Wardęgowie

Malowidło z kaplicy przedstawiające objawienie Matki Bożej

Wojciech Perlik często 
odwiedza wardęgowskie 
sanktuarium

Przedwojenny obrazek 
z Matka Boża Wardęgowską

eprasa.pl bd8caa033b
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MAGDALENA MARIA 

BUKOWIECKA

m.bukowiecka@

gazetaolsztynska.pl

J
eśli chodzi o lecze-
nie udaru mózgu 
w Olsztynie — Kli-
nika Neurologii 

Uniwersyteckiego Szpita-
la Klinicznego jest ciągle 
wśród najlepszych! Od-
dział Udarowy tej Kliniki 
w  Olsztynie w  ubiegłym 
miesiącu otrzymał ko-
lejny, szósty już diamen-
towy certyfikat Angels 
Europejskiej Organizacji 
Udarowej (European Stro-

ke Organisation — ESO), 
nadawany na podstawie 
rejestru RES-Q (Registry 
of Stroke Care Quality 
— Rejestr Jakości Opieki 
Udarowej). To najwyższe 
wyróżnienie przyznawa-
ne przez to stowarzysze-
nie. ESO zrzesza lekarzy 
specjalistów zajmujących 
się leczeniem i badaniem 
udarów mózgu, w  tym 
obejmuje towarzystwa 
udarowe regionalne i mię-
dzynarodowe, a jego celem 
jest optymalizacja leczenia 
udarów w Europie, a także 
na całym świecie. Angels  
jest projektem między-
narodowym, o  zasięgu 
globalnym, którego głów-
ną ideą jest zwiększenie 
liczby szpitali przystoso-
wanych do leczenia pa-
cjentów z udarem mózgu 
według najlepszych stan-
dardów. Zrzesza lekarzy 
specjalistów, naukowców 
badających udary mózgu, 
towarzystwa udarowe re-
gionalne i międzynarodo-
we, a jego celem jest opty-
malizacja leczenia udarów 
w całej Europie. 

Udary zabijają

Udar mózgu występuje, 
gdy w mózgu pęka naczy-
nie krwionośne lub dopływ 
krwi do określonej części 
mózgu zostaje krytycznie 
ograniczony. Symptomy 
najczęściej występują nagle 
— a ze względu na bardzo 
krótki czas przeżycia neu-
ronów w  warunkach nie-
dokrwienia najistotniejszy 
jest czas reakcji. Przy czym 
problem polega na tym, że 
te symptomy wcale nie tak 
łatwo wskazać — niestety. 
A  to bardzo wpływa na 
czas od początku objawów 
do postawienia właściwej 
diagnozy i  do faktyczne-
go rozpoczęcia leczenia. 
Czasem nawet ratownik 
medyczny ma problem 
z  określeniem, czy jego 
pacjent mógł doznać uda-
ru. I bywa, że taki pacjent 
dociera do szpitala czasem 
z dużym opóźnieniem. Stąd 
tak wielkie znaczenie ma 
nie tylko bardzo dobrze 
wykwalifi kowany personel, 
ale też odpowiednie wypo-
sażenie placówki — tak, by 
udar jak najprędzej zdiag-

nozować i  jak najprędzej 
zająć się pacjentem. Z uda-
rem jest bowiem tak, że tu 
rzeczywiście liczy się każ-
da minuta.

— Pamiętajmy, że udar to 
wciąż jeden z największych 
problemów neurologicz-
nych, a  terapie w  tym kie-
runku są wciąż bardzo sła-
bo dostępne — mówi prof. 
Marcin Mycko, kierownik 
Kliniki Neurologii Colle-
gium Medicum Uniwersyte-
tu Warmińsko-Mazurskiego 
w  Olsztynie. —  O  udarach 
mózgu już sporo wiemy, 
ale nadal niewiele możemy 
pomóc — na dziś jesteśmy 
w stanie wspierać pacjenta, 
by jego organizm sam miał 
wystarczające siły na powrót 
do zdrowia. Chodzi prze-
cież o  to, by życie naszych 
pacjentów, nawet po prze-
bytym ciężkim schorzeniu, 
miało dla nich jak najwyższą 
wartość i jakość. A w udaru 
problem zmagania się z tą 
chorobą dotyczy całej ro-
dziny chorego. I nie jest to 
problem jednego specjali-
sty — co ESO też podkreśla. 
By pacjent mógł wrócić do 

zdrowia, swoje siły połączyć 
musi cały zespół profesjona-
listów, nie tylko neurologów. 
Pacjenci muszą być szybko 
i właściwie zidentyfi kowani, 
a zatem już w karetce, potem 
na izbie przyjęć lub SOR, 
potem jakość opieki i dal-
szego postępowania będzie 
zależała od współpracują-
cych ze sobą radiologów, 
internistów, kardiologów, 
specjalistów od rehabilita-
cji, neurochirurgów, spe-
cjalistów od interwencji 
wewnątrznaczyniowych, 
ale także psychologów, 
logopedów, rehabilitan-
tów. Pacjenci z  udarem 
to bardzo często chorzy 
przewlekle leżący albo 
wymagający ciągłej asysty 
nawet przy najprostszych 
czynnościach. Bez opieki 
dedykowanego, doświad-
czonego personelu pielęg-
niarskiego, opiekunek czy 
salowych właściwe lecze-
nie tych chorych nie by-
łoby możliwe. Cały sztab 
ludzi, którzy wspólnie są 
w stanie bić się o życie pa-
cjenta i  jego zadowalają-
cą jakość.

ANGELS, CZYLI ANIOŁY WŚRÓD NAS
CERTYFIKATU ANGELS 
NIE OTRZYMUJE 
SIĘ OT TAK, NA 
SAMO ZGŁOSZENIE. 
SZPITAL JUŻ WE 
WNIOSKU MUSI 
ZAPREZENTOWAĆ 
SZEROKIE 
MOŻLIWOŚCI 
LECZENIA 
I REHABILITACJI 
CHORYCH PO 
UDARACH, A TAKŻE 
ODPOWIEDNI ZESTAW 
NARZĘDZI. MAMY TO 
WSZYSTKO I STĄD JUŻ 
SZÓSTY CERTYFIKAT 
NA POZIOMIE 
DIAMENTOWYM 
— MÓWI DR NAUK 
MED. ALEKSANDRA 
WIŃSKA, NEUROLOG, 
ZASTĘPCA 
DYREKTORA 
DS. MEDYCZNYCH 
W UNIWERSYTECKIM 
SZPITALU KLINICZNYM 
W OLSZTYNIE.

 REKLAMA 

1422otbr-a-M

NZOZ �ARTERIA� 
PRYWATNE SPECJALISTYCZNE 

Olsztyn, ul. Kopernika 30 (parter, lok. 14, 15) pn.-pt., rej. w godz. 1000-1800, tel. 89 534-55-65

1322otbr-a-M

Olsztyn, al. Wojska Polskiego 39 (Lancet)

89 535 72 80 od godz. 1300, 508 36 26 52

dr n. med. MACIEJ BIERNACKI

SPECJALISTA CHIRURGII
OGÓLNEJ I ONKOLOGICZNEJ

9422otbr-a-M

 Diagnostyka i badanie chorób naczyń
  Usuwanie żylaków: laserowe,  
nieoperacyjne, operacyjne, skleroterapia

ZABIEGI:
środa 16.00-18.00, czwartek 16.00-18.00

KONSULTACJE:
środa 18.00-19.30, czwartek 18.00-19.30

Olsztyn, ul. Kopernika 30, gabinety nr 14 i 15

Dr n. med. PIOTR 
MALINOWSKI
specjalista chirurgii ogólnej i naczyniowej

-P17222otbr-A

Olsztyn, ul. Pana Tadeusza 6  
PANTAMED

NEUROLOG

BEATA NOWAK
specjalista neurolog

Rejestracja tel. 89 534 23 33  

w godz. 10:00-18:00

 

17122otbr-A-P

REJESTRACJA TEL. w godz. 1000-1800

tel. 89 534 23 33 

JACEK NOWAK
Dr n. med. 

specjalista chirurgii ogólnej 

i naczyniowej

PRZYJMUJE: 

Olsztyn

ul. Pana Tadeusza 6 (PANTAMED)

To oni tworzą Oddział Udarowy Kliniki Neurologii Uniwersyteckiego Szpitala Klinicznego w Olsztynie

PROF. MARCIN 
MYCKO:
CHCEMY 
W DALSZYM 
CIĄGU TWORZYĆ 
ROZWIĄZANIA 
UNIKALNE NIE 
TYLKO W SKALI 
REGIONU, ALE 
TEŻ I CAŁEGO 
KRAJU. 
WYRÓŻNIENIE 
TO PRZECIEŻ 
ZAWSZE 
ZOBOWIĄZANIE.
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Najszybciej jak to możliwe
— Co to jest inicjatywa 

i certyfi kat Angels? Za co 
się go otrzymuje?

— Inicjatywa Angels jest 
w opiece zdrowotnej wyjąt-
kowa. Pomaga szpitalom 
na całym świecie stać się 
„gotowymi na udar” — by 
pacjenci, którzy właśnie 
doznali udaru, mogli być 
leczeni tak szybko i  sku-
tecznie, jak to tylko możli-
we — mówi dr nauk med. 
Aleksandra Wińska, neu-
rolog, zastępca dyrektora 
ds. medycznych w Uniwer-
syteckim Szpitalu Klinicz-
nym w Olsztynie. — Pamię-
tajmy, że udar mózgu jest 
w  medycynie jednym ze 
stanów nagłych, niosących 
dużą niepełnosprawność. 
Co roku 15 milionów ludzi 
na całym świecie cierpi na 
udar. Jedna trzecia tych 
osób w konsekwencji uda-
ru umiera, a jedna trzecia 
zostaje trwale niepełno-
sprawna. A przecież dzię-
ki optymalnej opiece po 
udarze można uratować 
więcej istnień ludzkich 
i ich katastrofalnej niepeł-
nosprawności zapobiec. 
Innymi słowy —  tysiące 
pacjentów mogą powrócić 
do życia, które znali przed 
udarem. Celem inicjatywy 
Angels jest profesjonalna 
terapia osób, które dozna-
ły udaru i cierpią z powodu 
jego następstw, ale także 
zoptymalizowanie wszyst-
kich tych terapeutycznych 
działań i  wypracowanie 
najbardziej optymalnych 
czynności, dzięki którym 
pacjent szybko wraca do 
zdrowia, a skutki następstw 
udaru mózgu i wynikającej 
z niego niepełnosprawnoś-
ci zostają znacznie ograni-
czone. Ten cel realizowany 
jest na zasadzie współpracy 
z  oddziałami szpitalnymi 
i ich personelem: wykwali-
fi kowanym i dedykowanym 
do opieki nad chorym po 
udarze — wszystko po to, 
by zbudować innowacyj-
ną sieć szpitali gotowych 
na udar mózgu w każdym 
regionie, a  tym samym 
zmniejszyć opóźnienia 
w leczeniu i zapewnić pa-
cjentom optymalny stan-
dard rehabilitacji i opieki 
po udarze. Stąd współpra-
ca z lekarzami, pielęgniar-
kami i  załogami karetek 
pogotowia ratunkowego 
— to dzięki niej powstaje 
sieć pomocy w  leczeniu 
ostrych udarów, ale na-
stępuje też optymalizacja 
leczenia i  diagnozy oraz 
wdrażanie najlepszych 
praktyk. Dzięki inicjatywie 

Angels multidyscyplinarne 
zespoły udarowe na całym 
świecie mogą uzyskać do-
stęp do edukacji, narzędzi 
standaryzacyjnych, kon-
sultacji, procesów moni-
torowania społeczności 
i jakości. Dzięki temu mogą 
działać szybciej i minima-
lizować obciążenie życia 
pacjentów udarem. Stąd 
nasz aktywny udział w ini-
cjatywie Angels.

— Jak to się stało, że 
Uniwersytecki Szpital 
Kliniczny przystąpił do 
programu ESO? Czy na 
początku trudno było spro-
stać wszystkim kryteriom?

— Aż trudno uwierzyć, 
że wszystko tak naprawdę 
zaczęło się od osobnego 
numeru telefonu komór-
kowego dedykowanego 
wyłącznie do kontaktów 
dyżurnego lekarza neuro-
loga w USK, z którym ze-
spół ratowników ma stały 
kontakt —  to wszystko 
skraca tę złotą godzinę do 
kwadransów i pozwala na 
szybkie działania napraw-
cze u pacjentów, u których 
wystąpiło niedomaganie 
naczyń mózgowych. A jak 
skraca, to i zwiększa szan-
se na całkowity powrót do 
zdrowia. Włączenie pla-
cówki do tego programu 
i  do rejestru RES-Q (od 
ang. rescue —  ratować) 
wymaga nie tylko nawią-
zania współpracy z  ini-
cjatywą Angels, ale też 
takiego zaprezentowania 
szpitala, by już na wstępie 
widoczne były jego szero-
kie możliwości leczenia 
i  rehabilitacji chorych po 
udarach. Nie wszystkie 
jednostki mają taką moż-

liwość: chodzi przecież 
o  najwyższe parametry, 
które spełnią wyznaczone 
przez ESO kryteria, a  za-
tem potrzebny jest odpo-
wiedni zestaw narzędzi 
— tomografi a komputero-
wa, angiografi a, oddział re-
habilitacji neurologicznej. 
Szpital sprzętowo musi być 
zorganizowany i przygoto-
wany na przyjęcie pacjenta 
z podejrzeniem udaru, a nie 
każdy szpital takie możli-
wości posiada — mówi dr 
A. Wińska. 

— ODDZIAŁOWI 
UDAROWEMU 
KLINIKI NEUROLOGII 
UNIWERSYTECKIEGO 
SZPITAL KLINICZNY JAKO 
JEDYNEJ PLACÓWCE 
W WOJEWÓDZTWIE 
WARMIŃSKO-MAZURSKIM 
PRZYZNANO CERTYFIKAT 
ANGELS AŻ 6 RAZY, ZA 
KAŻDYM RAZEM NA 
POZIOMIE DIAMENTOWYM, 
NAJWYŻSZYM…

— Po pierwsze, wielka 
świadomość złożoności 
postępowania w przypadku 
udaru, a po drugie — inter-
dyscyplinarność i umiejęt-
ność połączenia wszystkich 
sił, stworzenia zespołu, 
który wspólnie, na wielu 
polach jednocześnie, zadba 
o pacjenta. Akurat w Uni-
wersyteckim Szpitalu Kli-
nicznym takie możliwości 
istnieją, zadbano o to, aby 
było możliwe połączenie 
siły i staramy się, by każdy 
pacjent uzyskiwał kwalifi -
kowaną i skuteczną pomoc 
jak najszybciej. W ten spo-

sób spełniamy poszczegól-
ne kryteria i  stąd już tyle 
certyfi katów na poziomie 
diamentowym —  uważa 
prof. M. Mycko. 

— Generalnie wszystko 
opiera się na profesjo-
nalnym podejściu całego 
zespołu udarowego i  na 
chęci pomocy pacjento-
wi, który dotknięty zo-
stał udarem — dodaje dr 
A. Wińska. —  Ale by ta 
pomoc była skuteczna 
i  efektywna, trzeba się 
stale kształcić — i dotyczy 
to specjalistów różnych 
dziedzin medycyny — nie 
tylko neurologii, ale też 
terapeutów, rehabili-
tantów, logopedów, psy-
chologów, pielęgniarek, 
opiekunek medycznych. 
Dzięki inicjatywie Angels 
potrafi my zwrócić uwagę 
na wiele aspektów, które 
w  rutynowym badaniu 
neurologicznym mogą 
zostać pominięte, bo do-
tyczą wyłącznie pacjentów 
udarowych. Tu właśnie 
widzimy, jak ważną rolę 
odgrywa pielęgniarka 
opiekująca się chorym po 
udarze. Możemy też brać 
udział choćby w  symula-
cjach: ćwiczyć i  spraw-
dzać czas, by weryfiko-
wać to, co możemy robić 
szybciej lub wyłapywać 
te momenty, w  których 
możemy go zaoszczędzić. 
I wypracowywać określone 
nawyki. Ja sama niezwy-
kle wyczulona jestem na 
pomoc drugiemu człowie-
kowi, zwłaszcza choremu 
—  uważam, że to jedyna 
misja lekarza: pomagać, 
bo po to jesteśmy. Nie jest 
to łatwe, bo w przypadku 
udaru rzeczywiście liczy 
się każda minuta, a pierw-
sze trzy doby decydują 
właściwie o  wszystkim. 
A pamiętajmy, że decyzje 
podejmowane szybko — są 
jednocześnie obarczone 
sporym ryzykiem błędu.

— Co się robi —  jak się 
pracuje, by zapracować 
na diamentowy certyfi kat 
szósty raz?

— NAJWAŻNIEJSZE JEST 
DZIAŁANIE IZBY PRZYJĘĆ, 
BO TO TUTAJ PACJENT 
DOCIERA NAJPIERW. 
I WSZYSTKO, CO DZIEJE 
SIĘ PÓŹNIEJ, JEST 
NASTĘPSTWEM DECYZJI 
I DZIAŁAŃ PODJĘTYCH 
TE KILKA CHWIL PO 
PRZYJĘCIU PACJENTA. 

To w tym momencie za-
padają bowiem wszystkie 
kluczowe decyzje co do 

dalszych działań i  lecze-
nia przyczynowego udaru 
(leczenie trombolityczne). 
Czas jest zawsze tym naj-
większym ogranicznikiem 
—  a  im szybciej podamy 
lek, tym mniejsze będzie 
ryzyko powikłań. Zasad-
niczą rolę odgrywa więc 
szybka i prawidłowa kwa-
lifikacja pacjenta. Potem 
pacjent, który wraca do 
zdrowia i po kilku dniach 
na oddziale zaczyna choć-
by samodzielnie jeść, sia-
dać, poruszać się, kiedy 
zaczyna w  ogóle mówić 
—  motywuje jak nic na 
świecie! I  to nie jest tyl-
ko motywacja dla lekarza 
prowadzącego, ale też dla 
całego personelu. Było 
nam trudno, zwłaszcza 
w  czasie pandemii, bo 
w tym czasie szpital pra-
cował na najwyższych 
obrotach, ale widząc, jak 
nasi pacjenci w ciągu do-
słownie kilku dni stają na 
własne nogi —  byliśmy 
w  stanie zrobić dla nich 
wszystko. Nieoceniona 
jest praca naszych logope-

dów, którzy w czasie ćwi-
czeń nad usprawnianiem 
mowy pacjenta są jedno-
cześnie w stanie zauważyć 
u niego dodatkowe obja-
wy, np. asymetryczne fał-
dy podniebienne, co nie-
rzadko pozwala zauważyć 
dodatkowe objawy udaru, 
które mogą pojawić się 
nieco później, a nie bez-
pośrednio po udarze, a są 
zbieżne z właściwym og-
niskiem niedokrwiennym 
w mózgu. Przecież pacjent 
szybko i dobrze zdiagno-
zowany —  to też bardzo 
optymistyczne rokowania 
na jego przyszłość — dr A. 
Wińska nie kryje radości.

— TRZEBA MIEĆ ZAWSZE 
NA UWADZE DOBRO 
I ZDROWIE PACJENTÓW. 
I DZIAŁAĆ, PRZEDE 
WSZYSTKIM ZESPOŁOWO. 

Ważny jest też dobry 
przepływ informacji. 
Ale to przede wszystkim 
umiejętność współpra-
cy specjalistów różnych 
dziedzin w  bardzo krót-
kim czasie przełożyła się 
na ten sukces. Zwłasz-
cza w  roku 2020, kiedy 
mieliśmy pandemię, gdy 
wciąż nie było szczepio-
nek lub zbyt mała cześć 
społeczeństwa mogła być 
nimi objęta — nie było ła-
two. Do tego ESO wciąż 
zmienia kryteria przy-
znawania certyfikatów, 
podwyższając stale wy-
magania. A mimo to już 
sześć raz udało nam się 
im wszystkim sprostać. 
To kolejny przykład, jak 
dobra współpraca i  stałe 
doskonalenie przekładają 
się na sukces. W tej chwi-
li czekamy na przenie-
sienie Kliniki Neurologii 
wraz z oddziałem udaro-
wym do nowego skrzydła 
szpitala. Obecnie funk-
cjonujemy w  najstarszej 
części szpitala, a po prze-
prowadzce zyskamy nie 
tylko więcej miejsca, ale 
przede wszystkim jeszcze 
poprawi się opieka nad 
pacjentem, podwyższą się 
standardy hospitalizacji. 
Jednocześnie przeprowa-
dzamy się tam z  jakimś 
dorobkiem, z  wypraco-
wanymi metodami współ-
pracy, które w  dalszym 
ciągu będziemy popra-
wiać tak, by efektywność 
naszej pracy przekładała 
się na coraz lepszą jakość 
życia naszych pacjentów 
i coraz szybsze ich powro-
ty do zdrowia —  dodaje 
prof. Mycko.
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Prof. Marcin Mycko z przedstawicielami ESO

DR NAUK MED. 
ALEKSANDRA 
WIŃSKA:
CZAS JEST 
ZAWSZE TYM 
NAJWIĘKSZYM 
OGRANICZNIKIEM 
— A IM SZYBCIEJ 
PODAMY LEK, 
TYM MNIEJSZE 
BĘDZIE RYZYKO 
POWIKŁAŃ.
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KORTOWIADA

Olsztyn
03.06

1. Sport Camp Kortostrong//11:00//Orliki Kortowo

2.1 z 16 - Bój Wydziałów//13:00//Scena Studencka przy Centrum 

Konferencyjnym

3. Ajdol - fi nał vol. 2//15:30//Scena Studencka przy Centrum 

Konferencyjnym

4. Festiwal gier planszowych//16:00//Namiot za Biblioteką 

Uniwersytecką

5. Main Stage UWM: Zalewski, Sokół, Kayah, Enej, 

Kaśka Sochacka//17:00//Plaża Kortowska

6. Energetyczne granie//17:30//Scena Studencka przy Centrum 

Konferencyjnym

7. Namiot Silent Party//21:00//Namiot za Biblioteką Uniwersytecką

8. Kino plenerowe//21:30//Scena Studencka przy Centrum 

Konferencyjnym

04.06
1.Bój akademików//11:00//Plac za Wydziałem Nauk Technicznych

2. Ajdol - fi nał vol. 3//13:00//Scena Studencka przy Centrum 

Konferencyjnym

3. Energetyczne granie//15:00//Scena Studencka przy Centrum 

Konferencyjnym

4. Turniej fl anek sportowych//15:00//Teren zielony pomiędzy 

DS4 i DS6

5. Main Stage UWM: Guzior , Mery Spolsky , PRO8L3M , Tymek , 

Vito Bambino//17:00//Plaża Kortowska

6. Namiot Silent Party//21:00//Namiot za Biblioteką Uniwersytecką

7. Kino plenerowe//21:30//Scena Studencka przy Centrum 

Konferencyjnym

DO 9 CZERWCA  

Olsztyn
Wystawa kaligrafi i i typografi i Oleksiya Chekala – „Ty-

pografi czna elegia albo nonsens wers i inna plątanina”.
Współorganizator: Izba Drukarstwa Domu Słów i Ośro-

dek Brama Grodzka – Teatr NN 
Galeria Stary Ratusz WBP; ul. Stare Miasto 33

DO 10 CZERWCA

Dni Literatury Dziecięcej w Miejskiej 
Bibliotece Publicznej w Olsztynie 

Dwadzieścia minut dziennie, codziennie. Na siedzą-
co, przytuleni, a może przed snem? Bajki, opowiadania, 
powieści, ciekawostki. Z ilustracjami, komiksy, książki 
obrazkowe? Kilka razy tę samą, a może lepiej nowe tytuły 
– przecież jest ich tak wiele! Spokojnie, to tylko książka. 
A może aż książka, bo czy wiesz ile dobrego może dać 
Twojemu dziecku?

Czytanie daje nieograniczone możliwości, potrafi 
przebić mur, zbudować most, stwarza przestrzeń do 
poznania drugiego człowieka –  innego, ale równie 

ważnego. Podczas tegorocznych Dni Literatury Dzie-
cięcej chcemy pokazać, że książka może mienić się 
różnymi kolorami. Pomogą nam w tym bibliotekarze, 
którzy podczas licznych spotkań i warsztatów odkryją 
przed najmłodszymi paletę barw, jaka kryje się mię-
dzy okładkami.

Dni Literatury Dziecięcej w Miejskiej Bibliotece Pub-
licznej potrwają do 10 czerwca i będą obchodzone pod 
wspólnym hasłem: „Wszystkie kolory czytania”.

Filia nr 2
ul. Świtezianki 4
tel. 89 533 50 52
3.06 (piątek), godz. 16.30-17.30 – Kolory wolności w ilu-

stracji i bajce dziecięcej: zajęcia literacko-plastyczne dla 
dzieci od 6 do 10 lat. Wstęp wolny.

9.06. (czwartek), godz. 9.15-10.15 –  Kolory zabawy 
w  utworach Danuty Wawiłow: zajęcia literacko-pla-
styczne dla dzieci od 6 do 8 lat. Grupa zorganizowana.

10.06 (piątek), godz. 16.30-17.30 – Kolory przyjaźni 
w ilustracji i bajce dziecięcej: zajęcia literacko-plastyczne 
dla dzieci od 6 lat 10 lat. Wstęp wolny.

10 CZERWCA

70-lecie Zespołu Szkół Budowlanych

Olsztyn 

Organizatorzy obchodów 70-lecia Zespołu Szkół Bu-
dowlanych przypominają o  zbliżającym się terminie 
święta szkoły.

Ze względów pandemicznych zmuszeni byli do jego 
przesunięcia na rok szkolny 2021/2022. Dlatego chcą 
przypomnieć naszemu regionowi o „Budowlance”.

Początki szkoły sięgają lat 1946-1947, kiedy to przy Pań-
stwowym Liceum Komunikacyjnym w Olsztynie utwo-
rzono wydział budowlany. 15 grudnia 1951 r. powstało 
Technikum Budowlane, a w roku szkolnym 1952/1953 
zorganizowano jednoroczną Szkołę Majstrów Murarsko-
-Ciesielskich. 15 stycznia 1962 r. szkoła przeniosła się 
do nowej siedziby przy ul. Żołnierskiej 15, przy niej też 
uruchomiono własne warsztaty.

Cztery lata później szkoła otrzymała nazwę Zespołu 
Szkół Zawodowych nr 1. W 2003 r. ZSB nadano imię 
Żołnierzy Armii Krajowej.

Ofi cjalna uroczystość odbędzie się 10 czerwca 2022 r. 
w godz. 10-12 w sali koncertowej Państwowej Szkoły Mu-
zycznej I i II stopnia im. Fryderyka Chopina w Olsztynie 
przy ul. Kościuszki 39. Po części ofi cjalnej organizatorzy 
zapraszają w godz. 12-14 na kontynuację uroczystości 
w budynku szkoły przy ul. Żołnierskiej 15.

Kontakt do organizatorów: ZSB im. Żołnierzy Armii 
Krajowej w Olsztynie,

ul. Żołnierska 15, 10-558 Olsztyn,
tel.: centrala – 89 300 02 02, sekretariat – 730 944 141,
strona internetowa szkoły: jubileusz70@zsbolsztyn.pl.

DO 26 CZERWCA

Wystawa Tadeusza Burniewicza 
„dotykam, myślę, tańczę” w BWA

Olsztyn
Tadeusz Burniewicz urodził się w 1949 roku w Olszty-

nie. Dyplom z malarstwa otrzymał w 1973 roku w Pra-
cowni Malarstwa na Wydziale Sztuk Pięknych UMK 
w Toruniu. Po studiach i trzech latach pracy na UMK 
wrócił do rodzinnego miasta. Przez kilka lat rysował 
i  opracowywał grafi cznie wkładki „Młodzi piszą” do 
miesięcznika społeczno-kulturalnego „Warmia i Ma-
zury”. Powstało wtedy kilkaset ilustracji. Ilustracja do 
opowiadania „Wesele” Edwarda Stachury spowodowała, 
że przez kilka następnych lat projektował okładki i ilu-
stracje do jego książek.

W 1986 roku na wynajętej barce w  Amsterdamie 
urządził pracownię malarską. Przez kilka lat brał 
udział w  życiu artystycznym tego miasta i  żył mię-
dzy Olsztynem a  Amsterdamem. Kontynuował też 
współpracę z wydawnictwami jako projektant i  ilu-
strator. W 1992 roku wrócił do Olsztyna, a w 1994 
założył z synem Bartkiem studio grafiki komputero-
wej. Dzisiaj ma za sobą wiele wydawnictw i projektów 
zrealizowanych w różnych dziedzinach. W 1988 roku 
otrzymał główną nagrodę w  „Olsztyńskim Biennale 
Sztuki – O Medal Prezydenta” za zestaw prac malar-
skich, w 2012 roku został został laureatem Nagrody 
Prezydenta Olsztyna im. Hieronima Skurpskiego.

Galeria Sztuki BWA w Olsztynie - godziny otwarcia: wtorek 
- czwartek 10:00 - 18:00, piątek - niedziela 11:00 - 19:00.

DO 30 WRZEŚNIA 

Wystawa „Machiny Leonarda da Vinci”  

Olsztyn
Ekspozycja jest interaktywna i posiada walory edukacyj-

ne. Była eksponowana w ośrodkach kultury w 21 krajach 
Europy, bijąc rekordy frekwencji, teraz po raz pierwszy 
będzie prezentowana na Warmii i Mazurach. 

Wystawa ma charakter dynamiczny, interaktywny 
i edukacyjny. Zwiedzający będą mogli sprawdzić sa-
modzielnie działanie wynalazków, które wyprzedzi-
ły swoją epokę o kilkaset lat i  stały się inspiracją dla 
współczesnej inżynierii.

Leonardo da Vinci - To nazwisko znają wszyscy. Ale 
czy każdy wie, ile rozwiązań technicznych, z których ko-
rzystamy dzisiaj, zrodziło się w głowie tego genialnego 
człowieka ponad pięć wieków temu? Leonardo da Vinci, 
bo przecież o nim mowa, należy do panteonu światowej 
sztuki i inżynierii. Wybitny malarz, rzeźbiarz, wynalazca, 
anatom, matematyk, fi lozof, pisarz. To prawdziwy „czło-
wiek renesansu”, posiadający wiele talentów i wnikliwy 
obserwator otaczającego świata, wizjoner wyprzedzający 
swoją epokę o całe stulecia.

WARMIŃSKO-MAZURSKIE DNI POLA 2022

Warmińsko-Mazurski Ośrodek 

Doradztwa Rolniczego 

z siedzibą w Olsztynie od 6 

czerwca do 7 lipca br. przepro-

wadzi 19 spotkań polowych 

organizując II Warmińsko-

-Mazurskie Dni Pola.

Wydarzenie jest imprezą 

towarzyszącą III Krajowym 

Dniom Pola 2022 w Po-

świętnym, odbywającym 

się pod hasłem „#rolnictwo 

przyszłości”.

Celem organizacji II Warmiń-

sko-Mazurskich Dni Pola jest 

tworzenie sieci kontaktów 

i współpracy usprawniających 

transfer wiedzy między nauką 

a praktyką rolniczą, a także 

zwrotny przekaz informacji 

z praktyki do nauki. Podczas 

wydarzenia rolnicy będą mo-

gli porównać, w warunkach 

lokalnych, czyli zbliżonych do 

występujących w ich gospo-

darstwach, m.in. potencjał 

plonowania odmian roślin 

uprawnych, sposoby ochrony 

roślin i rodzaje nawożenia. 

W programie spotkań przewi-

dziano m.in.: praktyczne sesje 

na poletkach demonstracyj-

nych, wykłady przedstawi-

cieli nauki oraz konsultacje 

z doradcami.

Podczas 19 spotkań powiato-

wych prezentować będziemy 

poletka demonstracyjne zbóż 

ozimych i jarych, rzepaku 

ozimego oraz roślin bobo-

watych, które prowadzone 

są z uwzględnieniem zasad 

integrowanej ochrony roślin, 

a w szczególności zastoso-

wania odmian odpornych 

i tolerancyjnych na agrofagi 

wpisanych na listę odmian 

zalecanych do uprawy 

w rejonie Warmii i Mazur. 

W czasie sesji praktycznych 

w gospodarstwach rolnych 

uczestnicy naocznie będą 

mogli porównać poziom 

plonowania oraz odporności 

na agrofagi. Podczas części 

teoretycznej spotkań rolnicy 

zapoznają się z najnowszy-

mi technologiami uprawy, 

a także będą mieli możliwość 

konsultacji z ekspertami 

i doradcami nt. metod uprawy 

zastosowanych na poletkach 

demonstracyjnych, metod 

integrowanej ochrony roślin, 

prowadzenia monitoringu 

agrofagów oraz ich wpływu 

na ochronę środowiska 

naturalnego i zachowania 

różnorodności biologicznej. 

Wiedza zdobyta podczas 

spotkań umożliwi rolnikom 

podejmowanie racjonalnych 

decyzji, aby wzmocnili oni 

efektywność produkcji, 

a poprzez to również swoją 

konkurencyjność.

Organizatorzy zapraszają  

rolników, naukowców, przed-

stawicieli fi rm produkujących 

dla rolnictwa, przedstawicieli 

samorządu terytorialnego 

oraz innych instytucji i organi-

zacji, których zakres działania 

obejmuje problematykę 

rolnictwa i wsi, do współpra-

cy w zakresie demonstracji 

roślinnych. 

Honorowy patronat nad 

spotkaniami objęli: minister 

rolnictwa Henryk Kowal-

czyk, Ministerstwo Aktywów 

Państwowych, wojewoda 

warmińsko-mazurski Artur 

Chojecki.  INF. WMODR

Harmonogram 
II Warmińsko-Mazurskich 
Dni Pola 2022:

6 czerwca - powiat iławski

7 czerwca - powiat nowomiejski

8 czerwca - powiat ostródzki

9 czerwca - powiat olsztyński

10 czerwca - powiat elbląski

20 czerwca - powiat gołdapski

21 czerwca - powiat olecki

22 czerwca - powiat ełcki

23 czerwca - powiat giżycki

24 czerwca - powiat piski

27 czerwca - powiat braniewski

28 czerwca - powiat bartoszycki

29 czerwca - powiat kętrzyński

30 czerwca - powiat węgorzewski

1 lipca - powiat lidzbarski

4 lipca - powiat mrągowski

5 lipca - powiat szczycieński

6 lipca - powiat nidzicki

7 lipca - powiat działdowski

eprasa.pl bd8caa033b
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ODETCHNĄŁEM Z ULGĄ PO PREMIERZE
W tej chwili zacząłem już zdjęcia do dwóch projektów. Jeden to projekt serialowy, drugi – projekt z producentami 
„Planety singli” – mówi Piotr Głowacki.

P
iotr Głowacki nie 
może narzekać na 
brak propozycji 
zawodowych. Na 

ekrany kin wszedł właśnie 
fi lm w  reżyserii Mariusza 
Paleja i  Magdaleny Nieć 
zatytułowany „Detektyw 
Bruno”, w którym gra jedną 
z głównych ról. Można go 
również oglądać wraz z Ka-
roliną Gruszką w kontynu-
acji serialu „Nieobecni 2” 
na platformie Player Ori-
ginal. Piotr Głowacki ma 
jednak w zanadrzu jeszcze 
co najmniej dwie niespo-
dzianki. Na razie nie chce 
zdradzać wielu szczegółów, 
ale wiadomo, że prace przy 
ich realizacji już ruszyły.

– W  tej chwili zacząłem 
już zdjęcia do dwóch pro-
jektów. Jeden to projekt 
serialowy, drugi – projekt 
z  producentami „Plane-
ty singli”, więc będzie 
i kryminalnie, i, mam na-
dzieję, dowcipnie, ale to 
jeszcze nie jest ten etap, 
żebym chciał cokolwiek 
zdradzać, bo sam jeszcze 

bardzo mało wiem, do-
piero zaczynamy –  mówi 
Piotr Głowacki.

Z kolei 27 maja premierę 
miała komedia „Detektyw 
Bruno” również z  udzia-
łem Piotra Głowackiego. 
To opowieść o ośmioletnim 
Oskarze, który jest wielkim 
fanem serialu „Detektyw 
Bruno” i  kiedyś chciałby 
być właśnie taki jak jego 
bohater. Chłopiec przebywa 
w rodzinnym domu dziecka 
i w dniu urodzin znajduje 
kopertę zawierającą wska-
zówkę, dzięki której będzie 
mógł odnaleźć ukryty przez 
jego rodziców prezent. Za-
gadka jednak nie jest łatwa, 
dlatego też do pomocy po-
stanawia wynająć najlep-
szego detektywa na świe-
cie. Zdaniem aktora jest to 
fantastyczne kino familijne. 
Już po reakcjach publiczno-
ści podczas premierowego 
pokazu zauważył bowiem, 
że ta produkcja szybko 
przypadła widzom do gustu.

– Odetchnąłem z ulgą po 
premierze, bo fi lm został 

zaakceptowany przez wi-
downię dziecięcą Festiwalu 
Kino w Trampkach. Wzbu-
dza on i  śmiech, i  wzru-
szenie, i  zainteresowanie. 
Zresztą sam słyszałem, jak 
dzieci rozwiązywały zagad-
ki na głos podczas ogląda-
nia fi lmu – mówi.

Co ciekawe –  bohater 
i autorytet Oskara to w rze-
czywistości Bruno Księski 
– cyniczny, wypalony, mało 
sympatyczny i  nielubiący 
dzieci aktor, który właś-
nie przeżywa kryzys wize-
runkowy i mocno traci na 
popularności. I z całej tej 

przygody pewnie wyszły-
by nici, gdyby nie fakt, że 
jego menedżerka dostrzega 
w  pojawieniu się chłopca 
szansę na podreperowanie 
coraz słabszej pozycji arty-
sty. Oskar i Bruno rzucają 
się więc w  wir przygody, 
a ośmiolatek wywraca jego 
świat do góry nogami.

– Jestem szczęśliwy, że 
mogłem współtworzyć ten 
fi lm, a współtworzyłem go 
przez budowanie posta-
ci aktora, który jest do-
świadczony przez nadeks-
pozycję na ludzką uwagę 
przez swoją popularność 

i któremu pod słońcem tej 
popularności ego rozrosło 
się do tak dużych rozmia-
rów, że zaczyna mu ciążyć. 
A  w spotkaniu z  młodym 
człowiekiem, granym 
fantastycznie przez Iwo 
Rajskiego, nagle doznaje 
szansy na zmianę – mówi 
Piotr Głowacki.

Na planie fi lmu „Detek-
tyw Bruno” aktor spotkał 
się także z Karoliną Grusz-
ką. To niejedyny ich wspól-
ny projekt, bo aktorka do-
łączyła właśnie do serialu 
„Nieobecni 2”.

– Z Karoliną jestem gotów 
grać w każdej chwili, bo jest 
cudowną aktorką i  fanta-
stycznym człowiekiem, więc 
zawsze się cieszę, kiedy się 
spotykamy. Zwłaszcza że 
nasze role są bardzo różne. 
Jesteśmy w bardzo różnych 
konstelacjach i  możemy 
wzajemnie przeglądać się 
w tych postaciach i też ob-
serwować nasze postępy 
w pracy, nasz rozwój arty-
styczny, więc co jakiś czas 
spotkać się w pracy z Karo-

liną to jest po prostu szczęś-
cie – mówi Piotr Głowacki.

W serialu „Nieobecni 2” 
aktor gra Filipa Zacharę, 
pracownika Centrum Po-
szukiwania Osób Zaginio-
nych, natomiast Karolina 
Gruszka wciela się w postać 
charyzmatycznej Suzany, 
właścicielki ośrodka du-
chowej odnowy.

Z kolei pod koniec kwiet-
nia we Wrocławiu ruszyły 
zdjęcia do filmu „Kajtek 
czarodziej” w reżyserii Mag-
daleny Łazarkiewicz na 
motywach książki Janusza 
Korczaka pod tym samym 
tytułem. Jej bohater styka 
się z brutalnością świata i po-
stanawia zmienić go za po-
mocą czarów. Szybko jednak 
okazuje się, że potrzebne są 
do tego całkiem inne narzę-
dzia. To mądra, zabawna, 
pełna magii i wciąż bardzo 
aktualna opowieść dla dzie-
ci. W tej produkcji również 
będzie można zobaczyć za-
równo Karolinę Gruszkę, jak 
i Piotra Głowackiego. 

 ŹRÓDŁO: NEWSERIA.PL
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GRATIS

RATY

89-650-30-43 
29-642-34-61 

85-733-60-26
55-621-23-38

512-853-323 
www.konstal-garaze.pl

ZWIERZĘTA

sprzedam

OWCZARKI Podhalańskie 

Szczenięta, 664-128-443

SPRZEDAM jałówkę wysoko-

-cielną, 882612679

SPRZEDAŻ kur, kurcząt -do-

stawa gratis, 503-508-148

NIERUCHOMOŚCI

sprzedam

DZIAŁKI Kaborno 10 km od 

Olsztyna 5000m2, 3000m2, 

1000m2 bez pośredników, 

698-150-696

DZIAŁKI pod budowę 10km 

od Olsztyna. Tanio, 696-141-

074

MIESZKANIE 85m2 z ogro-

dem, 2 miejsca parkingowe, 

665-980-521

WWW.DOMKIANGIEL-

SKIE.PL, 503-103-703

kupię

DZIAŁKĘ, dom na wsi , 

mieszkanie b/Olsztyna, 515-

680-820

KUPIĘ mieszkanie 2-3 pok. w 

Olsztynie, 504-946-585

MIESZKANIE nieduże, 510-

256-954

zamienię

WWW.ZAMIANY.OLSZTYN.

PL mieszkań, domów, działek 

Małgorzata Dyrda, 603-584-

180

Z A M I A N Y. O L S T Y N . P L  

mieszkanie oś. Zacisze na Za-

torze, 603-584-180

AUTO-MOTO

sprzedam

RENAULT Megane 1997, 

cena do uzgodnienia, 504-

380-695

kupię

SKUP AUT!!! NAJWYŻSZA 

CENA TEL. 730 750 266

PRACA

dam pracę

FERMA drobiu, 668-047-381

FIRMA REMAX (KRAZ: 

7765) praca w Niemczech. 

Załadunek paczek kurier-

skich, sortowanie surow-

ców wtórnych, pracownicy 

śmieciarek. Zapewniamy 

zakwaterowanie i transport. 

Od czerwca nowe, wyższe 

stawki. Premie do 250 euro. 

Tel. 727-010-118 www.re-

max-praca.pl

KOSZENIE, żywopłoty Ol-

sztyn Jaroty umowa, 502-495-

743

OŚRODEK nad morzem 

przyjmie na sezon kelnerki, 

pomoc kuchenną, pokojówki, 

787-543-555

POMOC kuchenną od za-

raz, 606-643-429

POMOCNIKA, remonty, bu-

dowa, 602-172-613

PRACA - pomocnik ogólno-

budowlany (delegacje), tel. 

530-709-566

PRACOWNIK Þ zyczny, 503-

103-703

SPRZĄTACZKA, 503-103-

703

ZATRUDNIĘ do pracy w go-

spodarstwie, możliwość za-

kwaterowania, 668-449-627

ZATRUDNIĘ instruktora jazdy 

konnej, 602-669-214

ZATRUDNIĘ w gospodar-

stwie rolnym, 609876343

USŁUGI

budowa | remont

REMONTY mieszkań kom-

pleksowe, 783-543-814

inne

STOLARNIA -poszukuję zle-

ceń, 500-077-522

RÓŻNE

sprzedam

!GARAŻE BLASZANE, NO-

WOCZESNE WIATY, 798-

710-329,  698-230-205.

CAŁKOWITE wyposażenie 

restauracji, 605-635-949

ROLNICTWO

zwierzęta hodowlane

KURY Młode Nioski, Od Ho-

dowcy, Szczepione, Dowóz, 

TANIO, 502-031-298

152322opb1-a-M

Rodzinie i Bliskim 

Pana 

Kazimierza Nikina

152522opb1-a-M

151722opb1-a-M

614619opb1-i-M

OLSZTYN (Zatorze), ul. M. Zientary-Malewskiej 2A

     89 534 72 42, 605 635 908

OLSZTYN (Jaroty), ul. Herberta 16/24

      89 526 66 01, 605 665 909

www.arkaolsztyn.pl

2

2

614219opb1-g-M

dawniej

OLSZTYN

ul. Lengowskiego 18-20

BISKUPIEC

ul. Armii Krajowej 4

895 355 300

602 327 277

897 152 093

608 680 642

POGOTOWIE POGRZEBOWE 89 527-09-09

Pomożemy Ci godnie pożegnać

614419opb1-f-M

kom. 602 514 880 kom. 691 410 360 kom. 602 514 888

320520opb1-d-M

AR_3.06_M

28919opb1-C-M

KONDOLENCJE
(wymagany dowód osobisty osoby nadającej)

ukazują się w ciągu trzech dni od chwili nadania

www.pozegnania.net

Biuro Ogłoszeń, ELBLĄG, ul. Rybacka 35

tel. 55-236-18-02
pon.-pt. godz. 8.00-16.00

NEKROLOGI 
(wymagany akt zgonu).

Terminy przyjęć*:

* Dotyczy Biura Ogłoszeń w Olsztynie, plac Józefa Bema 5

Biuro Ogłoszeń, OLSZTYN, plac Józefa Bema 5
czynne w godz. 7.00-15.00

soboty – nieczynne
tel. 89-539-74-80, b.ogloszen@gazetaolsztynska.pl

TU ZLECISZ ZAMIESZCZENIE
NEKROLOGU LUB KONDOLENCJI
W „GAZECIE  OLSZTYŃSKIEJ” I „DZIENNIKU ELBLĄSKIM”

eprasa.pl bd8caa033b
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WSPANIAŁA CHWILA BISKUPCA
PIŁKA NOŻNA\\\ W niedzielę w Biskupcu ofi cjalnie oddano do użytku zmodernizowany stadion imienia Andrzeja Biedrzyckiego, 
wychowanka miejscowego klubu. Walcząca o IV ligę Tęcza z przytupem uczciła otwarcie obiektu, wygrywając 5:2 z Roną.

P
iękny, nowoczes-
ny i  funkcjonalny 
obiekt powstał za 
14 milionów zło-

tych, z  czego połowa po-
chodzi z  dofi nansowania 
z Unii Europejskiej. Za te 
pieniądze Tęcza ma teraz 
budynek klubowy z pełnym 
zapleczem (cztery szatnie, 
sala konferencyjna, siłow-
nia, jacuzzi, sauna), boisko 
główne otoczone czteroto-
rową bieżnią lekkoatletycz-
ną, trybuny (w tym jedna 
kryta) na 1500 miejsc 
oraz boisko boczne, z na-
wierzchnią sztuczną, z try-
bunami dla 500 kibiców.

- TO DŁUGO 
WYCZEKIWANY OBIEKT 
PIŁKARSKI, NA KTÓRY 
Z PODZIWEM PATRZĄ 
NIE TYLKO MIESZKAŃCY 
BURMISTRZA - 
POWIEDZIAŁ Z DUMĄ 
BURMISTRZ KAMIL 
KOZŁOWSKI. 

- To wspaniała chwila dla 
naszego miasta, bo to jest 
początek czegoś nowego, 
jeżeli chodzi o sport w Bi-
skupcu. Mam nadzieję, że 
to przyciągnie najmłod-
szych na stadion. 

Pierwsze próby pozyska-
nia funduszy przez wła-
dze Biskupca pojawiły się 
w 2015 roku. - Ciężko sie-
dem lat pracowaliśmy nad 

tym, ale fi nalnie się udało 
i  jesteśmy szczęśliwi - do-
dał burmistrz. 

Patronem stadionu zo-
stał Andrzej Biedrzycki, 
który pierwsze kroki pił-
karskie stawiał w  bisku-
pieckiej Tęczy. - Wybór 
był oczywisty. Andrzej 
Biedrzycki to dla mnie 
ikona sportu w  regio-
nie. Wychowanek Tęczy 
Biskupiec, legendarny 
piłkarz Stomilu Olsztyn 
- wyjaśnił Kamil Koz-
łowski. 

Popularny „Biedrza” 
wystąpił w  196 spotka-
niach Ekstraklasy, na-
tomiast w kwietniu 2017 
roku niespodziewanie 

zmarł. Piłkarska rodzi-
na z  regionu na każdym 
kroku stara się pamiętać 
o nim. Podczas otwarcia 
stadionu w Biskupcu nie 
mogło zabraknąć bliskich 
byłego piłkarza Stomilu. 

- DLA NASZEJ RODZINY 
JEST TO WIELKA 
CHWILA - PRZYZNAŁ 
IGOR, STARSZY Z SYNÓW 
PAŃSTWA BIEDRZYCKICH. 
- JESTEŚMY BARDZO 
SZCZĘŚLIWI Z TEGO 
FAKTU. 

Wiem, że kibice także są 
zadowoleni, że władze Bi-
skupca w taki sposób uho-

norowali mojego tatę. 
Zachwycony nowym 

obiektem w Biskupcu jest 
także Marek Łukiewski, 
prezes Warmińsko-Mazur-
skiego Związku Piłki Noż-
nej: - Pamiętam jak ten 
obiekt wyglądał wcześniej. 
Teraz jest pięknie. Miesz-
kańcy Biskupca mogą być 
dumni z tego obiektu. Mło-
dzi i zdolni piłkarze Tęczy 
mają idealne warunki do 
treningu, mam nadzieję, 
że miejscowy klub wycho-
wa w przyszłości reprezen-
tanta Polski. 

Zanim na boisko wy-
biegli seniorzy Tęczy, na 
boisku pojawili się oldbo-
je tego klubu, którzy za-

grali w  meczu przeciwko 
Drużynie Wielkich Serc. 
Rywale Tęczy to drużyna 
zrzeszająca sympatyków 
piłki nożnej, która rozgry-
wa bardzo często spotkania 
w ramach akcji charytatyw-
nych. W Biskupcu Wielkie 
Serca wygrały 4:2, a bram-
ki strzelili m.in. Grzegorz 
Lech (były piłkarz Stomilu 
Olsztyn i  Korony Kielce) 
oraz Marcin Malewski, 
40-letni piłkarz ręczny 
Warmii Energi Olsztyna. 

Przysłowiową wisienką 
na torcie był natomiast li-
gowy mecz Tęczy Biskupiec 
z Roną 03 Ełk. Podopiecz-
ni trenera Wojciecha Ja-
łoszewskiego wygrali 5:2, 
ale nadal nie są liderami 
w grupie 1 klasy okręgowej, 
bo na pierwszym miejscu 
z  taką samą liczbą punk-
tów jest Rominta Gołdap. 
Do końca sezonu zostały 
jeszcze trzy kolejki i w Bi-
skupcu liczą na to, że uda 
im się awansować bezpo-
średnio do IV ligi, a  w 
najgorszym przypadku po 
barażach, w których zagra 
zespół z drugiego miejsca.

PRZED MECZEM 
PRZEDSTAWICIELE FIRMY 
EGGER PRZEKAZALI 
DZIAŁACZOM TĘCZY 
SYMBOLICZNY CZEK 
NA 300 TYSIĘCY 
ZŁOTYCH. TO OLBRZYMIE 

WSPARCIE FINANSOWE 
JAK NA TEN SZCZEBEL 
ROZGRYWKOWY. DO 
TEGO TĘCZA OTRZYMAŁA 
SPRZĘT SPORTOWY, 
KTÓRY BĘDZIE 
WYKORZYSTYWANY 
PRZEZ WSZYSTKICH 
PIŁKARZY TRENUJĄCYCH 
W DRUŻYNIE. 

W przyszłości nie tyl-
ko mieszkańcy Biskupca 
będą cieszyć się z  wyre-
montowanego stadionu, 
bowiem w maju moderni-
zacja zaczęła się w Branie-
wie, dlatego obecnie Za-
toka rozgrywa spotkania 
we Fromborku. Poza tym 
IV-ligowa Polonia Iłowo 
musi grać w Mławie, ale też 
już niedługo wróci na swój 
stadion. Jej nowy obiekt 
kosztować będzie 3,5 mi-
liona złotych, a większość 
pieniędzy pochodzi z Fun-
duszu Rozwoju Kultury 
Fizycznej w Ministerstwie 
Sportu. Na tym nie koniec 
dobrych wieści, ponieważ 
w maju władze Pisza wy-
brały wykonawcę moderni-
zacji stadionu, gdzie swoje 
spotkania rozgrywa Mazur. 
Inwestycja jest warta pra-
wie 6,5 miliona złotych. 

* W sobotnim meczu 28. 
kolejki klasy okręgowej Tę-
cza Biskupiec podejmie KS 
Wojciechy (16). 
 EMIL MARECKI
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TENIS\\\ Iga Świątek po 
zwycięstwie 6:2, 6:1 z Rosjan-
ką Darią Kasatkiną awanso-
wała do fi nału rozgrywanego 
w Paryżu wielkoszlemowego 
turnieju Rolanda Garrosa.

TENIS STOŁOWY\\\ Podczas 
gali PZTS, jednej z najstar-
szych organizacji sportowych 
w kraju, uhonorowano szcze-
gólnie zasłużonych zawod-
ników, trenerów i działaczy. 
Wśród wyróżnionych znalazł 
się m.in. Tomasz Krzeszew-
ski z Ostródy - olimpijczyk 
z Sydney i Aten, medalista 
mistrzostw Europy, a obecnie 
znakomity trener, otrzymał 
Brązowy Krzyż Zasługi.
• Polmlek OSIR Lidzbark War-
miński zajął drugie miejsce 
w grupie północnej I ligi, dzię-

ki czemu stanął przed szansą 
powrotu do kobiecej Ekstra-
klasy. Podopieczne trenera 
Zbyszka Pietkiewicza muszą 
teraz „tylko” w barażowym 
dwumeczu pokonać JKTS 
Jastrzębie Zdrój (zwycięzca 
grupy południowej I ligi). War-
to przypomnieć, że w sezonie 
zasadniczym lidzbarczan-
ki  odniosły 15 zwycięstw, 
zaliczając jeszcze dwa remisy 
i jedną porażkę, natomiast 
ich rywalki z Jastrzębia 
mają na koncie 17 wygranych 
i trzy przegrane. W składzie 
ekipy ze Śląska znajdują się 
m.in. Anna Kubiak – brązowa 
medalistka mistrzostw Polski 
juniorek, oraz Julia Bartoszek 
i Angelika Janik, które dotarły 
do ćwierćfi nałów niedawno 
zakończonych młodzieżo-

wych mistrzostw Polski. 
Z kolei w szeregach ekipy 
z Warmii i Mazur wystąpią: 
Julia Szymczak, Natalia Bog-
danowicz, Weronika Bobek 
i Alicja Leśniak. Z tego grona 
najlepiej do tej pory prezen-
towała się Szymczak, która 

w  zanotowała 34 zwycięstwa 
i tylko dwie porażki! Niewiele 
gorszy wynik „wykręciła” Bog-
danowicz - mistrzyni Polski 
kadetek oraz ćwierćfi nalistka 
mistrzostw kraju seniorek 
legitymuje się obecnie bilan-
sem 32-4. 

Pierwszy mecz zostanie 
rozegrany w niedzielę o godz. 
15 w Jastrzębiu, natomiast re-
wanż odbędzie się 25 czerwca 
o g. 16 w Lidzbarku Warmiń-
skim. Drugą parę barażową 
tworzą Chrobry Międzyzdroje 
i AZS UE Wrocław II. Zwycięz-
cy obu barażów awansują do 
Ekstraklasy.
• Aż pięć medali zdobyli re-
prezentanci Warmii Lidzbark 
Warmiński podczas Ogólno-
polskiej Olimpiady Młodzieży. 
Mistrzynią Polski kadetek zo-
stała Natalia Bogdanowicz, 
która poza tym wspólnie ze 
swoim kolegą klubowym Ar-
turem Gromkiem sięgnęła po 
złoto w mikście, a z Natalią 
Gaworską (AZS UE Wrocław) 
wywalczyła srebro w deblu. 
Dwa pozostałe krążki dla 

Lidzbarka Warmińskiego 
i województwa warmińsko-
-mazurskiego zdobył 
Gromek: brąz w turnieju 
indywidualnym oraz srebro 
w grze podwójnej w parze 
z Rafałem Formelą (MRKS 
Gdańsk).
• Natalia Bogdanowicz dotar-
ła do ćwierćfi nału w kategorii 
U-15 i do 1/8 fi nału w kategorii 
U-17 podczas turnieju WTT 
Youth Contender w hiszpań-
skim Platja d’Aro. Bardzo 
dobry wynik uzyskał także 
Artur Gromek, docierając do 
ćwierćfi nału kategorii U-15.
Na listach światowych 
w swoim roczniku Bogdano-
wicz jest obecnie siódma, 
a Gromka sklasyfikowano na 
30. miejscu. 
 WOJCIECH CHRZĄSZCZ

SPRINTEM

Natalia Bogdanowicz (Polmlek OSiR Lidzbark Warmiński)
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Drużyna Wielkich Serc na biskupieckim stadionie wygrała 4:2 z miejscowymi oldbojami 
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ZMIENNICY ZAGRALI GŁÓWNE ROLE
PIŁKA NOŻNA\\\ Od zwycięstwa z Walią we Wrocławiu reprezentacja Polski rozpoczęła rozgrywki Ligi Narodów. Podopieczni 
selekcjonera Czesława Michniewicza w czerwcu rozegrają jeszcze dwa mecze z Belgią oraz jeden z Holandią w Rotterdamie.

D
o tej pory mistrzo-
stwa świata rozgry-
wano na przełomie 
czerwca i  lipca, ale 

w  tym roku impreza roz-
pocznie się dopiero w listo-
padzie, a skończy tuż przed 
świętami Bożego Narodze-
nia. Czyli jakaś reprezenta-
cji może sobie zrobić zna-
komity świąteczny prezent, 
o ile w jej kraju takie święta 
się obchodzi.

OCZYWIŚCIE ZMIANA 
TERMINU JEST EFEKTEM 
TEGO, ŻE GOSPODARZEM 
MUNDIALU ZOSTAŁ 
KATAR. PONOĆ CHODZIŁO 
M.IN. O POPULARYZACJĘ 
PIŁKI NOŻNEJ W TYM 
REGIONIE ŚWIATA, 
NO I PODOBNO PO 
ZWYCIĘSTWIE KATARU 
WSZYSTKIE WIELBŁĄDY 
Z PÓŁWYSPU ARABSKIEGO 
NIE POSIADAŁY SIĘ 
Z RADOŚCI!

Kolejnym efektem prze-
niesienia mistrzostw 
świata są wolne terminy 
w  czerwcu, dlatego po-
stanowiono je zagospo-
darować meczami Ligi 
Narodów, czyli rozgry-
wek powołanych do ży-
cia w  2014 roku, których 
pierwsza edycja odbyła się 
w sezonie 2017/18. Głów-
nym powodem utworze-

nia Ligi Narodów była 
chęć zastąpienia spotkań 
towarzyskich meczami 
o podobnych charakterze, 
ale jednak rozgrywanymi 
w konkretnym celu. Dzięki 
zwycięstwom w Lidze Na-
rodów można zgarnąć po-
tężną nagrodę fi nansową 
oraz otrzymać przepustkę 
na mistrzostwa Europy. 

W rozgrywkach Ligi Na-
rodów federacje piłkarskie 
są podzielone na Dywizje. 

Dywizje A, B i C składają 
się 16 drużyn podzielonych 
na cztery grupy, natomiast 
Dywizja D to kolejne sie-
dem ekip podzielonych na 
dwie grupy.

Pomiędzy poszczególnymi 
Dywizjami obowiązują za-
sady awansów i  spadków. 
Najmocniejszą jest Dywizja 
A, gdzie występują najsil-
niejsze reprezentacje Euro-
py. Teoretycznie najsłabsze 
kraje grają natomiast w Dy-

wizji D, w  której są m.in. 
San Marino i Andora. 

Od początku powstania 
Ligi Narodów Polska gra 
w  Dywizji A. To gwaran-
tuje naszej reprezentacji 
spotkania z  najsilniejszy-
mi rywalami na Starym 
Kontynencie. W  inaugu-
racyjnym spotkaniu Ligi 
Narodów reprezentacja 
Polski, jeszcze pod wodzą 
Jerzego Brzęczka, zagrała 
w Włochami i zremisowa-
ła 1:1 w  Bolonii. Za każ-
dym razem naszej kadrze 
udawało się utrzymać, ale 
w pierwszym sezonie tylko 
dzięki temu, że powięk-
szono liczbę uczestników 
w Dywizji A. Duży wpływ 
na to miał fakt, że razem 
z Polską do Dywizji B spad-
ły wtedy Niemcy. 

Tyle zasad i historii, a te-
raz przejdźmy do faktów 
z tego roku. 

TEGOROCZNA EDYCJA 
LIGI NARODÓW 
BĘDZIE POLIGONEM 
DOŚWIADCZALNYM DLA 
CZESŁAWA MICHNIEWICZA 
PRZED LISTOPADOWYM 
MUNDIALEM, NA KTÓRYM 
ZAGRAMY Z ARGENTYNĄ, 
MEKSYKIEM ORAZ ARABIĄ 
SAUDYJSKĄ. 

W  tej edycji Ligi Na-
rodów Polska trafiła na 
Belgię, Holandię i  Walię. 

W  czerwcu odbędą się 
cztery spotkania, dlatego 
Michniewicz powołał na 
zgrupowanie blisko 40 
zawodników! Z powołania 
nie skorzystał Gabriel Slo-
nina - bramkarz Chicago 
Fire ostatecznie zdecydo-
wał się na grę w reprezen-
tacji Stanów Zjednoczo-
nych. Wśród powołanych 
znalazł się m.in. Patryk 
Kun, pochodzący z  Wę-
gorzewa były zawodnik 
Stomilu Olsztyn, obecnie 
w Rakowie Częstochowa. 

W  środę we Wrocła-
wiu polska reprezentacja 
wygrała 2:1 z  Walią. Do 
przerwy wybrańcy trene-
ra Michniewicza powinni 
strzelić minimum dwa 
gole, bo doskonałych oka-
zji nie wykorzystali Piotr 
Zieliński oraz Robert Le-
wandowski. Niespodziewa-
nie w 52. min Walia objęła 
prowadzenie, gdy Jonny 
Williams uderzył mocno 
sprzed pola karnego, a de-
biutujący w  pierwszej re-
prezentacji Kamil Grabara 
tylko bezradnie patrzył, jak 
piłka wpada do siatki. 

Gra biało-czerwonych 
kompletnie się nie kleiła, 
a że ustawienie bez skrzyd-
łowych nie funkcjonowało, 
więc Michniewicz dokonał 
zmian, no i właśnie zmien-
nicy uratowali to spotka-
nie. W 72. min Tymoteusz 
Puchacz zagrał do Jaku-

ba Kamińskiego, który 
ładnym uderzeniem przy 
słupku zdobył swoją debiu-
tancką bramkę w  kadrze. 
W 85. min w polu karnym 
rywali mocno się zakotło-
wało po uderzeniu Lewan-
dowskiego, piłka odbyła się 
od obrońcy i  spadła pod 
nogi Karola Świderskiego, 
który w takiej sytuacji się 
nie pomylił. 

- Wydaje mi się, że 
w  pierwszej połowie dłu-
gimi fragmentami grali-
śmy całkiem nieźle, ale nie 
brakowało też momentów, 
kiedy to przeciwnik ła-
pał dobre ustawienie i nie 
było możliwości odebrać 
mu piłkę - ocenił Czesław 
Michniewicz. - A  gdy za-
częła się druga połowa 
i szybko straciliśmy bram-
kę, wtedy musieliśmy robić 
korekty, by ożywić grę. 

Patryk Kun znowu nie 
zadebiutował w  koszulce 
z orzełkiem na piersi. Szko-
leniowiec odesłał wycho-
wanka Vęgorii Węgorzewo 
na trybuny. Szansa na grę 
powinna pojawić się w  in-
nych spotkaniach, których 
w  czerwcu Polska jeszcze 
rozegra trzy: 8 czerwca 
w Brukseli z Belgią, 11 czerw-
ca w Rotterdamie z Holandią 
i  14 czerwca w  Warszawie 
z Belgią. Kolejne mecze za-
planowano na wrzesień. 

Dzisiaj wieczorem Belgia 
zagra z Holandią.  EM

SPORT.WM.PL

III LIGA\\\ Po 31. kolejce 
wydawało się, że z trójki klu-
bów z naszego województwa 
największe szanse 
na obronienie się 
przed spad-
kiem mają 
Mamry. 
Jednak od 
tego czasu 
zespół 
z Giżycka 
zaliczył 
cztery porażki 
z rzędu, natomiast 
Znicz w tym czasie zdobył 
9, a Wikielec 6 punktów 
(ale tylko w 3 meczach). 
W efekcie sytuacja zmieniła 
się diametralnie, bo Mamry 
już tylko teoretycznie mają 
szansę na utrzymanie. Z kolei 
do bezpiecznej strefy Znicz 

traci tylko jeden, a Wikielec 
trzy punkty. 
• Wyniki 35. kolejki: Unia 

Skierniewice – GKS 
Wikielec 0:2 (0:0), 

Świt Nowy Dwór 
Maz. – Mamry 
Giżycko 3:1 
(1:0), KS Kutno 
– Znicz Biała 
Piska 2:4 (1:0), 

Jagiellonia II 
Białystok – Broń 

Radom 1:2, Ursus 
Warszawa – Pilica 

Białobrzegi 1:1, Błonianka 
Błonie – Pelikan Łowicz 3:1, 
Wissa Szczuczyn – Legio-
novia Legionowo 0:3, Sokół 
Aleksandrów Łódzki – Legia 
II Warszawa 0:1, Polonia 
Warszawa –  ŁKS II Łódź 2:1. 
Pauza: Lechia Tomaszów Maz.

• 36. kolejka, sobota: Mamry 
- Ursus (14), Znicz - Lechia 
(16), Wikielec - Polonia (17), 
Legionovia - Unia (18), ŁKS 
II - Błonianka (12), Broń - Świt 
(17), Pilica - Sokół (17), Legia 
II - Kutno (12); niedziela: 
Pelikan - Jagiellonia II (12). 
Pauza: Wissa.

III LIGA
  1. Legionovia 76 71:34
  2. Polonia 75 73:22
  3. Błonianka 57 59:54
  4. Świt  57 56:39
  5. Legia II 56 72:46
  6. Lechia 54 58:40 
  7. Ursus 50 51:58
  8. ŁKS II  48 54:48
  9. Unia*  48 57:54
10. Jagiellonia II  46 60:56
11. Broń 44 39:53
12. Pelikan 42 55:43 

13. Kutno 39  42:56
---------------------------------------
14. Pilica 39 49:68
15. Znicz* 38  47:65
16. Wikielec 36 37:49
17. Mamry  33 32:64
18. Sokół  25 34:53
19. Wissa*  18 24:68
* mecz więcej

FORBET IV LIGA\\\ 28. ko-
lejka, sobota: Błękitni Pasym 
- Błękitni Orneta (17), Polonia 
Iłowo - Mrągowia Mrągowo 
(15), Pisa Barczewo - MKS 
Korsze (17), Motor Lubawa - 
Concordia Elbląg (16), DKS Do-
bre Miasto - Granica Kętrzyn 
(16), Jeziorak Iława - Polonia 
Lidzbark Warmiński (16), Hu-
ragan Morąg - Mazur Ełk (17); 
niedziela: Zatoka Braniewo 
- Olimpia II Elbląg (17).  DRYH

O PIŁCE

• Koszykówka. Liga nie-
miecka: MHP RIESEN 
Ludwigsburg ALBA Berlin 
(19 Sportklub); liga hiszpań-
ska: mecz półfi nałowy (21 
Sportklub)
• Lekka atletyka. 4. Me-
moriał Ireny Szewińskiej (17 
Polsat Sport)
• Padel. Turniej World Padel 
Tour w Marbelli (9.30, 11.30, 
13.30, 15.30, 17.30, 19.30 
Canal+ Sport 2)
• Piłka nożna. Liga Narodów: 
Belgia - Holandia (20.35 Pol-
sat Sport, 20.40 TVP Sport), 
Francja - Dania (20.35 Polsat 
Sport Extra)
• Pływanie. Mistrzostwa Polski 
w Lublinie (17.05 TVP Sport)
• Podnoszenie ciężarów. 
Mistrzostwa Europy w Tira-
nie: kobiety w kategorii do 

81 kg (17 Polsat Sport Extra), 
mężczyźni w kategorii do 96 
kg (20 Polsat Sport News)
• Siatkówka. Liga Narodów 
kobiet: Serbia - Bułgaria, Domi-
nikana - Brazylia (11.50, 23.50 
Polsat Sport), Holandia - Włochy 
(14.50 Polsat Sport Extra)
• Sporty walki. ONE Cham-
pionship: Pacio - Brooks (11.30 
Fightklub)
• Tenis. Turniej French Open 
w Paryżu, półfi nały mężczyzn 
(14.30, 16, 18 Eurosport 1); 
turniej ATP Challenger w Po-
znaniu (13, 14.30, 16, 18 Polsat 
Sport News)
• Żużel. PGE Ekstraliga: Moje 
Bermudy Stal Gorzów - Arged 
Malesa Ostrów Wlkp., Apator 
Toruń - Włókniarz Częstocho-
wa(18, 20.15 Eleven Sports 1).
 DRYH

SPORT W TV

Kamil Glik: - W meczu z Walią się nie oszczędzaliśmy, 
tylko graliśmy na sto procent
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MIMO SPADKU Z EKSTRAKLASY 51-LETNI JERZY BRZĘCZEK 
W NOWYM SEZONIE NADAL BĘDZIE 

TRENEREM WISŁY KRAKÓW

ARTUR DRYHYNYCZ

a.dryhynycz@

gazetaolsztynska.pl

- Gdy rozmawialiśmy 

w ubiegłym tygodniu, 

jeszcze przed czwartkowym 

posiedzeniem Komisji Licen-

cyjnej PZPN, był pan niemal 

pewien, że Skra licencji nie 

dostanie, więc Stomil utrzy-

ma się w I lidze. Co zatem 

stało się w trakcie tych kilku 

dni, że klub z Częstochowy 

jednak licencję dostał, co 

dla Stomilu oznacza defi ni-

tywny spadek do II ligi?

- Mogę tylko mieć na-
dzieję, że członkowie ko-
misji podjęli decyzję po 
wnikliwej analizie przed-
stawionych dokumentów 
i  w zgodzie z  zasadami 
Podręcznika Licencyjnego. 

A SKRZE ŻYCZĘ 
POWODZENIA W I LIDZE 
W NOWYM SEZONIE. 
GRATULUJĘ TEŻ JEJ 
DZIAŁACZY, KTÓRZY 
POTRAFILI DO SWOICH 
RACJI PRZEKONAĆ 
KOMISJĘ LICENCYJNĄ, 
CHOCIAŻ PRZEZ CAŁY 
POPRZEDNI ROK NIE 
ZROBILI NIC, BY STADION 
PRZYSTOSOWAĆ DO 
PIERWSZOLIGOWYCH 
WYMOGÓW.

- Częstochowskiemu 

klubowi trzeba też chyba 

pogratulować kibiców, bo 

to przecież jeden z nich 

z własnej kieszeni ma 

wyłożyć pięć milionów 

złotych na modernizację 

stadionu, czyli powiększe-

nie trybun oraz instalację 

oświetlenia i podgrzewanej 

murawy.

- Rzeczywiście jest to sy-
tuacja raczej niespotykana, 
by ktoś z własnej kieszeni 
wydał tak dużą kwotę na 
unowocześnienie miejskie-
go stadionu!

- Dobra strona środowej 

decyzji Komisji Licencyj-

nej jest taka, że Stomil 

wreszcie wie, w której lidze 

zagra. Tylko czy ktoś bę-

dzie teraz w Stomilu chciał 

zagrać, bo przecież są pił-

karze, na przykład Jonatan 

Straus, którzy pozostanie 

w Olsztynie uzależniali od 

pozostania klubu w I lidze.

- W  tej chwili ważne 
kontrakty na nowy sezon 
ma - wliczając w to naszą 

młodzież - 15 zawodni-
ków. Oczywiście zdaję so-
bie sprawę z tego, że wielu 
z dotychczasowych piłka-
rzy, którym kontrakty się 
skończą, będzie chciało 
poszukać sobie nowego 
pracodawcy, ponieważ 
albo nie chcą grać w  II 
lidze, albo mają oczeki-
wania fi nansowe, których 
my po spadku nie będzie-
my w stanie spełnić. W tej 
grupie jest oczywiście Jo-
natan, tym bardziej że ma 
już jakieś oferty z  pierw-
szo- i drugoligowych klu-
bów. Jednak w  obecnej 
sytuacji najpierw musi-
my odbyć kilka ważnych 
spotkań, by zorientować 
się, jak będzie wyglądała 
nasza sytuacja fi nansowa 
w nowym sezonie. Dopie-

ro potem będę podpisywał 
umowy z nowymi piłkarza-
mi, za którymi nasz sztab 
szkoleniowy już się rozglą-
da. Bo - jak powiedziałem 
w poprzedniej naszej roz-
mowie - chciałbym, by tre-
ner Piotr Jacek oraz jego 
współpracownicy nadal 
pracowali w Stomilu. 

- Jak ma ta wasza sytu-

acja fi nansowa w II lidze 

wyglądać?

- MYŚLĘ, ŻE BUDŻET OD 
CZTERECH DO PIĘCIU 
MILIONÓW POZWOLI 
NAM NA SPOKOJNE 
FUNKCJONOWANIE. 
JESTEM TEŻ PEWIEN, 
ŻE UDA NAM SIĘ TAKIE 
PIENIĄDZE ZDOBYĆ, A O 
WSPÓŁFINANSOWANIU 

KLUBU CHCEMY 
PROWADZIĆ ROZMOWY 
TAKŻE Z WŁADZAMI 
OLSZTYNA.

- Czego więc w najbliższych 

dniach kibice Stomilu 

mogą się spodziewać?

- Jak już powiedziałem, 
teraz przed nami seria 
ważnych rozmów, po 
których będę mógł wię-
cej powiedzieć o  naszej 
przyszłości, natomiast 13 
czerwca piłkarze na pew-
no powrócą do trenin-
gów. Mam nadzieję, że 
już wkrótce będą do nich 
dołączać wyróżniający się 
zawodnicy z Warmii i Ma-
zur, bo to właśnie na nich 
chcemy w przyszłości bu-
dować nowy Stomil.

GORĄCY CZERWIEC W STOMILU
PIŁKA NOŻNA\\\ Doskonale zdaję sobie sprawę z tego, że po spadku do II ligi wielu z piłkarzy, którym w Olsztynie kontrakty 
niedługo się skończą, będzie chciało poszukać sobie nowego pracodawcy - mówi prezes Stomilu Arkadiusz Tymiński.
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Wiele wskazuje na to, że w przyszłym sezonie Stomil znowu poprowadzi trener Piotr Jacek (z lewej). Tak w każdym razie chce prezes Arkadiusz Tymiński (z prawej)
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